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„W sp ra in ie  likw idacji odłogów , 
zagospodarowania i lepszego wykorzystania łąk i pastwisk^
1 Wielki program walki o podniesienie 

stopy życiowej mas pracujących i 
umocHienie sojuszu robotniczo-chłop­

skiego wysunięty przez II Zjazd Partii— 
znalazł powszechny odzew wśród najszer­
szych rzesz narodu.

Walka o przyspieszenie rozwoju rol­
nictwa i znaczne podniesienie produkcji 
rolniczej staje się sprawą całego narodu. 
Wyrazem tego była wzmożona aktywność 
mas chłopskich i wielka pomoc ze strony 
klasy  ̂ robotniczej dia wsi w wykonaniu 
zadań tegorocznej wiosennej kampanii 
siewnej.

Uchwały II Zjazdu Partii są wszech­
stronnie rozwiniętym programem walki 
o podniesienie produkcji rolniczej. Wyko­
nanie tego programu uwarunkowane jest 
przez petne uruchomienie wszystkich re­
zerw dla zwiększenia produkcji rolniczej. 
Dlatego obok wytrwałej pracy i walki 
o systematyczne podnoszenie plonów sta­
nowiących główną drogę wzrostu pro­
dukcji rolniczej, należy jednocześnie wy­
korzystać i uruchomić te wszystkie rezeL 
wy, które mogą szybko zapewnić zwięk­
szenie powierzchni zbiorów.

Taką poważną niewykorzystaną rezer­
wę szybkiego zwiększenia produkcji rol­
niczej stanowią istniejące jeszcze po­
wierzchnie nie zagospodarowanych grun­
tów uprawnych, do których zaliczyć nale­
ży: odłogi i ugory, grunty, które'nie po­
siadają trwałego użytkownika i na sku­
tek tego są żywiołowo i często w sposób 
rabunkowy użytkowane oraz grunty, które 
posiadają właścicieli, ale nie są w pełni 
zagospodarowane.

Równocześnie Uchwały II Zjazdu wska­
zują, że ogromną, a niedostatecznie do­
tychczas wykorzystaną rezerwą wzrostu 
bazy paszowej, stanowiącej podstawowy 
warunek szybkiego rozwoju hodowli i 
wzrostu wydajności pogłowia, jest obok 
zwiększenia zbiorów roślin pastewnych w 
uprawie pniowej — zagospodarowanie i 
lepsze wykorzystanie łąk i pastwisk.

2 \ś walce o pełne zagospodarowanie 
gruntów uprawnych i likwidację od- 
logow partia i władza ludowa oraz 

pracujące chłopstwo mają poważne osiąg­
nięcia. W roku 1945 w rezultacie hitle­
rowskiej okupacji i zniszczeń wojennych 
blisko 4 min. ha, tj. około połowa grun­
tów ornych była opuszczona bądź leżała 
odłogiem. Szczególnie wielkim' zniszcze­
niom uległy tzw. tereny przyczółkowe, 
gdzie wskutek długotrwałych działań wo­
jennych budynki i inwentarz zostały cał­
kowicie zniszczone, a grunty zamino­
wane.

Na Ziemiach Odzyskanych spalona zo­
stała znaczna część budynków gospodar­
czych, prawie całkowicie wyniszczony in­
wentarz żywy, tereny najżyźniejszych ziem 
żuławskich były zatopione. Na wielkich 
kompleksach łąkowych zniszczone były 
urządzenia melioracyjne, a tereny te za­
mienione w bagniska.

Dzięki ogromnemu wysiłkowi catego na­
rodu, a w szczególności chłopa polskiego, 
dzięki pomocy klasy robotniczej i państwa 
ludowego, te ogromne obszary zarówno 
na ziemiach dawnych jak i odzyskanych 
przywrócono do życia i zagospodarowa­
no. Ziemia została obsiana, budvnki od­
budowane, udzielono pomocy, chłopstwu 
w inwentarzu żywym i martwym'. W okre­
sie 1945—1948 chłopi otrzymali od pań­
stwa około 500 tys. ton ziarna siewnego 
i ponad 350 tys. ton sadzeniaków na ob­
sianie zagospodarowanych odłogów.

W skali niespotykanej dotychczas w hi­
storii i vv niezwykle trudnych warunkach 

w'adza ludowa zdołała w ciągu paru 
lat zasiedlić i zagospodarować miliony 
nekt-irow Ziem Odzyskanych. W okresie 
pierwszych pięciu lat władzy ludowej 
przeszło 600 tys. rodzin chłopskich osie­
dliło się i zagospodarowało blisko 4 min
ha ziemi. Około półtora miliona hektarów 
na Ziemiach Odzyskanych obsiały i zago­
spodarowały PGR. J

W wyniku tego olbrzymiego wysiłku 
całego narodu, problem odbudowy nasze 
go rolnictwa 7.e zniszczeń wojennych oraz 
zasiedlenia i zagospodarowania ziemi zo- 
slal w zasadzie rozwiązany.

i u.ozy jednak stwierdzić, że wg sza­
cunkowych danych w kraju w końcu 1953 
roku znajdowało się jeszcze około 400 
rys. ha odłogów oraz blisko 400 tvs ha 
ugor,,w i innych gruntów niedostateez- 
nie zagospodarowanych
niedoli!? pVm1,e Ws^ stk™ rezultatem 

tH " 7'npl koncentracji sil i środków 
dla podniesienia produkcji rolniczej Jed­
nocześnie niedostatecznie brane M y „ i  
uwagę skutki -ogromnych przeobrażeń 
społeczno ekonomicznych, jakie dokonały
naf wsiCM ym k' iljU ' ldl oddziatywanie

\\ wyniku reformy rolnej i osadnictwa 
cmopi otrzymali na własność miliony hek- 
tarów ziemi. Dzięki uprzemysłowieniu 
kraju selki tysięcy rodzin chłopskich 
spod a rojące dawniej na maleńkich skraw 
kach ziemi znalazły główne źródło swego 
utrzymania w socjalistycznym przemyśle 
W ten sposób zakończona została odwiecz­
na walka chłopa polskiego o ziemie i zli­
kwidowany w zasadzie został chłopski 
głód ziemi.

Należy jednak stwierdzić, że wraz ze 
. zlikwidowaniem głodu ziemi, instancje 
i organizacje partyjne, a. także odpowie­
dzialne ministerstwa'oraz rady narodowe 
nie traktowały sprawy pełnego wykorzy­

stania i zagospodarowania każdego ha 
użytków jako niezmiernie ważnego i od­
powiedzialnego zadania. W aparacie pań­
stwowym i organizacjach partyjnych oraz 
wśród odpowiedzialnego aktywu gospo­
darczego brak było dostatecznego zrozu­
mienia doniosłości politycznej i gospodar­
czej sprawy należytej gospodarki ziemią.

W szczególności:

nie uregulowano dotychczas spraw 
** związanych z własnością ziemi w go­

spodarce chłopskiej, zwłaszcza wśród 
gospodarstw powstałych w wyniku refor­
my rolnej oraz osadnictwa na ziemiach 
odzyskanych. Znacznej ilości tych gospo­
darstw nie wydano dotychczas aktów na­
dania, nieznaczną tylko ich część wpisano 
do ksiąg wieczystych. Osłabia to często­
kroć zainteresowanie w zagospodarowa­
niu ziemi;

r  zaniedbana została w niedopuszczal- 
L' ny sposób sprawa ujęcia ścisłą ewi­

dencją każdego hektara dotychczas nieza­
gospodarowanej ziemi. W rezultacie brak 
jest pełnych danych o faktycznym obsza­
rze i rozmieszczeniu gruntów nadających 
się pod uprawę, a dotychczas niezagospo­
darowanych. Osłabia to walkę o zagospo­
darowanie każdego hektara użytków rol­
nych;

ę. brak było dostatecznego zaintereso­
wania i pomocy dla zespołów uprawo­

wych podejmujących uprawę niezagospo­
darowanej ziemi. Dotychczasowe warunki, 
na jakich przekazywana była do uprawy 
ziemia tym zespołom, nie stwarzały zain­
teresowania w jej długotrwałym użytko­
waniu;

T rady narodowe oraz instancje i or- 
ganizacje partyjne nie prowadziły 

szerokiej kampanii zachęcającej chłopów 
do przesiedlania się na tereny słabo zago­
spodarowane, a także nie wykorzystały 
wielkiej pomocy państwa dla nowoosie- 
dlających się. — O ile bowiem wielki 
akcja osadnictwa na ziemiach odzyska­
nych została w 1949 r. w zasadzie zakoń­
czona, to jednak pozostały jeszcze do za­
siedlenia pewne tereny, wymagające 
szczególnej pomocy w zagospodarowaniu;

część cłiłopów, która znalazła zatrud­
nienie w przemyśle, zaczęia mniej 

intensywnie gospodarować na posiadanej 
ziemi. Natomiast instancje partyjne i ra­
dy narodowe riie wykazały dostatecznego 
zainteresowania i nie zapewniły tym go­
spodarstwom odpowiedniej pomocy;

r  niedostatecznie przeciwdziałano wy- 
stępującym na niektórych terenach 

faktom dewastacji ziemi przez kułaków 
i zdemoralizowane elementy wsi, co wpły­
nęło na osłabienie wśród chtopów poczu­
cia obowiązku pełnego wykorzystania każ­
dego hektara gruntów uprawnych;

bez dostatecznego uzasadnienia przy-
0  działano znaczne ilości ziemi upraw­

nej pod budowę różnych obiektów i bez. 
potrzeby wyłączano spod uprawy zbyt 
szerokie pasy drogowe;

1 brak było troski o pełne wykorzysta­
nie pomocy państwa na zagospodaro­

wanie odłogów, a zwłaszcza nie Indy wy-* 
korzystano w. pełni kredyty udzielane 
przez państwo na ten cel.

3 Ogromne znaczenie dla rozwoju 
hodowli, a zwłaszcza bydła ma 
sprawa zagospodarowania i podnie 

sienią wydajności łąk i pastwisk zajmu­
jących w Polsce powierzchnię ponad 
4 min. iia, co stanowi przeszło 20 proc. 
użytków rolnych.

W celu podniesienia wydajności łąk 
i pastwisk w latach 1945—¡953 przepro­
wadzone zostały poważne prace nad ich 
zagospodarowaniem. W tym okresie do 
konano melioracji oraz odbudowano urz.ą 
dzenia melioracyjne na powierzchni około 
0,5 min. ha lak. Prawie ćwierć miliona 
zmeliorowanych łąk przeorano i zasiano 
trawami wysokiej jakości.

Poważne znaczenie dla podniesienia 
wydajności łąk i pastwisk miały chłopskie 
czyny melioracyjne. W roku 1953 chłopi 
przeprowadzili własnymi silami., prace 
konserwacyjne urządzeń melioracyjnych 
na obszarze przeszło I min. ha ląk. Prz.y 
pracach konserwacyjnych i pielęgnacyj­
nych chłopi przepracowali ponad 5,6 min. 
dniówek.

Jednakże stan zagospodarowania tąk 
i pastwisk oraz ich wydajność są jeszcze 
niezadowalające-' oraz pozostają ciągle 
jeszcze na bardzo niskim poziomie.

Przy ogólnie niedostatecznej uwadze 
poświęconej w ubiegłym okresie sprawie 
podniesienia produkcji rolniczej, szczegól­
nie zaniedbano gospodarkę na łąkach 
i pastwiskach. Ten tak ważny problem nie 
znajdował się w centrum uwagi Minister­
stwa Rolnictwa, Ministerstwa PGR, rad 
narodowych oraz instancji i organizacji 
partyjnych..

Beztroski stosunek do sprawy ogrom 
nyeh rezerw paszowych tąk i pastwisk 
stanowi jedną z . poważnych przyczyn 
trudności i niedostatecznego tempa roz­
woju hodowli, a zwłaszcza hodowli bydła.

Według przybliżonych danych mamy 
w kraju zaledwie okoto 10 proc. łąk da­
jących plony siana powyżej 40 q z, ha. 
Ogromna większość łąk daje plony znacz­
nie niższe niż 30 q z ha, a około 20 proc. 
powierzchni trwałych użytków zielonych 
stanowią złe zachwaszczone łąki oraz pói- 
nieużytki zaliczane do pastwisk. Wydaj­
ność tych obszarów nie osiąga nawet 
10 q z ha.

4 Poważny wzrost aktywności w wal­
ce o podniesienie produkcji rolni­
czej, jaki zaznaczył się po IX Ple­

num i II Zjeździe, znalazł wyraz również 
w walce o zagospodarowanie odłogów 
i innych gruntów niezagospodarowanych 
oraz w walce o podniesienie wydajności 
łąk i pastwisk.

W wiosennej kampanii siewnej przy­
dzielono do zagospodarowania przeszło 
190 tys. ha odłogów i gruntów niezago­
spodarowanych. Ponad 11% tej po­
wierzchni zostało zagospodarowane przez, 
zespoły uprawowe. Znaczne powierzchni 
gruntów bez trwałego użytkownika i od­
łogów przyjęły do zagospodarowania 
PGR i spółdzielnie produkcyjne.

Pewnemu ożywieniu uległa akcja osad­
nictwa na Ziemiach Odzyskanych. Prze­
szło 9 tys. rodzin chłopskich z terenów 
przeludnionych osiedliło się na gospo­
darstwach indywidualnych, w spółdziel­
niach produkcyjnych i PGR.

Znacznemu nasileniu uległy prace me­
lioracyjne i pielęgnacyjne na łąkach i 
pastwiskach. Szczególnie wzrósł udział 
chłopów indywidualnych i członków spół­
dzielni produkcyjnych w wykonaniu tych 
prac. W wiosennym czynie melioracyj­
nym chłopi przeprowadzili całkowitą in­
nowację urządzeń na obszarze przeszło 
190 tys. ha tąk i dokonali prac pielęgna­
cyjnych na powierzchni około 115 tys. ha 
łąk i pastwisk.

Ilość przepracowanych prz.ez chłopów 
dniówek roboczych przekroczyła 3 ruin. 
Szczególne osiągnięcia mają w tej dzie­
dzinie chłopi województwa białostockiego 
i olsztyńskiego.

Należy jednak stwierdzić, że inicjatywa 
chłopów nie wszędzie spotkała się z do­
stateczną pomocą rad narodowych i in­
stancji partyjnych. Służba agronomiczna 
i wodno melioracyjna nie udzieliła w do­
statecznej mierze pomocy fachowej spół­
dzielniom produkcyjnym i zespołom łą- 
karskitn.

5 Plenum KC stwierdza, że mimo 
pewnych osiągnięć nie nastąpił 
jeszcze przełom w walce o zago­

spodarowanie odłogów, tąk i pastwisk. 
Wciąż jeszcze wymaga istotnej poprawy 
zagospodarowanie większych zwartych

kompleksów odłogowych oraz większych 
kompleksów łąk i pastwisk.

Ten wysoce niezadowalający stan nie 
może być dłużej tolerowany. Ziemia na­
sza, stanowiąca podstawę bogactwa na­
rodu wymaga od każdego obywatela, a 
zwłaszcza od chłopa pracującego troski o 
jej petne wykorzystanie.

Obywatelskim i patriotycznym obowiąz­
kiem każdego chtopa, każdego członka 
spółdzielni produkcyjnej, robotnika rolne­
go winna być pieczołowita dbałość o to, 
aby każdy hektar gruntów ornych, łąk i 
pastwisk był w pełni wykorzystany.

Obowiązkiem wszystkich pracujących 
chiopów jest zaostrzenie walki z wszelki­
mi próbami pozostawiania ziemi odło­
giem lub przeszkadzania w pełnym za­
gospodarowaniu i użytkowaniu każdego 
hektara ziemi w gromadzie.

Aby te wielkie zadania zostały wyko­
nane, partia winna zapewnić tej walce 
polityczne kierownictwo i przewodzić w 
niej masom chłopskim.

Ministerstwo Rolnictwa i Ministerstwo 
PGR, rady narodowe oraz instancje i 
organizacje partyjne winny z całą ener­
gią przystąpić do realizacji tych zadań i

okazać chłopstwu pracującemu jak naj­
większą pomoc w pełnym zagospodaro­
waniu odłogów oraz zagospodarowaniu i 
podniesieniu użytkowania łąk i past­
wisk.

Instancje i organizacje partyjne - win­
ny uzyskać petny obraz faktycznego sta­
nu gospodarowania ziemią na swoim te­
renie, dokładnie przeanalizować własne 
możliwości mobilizacji wszystkich nie­
zbędnych sil i środków, a zarazem tro­
szczyć się o otrzymanie niezbędnej po­
mocy państwa dla zagospodarowania 
każdego hektara użytków rolnych.

Plenum KC stwierdza, że dia wykona­
nia tych zadań istnieją wszelkie niezbęd­
ne warunki materialne i polityczne.

PGR, POM i GOM dysponują dosta­
teczną bazą techniczną. Przemysł jest w 
stanie zapewnić niezbędne dla wykon3- 
nia tych zadań środki produkcji. Posia­
damy kadry fachowe zdolne pokierować 
tymi pracami. Mamy poważny wzrost 
aktywności mas chłopskich, a zarazem 
gorący odzew w tych masach na posta­
wione przez partię zadania.

Aby dokonać zespolenia tych wszyst­
kich sil i środków oraz skierować je do

wałki o zagospodarowanie każdego hek­
tara użytków rolnych — konieczne jest 
dokonanie zasadniczego przełomu w do­
tychczasowym stosunku do spraw gospo­
darowania ziemią.

Dla wykonania tych zadań należy:
— doprowadzić w latach 1954 — ¡955 

do zagospodarowania istniejących jeszc/e 
odłogów i gruntów bez trwałego użyt­
kownika oraz gruntów nieuprawianych 
przez właścicieli;

— doprowadzić do końca uzyskanie 
przez chłopów aktów nadania i wpisania 
posiadanej przez nich ziemi do ksiąg 
wieczystych;

— podjąć niezbędne środki dia znacz­
nego podniesienia wydajności łąk i past­
wisk;

— zapewnić w latach 1954 — 1955 
pełne wykonanie rozszerzonego planu ro­
bót melioracyjnych na łąkach i pastwi­
skach;

— przygotować niezbędne środki za­
pewniające podjęcie w latach 1955 — 
1960 prac nad pozyskaniem nowych tere­
nów uprawnych przez zagospodarowanie 
tzw. półużytków i nieużytków.

A. Zadania, w dziedzinie pełnego zagospodarowania
gruntów ornych

W walce o pełną likwidację odłogów i chłopów gospodarujących indywidualnie, 
należyte użytkowanie innych gruntów podnosząc w ten sposób dobrobyt wsi i

spółdzielnie produkcyjne i szerokie rzesze nia '̂ iaJu w produkty rolne.

I. Zadania PGR w zagospodarowaniu odłogów
W walce o likwidację odłogów i innycli 

niezagospodarowanych . gruntów wielką 
rolę odegrały Państwowe Gospodarstwa 
Rolne. PGR zaorały i zasiały duże obsza­
ry na Ziemiach Odzyskanych i przekazały 
część tej ziemi osiedlającym się chłopom.

Wzrost powierzchni PGR, szczególnie 
na terenach północnych i południowo- 
wschodnich, odbywał się w niezmiernie 
trudnych warunkach zagospodarowywania 
wieloletnich odłogów, terenów zniszczo­
nych przez działania wojenne, .pozbawio­
nych budynków i inwentarza.

Dzięki osuszeniu i wzięciu pod uprawę 
Żuław zatopionych przez okupanta, PGR 
zagospodarowały jedne z najżyźniejszych 
ziem kraju.

Tylko w latach 1950—1953 zlikwidowa­
ne zostało około 500 tysięcy ha odłogów 
na terenach najbardziej zniszczonych 
przez działania wojenne. v

Szczególne znaczenie dla zagospodaro­

wania tych terenów miało wyremontowa­
nie i odbudowanie wielu zniszczonych bu­
dynków oraz nowe budownictwo.

Wiele gospodarstw i zespołów na tyci) 
terenach osiągnęło już poważne wyniki w 
produkcji roślinnej i zwierzęcej. Tak np. 
gospodarstwo Lisewo 5, zespołu Lisewo, 
zorganizowane na odłogach, osiągnęło w 
1953 r. wydajność z hektara pszenicy ozi­
mej 17,4 q, owsa 21,6 q, rzepaku ozimego 
14,7 q, buraków .pastewnych 405 q oraz 
42,4 sztuk bydła na 100 ha użytków rol­
nych.

W okresie po IX Plenum KC Państwo­
we Gospodarstwa Rolne przejęły do zago 
spodarowania dalsze 55 tys. ha odłogów.

Obok pewnych osiągnięć PGR w likwi­
dacji odłogów, występuje jeszcze szereg 
poważnych braków i niedomagań, które 
utrudniają PGR wywiązywanie się z po­
wierzonych im w tej dziedzinie zadań:

4 Podstawowym błędem w pracy PGR 
* nad likwidacją odłogów jest ciągle 

jeszcze niedostateczny wysiłek i brak tro­
ski o należyte, szybkie umocnienie zespo­
łów i gospodarstw zorganizowanych na 
odłogach. W znacznej ilości tych zespołów 
i gospodarstw wydajność z hektara jest 
niska.

W zespołach tych tolerowane są niedo­
puszczalne zaniedbania w stosowaniu 
podstawowych zabiegów agrotechnicznych. 
Szereg prac wykonywanych jest ze znacz,- 
nym opóźnieniem i na niskim poziomie. 
Tak np. zespól Setniki, w pow. hrubie­
szowskim, zebra! w 1953 r. niespełna 5 q 
z ha średnio dla 4 zbóż.

W wielu zespołach i gospodarstwach 
zorganizowanych na odłogach i gospoda­
rujących już kilka lat brak jest dostatecz­
nej troski o rozwój pogłowia zwierząt go­
spodarskich.

Na przykład w zespołach jak: Lipowo. 
Goleniów, Dąbroszyn, Sosnowica, Potu- 
rzyn, Rymanów obsada bydła na 100 ha 
użytków rolnych jest mniejsza niż 10 
sztuk.

Główną przyczyną tego stanu rzeczy 
“  jest niezapewrienie tym gospodar­

stwom odpowiedniej ilości ludzi do pracy
(Dalszy ciąg na str. 2)

Wręczenie Leonowi Kruczkowskiemu 
międzynarodowej pokojowej nagrody stalinowskiej

MOSKWA (PAP). W poniedzia­
łek, 5 bm. w sali Swierdiowskie.i 
na Kremlu odbyła się uroczystość 
wręczenia wybitnemu pisarzowi 
polskiemu, aktywnemu bojowni­
kowi o pokój, przewodniczącemu 
Związku Literatów Polskich, Leo­
nowi Kruczkowskiemu Międzyna­
rodowej Nagrody Stalinowskiej 
„Za utrw alanie pokoju między 
narodami“. Na uroczystości obecni 
byli licznie zebrani pisarze ra­
dzieccy, przedstawiciele organiza­
cji społecznych stolicy ZSRR. ro­
botnicy moskiewskich zakładów 
przemysłowych i pracownicy kul­
tury. Przybyli również przedsta­
wiciele ambasady PRL w Mos­
kwie.

PRZEMÓWIENIE 
ILJI ERENBURGA

Członek Komitetu do spraw 
Międzynarodowych Nagród Stali­
nowskich „Za utrwalanie pokoju 
między narodami“, pisarz radzie­
cki Ilja Erenburg, wręczył Leono. 
wi Kruczkowskiemu dyplom i zło­
ty medal laureata, składając mu 
równocześnie serdeczne powinszo­
wania.

„Wasza niezmordowana, szla­
chetna działalność poświęcona 
obronie pokoju — oświadczył E- 
renburg — zyskała sobie jedno­
myślne uznanie Komitetu do 
spraye Nagród Stalinowskich Po 
raz pierwszy Międzynarodową Na­
grodę Stalinowską otrzymuje o- 
bywatel polski. Jest dla mnie 
wielkim zaszczytem wręczenie tei 
nagrody pisarzowi polskiemu. Re­
prezentujecie literaturę która 
może być przedmiotem dumy ca­
łej ludzkości, która od Mickiewi­
cza i Słowackiego aż do naszych 
czasów była i jest literaturą ho­
noru, sumienia, wielkiego serca 
Reprezentujecie kraj szczególnie 
drogi każdemu człowiekowi ra­
dzieckiemu. Wielkie cierpienia 
zbliżyły nasze narody. Byliśmy 
razem w latach nieszczęść, jesteś­
my razem także teraz, w latach 
wielkich nadziei i pierwszycn 
plonów. Razem bronimy pokoju 
— waszego i naszego, pokoju całe­
go świata. Witamy was, przyja­
cielu drogi, pozdrawiamy Polskę

Ludową; jesteście tu wśród nas 
jej wspaniałym przedstawicielem. 
Pragnę z całego serca życzyć wam 
sil, natchnienia, szczęścia“.

Przemawiali ponadto: zastępca 
przewodniczącego Radzieckiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, reży­
ser filmowy S. A. Gierasimow, 
pisarz K. M, Simonow, członek 
Prezydium Antyfaszystowskiego 
Komitetu Kobiet Radzieckich Z- 
P. Troickaja, artysta ludowy 
ZSRR J. A. Zawadski.

Mówili oni serdecznie o dzia­
łalności laureata, o jego poważ­
nym wkładzie w dzieło tworzenia 
przodującej literatury broniącej 
sprawy pokoju i postępu. Dali oni 
również wyraz przyjaznym uczu­
ciom dle narodu polskiego wal­
czącego ramię przy ramieniu z na­
rodami Związku Radzieckiego i 
innych miłujących pokój krajów 
przeciwko niebezpieczeństwu no­
wej wojny, o pokój na całym 
święcie.

PRZEMÓWIENIE 
I*. KRUCZKOWSKIEGO

Następnie zabrał glos Leon 
Kruczkowski.

Drodzy przyjaciele i towarzy­
sze - powiedział on. Z głębokim 
wzruszeniem zabieram glos, aby 
Komitetowi Międzynarodowych 
Nagród Stalinowskich „Za utrw a­
lanie pokoju między narodami“ 
gorąco podziękować za przyzna­
nie i Wręczenie mi tego najza- 
s/.czytnie jszego dziś w świecie 
odznaczenia.

Jak wiadomo, odznaczenie to 
przyznawane jest indywidualnie. 
Ale właściwe jego znaczenie o 
wiele przekracza krąg osobistych 
zasług laureatów. Nazwiska od­
znaczonych są raczej symbolami 
bardzo łatwymi do odczytania: 
reprezentują one szerokie naro­
dowe fronty walki w obronie po­
koju.

Jestem głęboko szczęśliwy, że 
w mojej skromnej osobie wy­
różniony został tak zaszczytnie 
caty, obejmujący milionowe ma­
sy ruch'obrońców .pokoju w . Pol­
sce Ludowej, w którego działa­
niach od początku uczestniczę.

Bardzo liczne dowody radości, 
jakie po przyznaniu mi Między­
narodowej Nagrody Stalinow­
skiej otrzymywałem od obywate­
li mojego kraju, zarówno pow­
szechnie znanych, jak i zupełnie 
mi nieznajomych, prostych ludzi, 
świadczą o szczerym przywiąza­
niu narodu polskiego do wspa­
niałej idei pokoju, na zawsze 
związanej z imieniem • wielkiego 
wodza narodów radzieckich, nie­
śmiertelnego Stalina.

My, pracownicy kultury, za­
wdzięczamy nasze dzieła nie tyl­
ko własnym zdolnościom i wysił­
kom, ale przede wszystkim te­
mu wielkiemu bogactwu idei i 
twórczych myśli, które z dorob­
ku ludzkości chłoniemy jako sy­
nowie naszych narodów. Im ściś­
lejsze węzły tączą nas z masami 
ludowymi naszych krajów, z ich 
dążeniami, troskami i zwycię­
stwami — tym bardziej jesteśmy 
w stanie tworzyć dzieła, które 
pomagają narodom w ich życiu, 
w ich pracy i walce.

Zagadnienie pokoju i wojny 
jest dzisiaj jednym z głównych 
problemów zarówno dla narodów 
i całej ludzkości, jak i dla jedno­
stki. Żaden prawdziwy pisarz — 
prawdziwy, to znaczy miłujący 
człowieka, własny naród i całą 
ludzkość — nib może . być obo­
jętny wobec problemu pokoju i 
wojny. Jaśniej mówiąc: nie może 

| być nikim innym, jak tylko ak­
tywnym bojownikiem idei poko­
ju.

Czymże jest bowiem nasza 
walka o pokój, jeśli nie walką o 
świadomość ludzką? I czym jest 
stowo, jeśli nie narzędziem 
kształtowania świadomości? A 
słowo — to broń pisarza, „inży­
niera dusz“. Stowo pisarza - -  
jasne, celne, nasycone . emocjo­
nalnym żarem, piętnujące zbrod­
nię i petne afirmacji dla pięknoś­
ci życia — jest jednym z najsku­
teczniejszych oręży w walce na­
rodów o pokój, czyli — przeciw 
zbrodni, za twórczym, kwitną­
cym życiem.

Przykładem i wzorem takiego 
żarliwego oddania się wielkiej

sprawie pokoju są dia postępo­
wych pisarzy całego świata — 
nasi przyjaciele, pisarze radziec­
cy, czotowi przedstawiciele socja­
listycznego humanizmu w litera­
turze światowej. Wysokim auto­
rytetem ideowym i moralnym 
cieszą się oni również w milio­
nowych szeregach światowego o- 
bozu pokoju. Są bowiem pisarza­
mi narodu, który od blisko czte­
rech dziesięcioleci przoduje ludz­
kości w jej walce o lepsze, spra­
wiedliwe życie, o życi.e bez wy­
zysku człowieka przez człowie­
ka, o świat bez rzezi wojennych, 
o postęp i pokój.

Naród radziecki nadał nowy 
kierunek rozwojowi człowieka i 
jego kultury. Co więcej: skute­
cznie broni dróg tego rozwoju, 
broni ludzkości przed śm iertelny­
mi niebezpieczeństwami, jakimi 
jej grożą ciemne siły imperializ­
mu. Naród radziecki najwięcej 
zrobił, aby wyzwolić Europę z 
jarzma hitlerowskiej okupacji, a 
dzisiaj jest główną silą potężne­
go obozu pokoju, krzyżującego 
nowe zbrodnicze plany ludobój­
ców.

Dzięki Rewolucji Październi­
kowej, dzięki powstaniu nowe­
go, socjalistycznego społeczeń­
stwa w wielkim Kraju Rad, dzię­
ki jego olbrzymim, historycz 
nym osiągnięciom i zwycię­
stwom, dzięki jego braterskiej 
pomocy -— mogły dokonać się i 
u nas, w Polsce Ludowej, takie 
przeobrażenia życia, które przy­
wracają ścisły więź twórców z 
masami narodu, przywracają 
nierozdzielną jedność słowa i 
czynu, jedność myśli hum ani­
stycznej — z walką o jej społe­
czne urzeczywistnienie.

Oto dlaczego i my, pisarze 
polscy, należymy w naszej oj­
czyźnie do aktywnych bojowni­
ków wielkiej sprawy pokoju. Zo­
bowiązuje nas do tego nie tylko 
pamięć niedawnych cierpień i 
niepowetowanych strat, jakie 
naszemu narodowi zadała druga 
wojna światowa. Zobowiązuje 
nas do tego przede wszystkim 
dzisiejsza wielka pokojowa p ra­

ca narodu polskiego, budujące­
go — pod przewodnictwem kla­
sy robotniczej i jej Partii — no­
we życie i nowe zręby kultury.

Tak właśnie i ja rozumiem 
swój obowiązek jako pisarz 
Polski Ludowej. Do szeregów 
obrońców pokoju prowadziło 
mnie wszystko, co dotąd w swej 
działalności pisarskiej i społecz­
nej robiłem. Było to naturalną i 
prostą konsekwencją zarówno 
moich dziel literackich, jak i od 
wielu lat ugruntowanych poglą­
dów moich na rolę i zadania pi­
sarza współczesnego, pisarza pa­
trioty i internacjonalisty.

Wielkie wyróżnienie, jakie mnie 
spotkało, było dla mnie przeży­
ciem najradośniejszym, jakiego 
może doznać współczesny pisarz 
i działacz społeczny. Ale oprócz 
radości wzbudziło ono we mnie 
również surowe pytanie: czy ro­
biłem i robię wszystko, co moi­
mi skromnymi środkami mógł­
bym czynić dla wielkiej sprawy 
pokoju i postępu? Na pewno na 
to pytanie nie mogę w swoim 
sumieniu dać potwierdzającej 
odpowiedzi. Móc kiedyś dojść do 

: tego — byłoby prawdziwym 
i szczęściem. W. całej pełni służyć 
] przodującym ideałom naszej e- 
| póki — oto zadanie, dla którego 
warto żyć.

Pozwólcie. Drodzy Przyjaciele, 
i że przyjmując dzisiaj to wyso- 
i kie odznaczenie złożę wobec was, 
przedstawicieli wielkiego narodu 
radzieckiego, gorące przyrzecze­
nie, że w miarę moich sił i środ­
ków będę się starał czynić wszy­
stko, ażeby coraz lepiej i moc­
niej uzasadniać przyznaną mi 
godność laureata Międzynarodo­
wej Nagrody Stalinowskiej „Za 
utrwalanie pokoju między na- 

i rodami“.
j Niech żyje wielki Związek Ra- 
I  dziecki i jego bohaterski naród, 
przodująca siła ludzkości w wal­
ce o pokój i postęp!

Niech żyje przyjaźń między 
wszystkimi pokój miłującymi na­
rodami!

Niech żyje i zwycięża pokój 
świata!
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„W sp ra iu ie  lik w id ac ji od łogów , 
zagospodarow ania i lepszego wykorzystania łąk i pastwisk“

(Dalszy ciąg ze str, 1)
oraz brak dostatecznej troski ze strony 
PGR o warunki bytowe i kulturalno-so- 
cjalne dla robotników zatrudnionych w 
tych gospodarstwach, co,tx>wodowalo wiel­
ką płynność zatćg. Równocześnie kredy­
ty przeznaczone na akcję osiedleńczą nie 
są właściwie wykorzystywane. Plany osie­
dleńcze nie są w pełni wykonywane, 
zwłaszcza w województwach, w których 
brak siły roboczej występuje najdotkli­
wiej.

Ciągle niedostateczna jest praca poli­
tyczna i agitacyjna z rodzinami osiedlo­
nych robotników, a także wśród robotni­
ków sezonowych w celu pozyskania ich 
na stałych pracowników PGR.

Szczególne zaniedbania występują w po­
zyskiwaniu i stabilizacji stałej kadry kie­
rowniczej i specjalistów.

Na kierownicze stanowiska do tych go­
spodarstw i zespołów kierowano przeważ­
nie ludzi niedostatecznie doświadczonycn, 
i niedostatecznie przygotowanych poli­
tycznie i zawodowo do pracy w tych trud­
nych warunkach.

3 Poważnym zaniedbaniem ze strony 
Ministerstwa PGR jest niezabezpie- 

czenie tych gospodarstw'w-niezbędną ilość 
maszyn dla zmechanizowania podstawo­
wych prac, a w szczególności przy zbio­
rach i uprawach międzyrzędowych.

PGR nie wykorzystują w pełni środków 
przeznaczonych przez państwo na budow­
nictwo i kapitalne remonty mieszkań i o- 
biektów gospodarczych. Kapitalne remon­
ty i budownictwo inwestycyjne jest wyko­
nywane nieterminowo i często w ziej ja­
kości. Niedostateczna jest pomoc rad na­
rodowych dia PGR w walce o zagospoda­
rowanie odłogów-. Rady narodowe nie po­
magają wystarczająco PGR w przepro­
wadzaniu pomiarów gruntów, urządzeń 
rolnych i lokalizacji ośrodków gospodar­
czych. Mata jest troska rad o naprawę 
i konserwację dróg prowadzących do ze­
społów i gospodarstw PGR zorganizowa­
nych nu odłogach. Zbyt mato pomocy u- 
dzielają rady narodowe dla polepszenia 
warunków kulturalnych i bytowych pra­
cowników PGR, zwłaszcza na terenach 
oddalonych od ośrodków miejskich.

Zaniedbane od kilku lat i pozostające 
na niskim poziomie kultury rolnej gospo­
darstwa zorganizowane na odłogach nie 
są przygotowane do likwidowania leżą­
cych obok większych kompleksów odło­
gowych. Występuje to szczególnie ostro w 
powiatach: Gołdap, Olecko, Braniewo, 
Hrubieszów, Tomaszów oraz na terenach 
podgórskich województwa rzeszowskiego.

W walce o pełną likwidację odłogów 
szczególnie wielkie i odpowiedzialne zada­
nia stoją przede wszystkim przed PGR. 
PGR winny odegrać główną rolę w zago­
spodarowaniu wielkich obszarów o niedo­
statecznym stopniu zaludnienia. PGR win. 
ny przejąć większe kompleksy odłogowe 
o powierzchni ponad 100 ha oraz wszyst­
kie odłogi przylegające do pól PGR. PGR 
winny zapewnić zaoranie i właściwą uprą- 
wę wszystkich przejętych ziem w 1954 r. 
oraz zasiać co najmniej 40 tys. ha ozimin 
w bieżącym roku na dobrze uprawionej 
ziemi.

Pozostałe przejęte w 1954 r. odłogi win­
ny być przygotowane pod siewy wiosen­
ne w 1955 r.

W ty m  c e l u  n a l e ż y :

i Ustalić dostosowany do warunków 
terenowych właściwy kierunek gospo­

darczy oraz plan pełnego zagospodarowa­
nia zespołów i gospodarstw już istnie­
jących oraz organizowanych w bieżącym 
roku na większych kompleksach odłogo­
wych.

Przyjąć przy tym należy jako zasadę, 
że w pierwszym okresie zagospodarowa­
nia winna być na tych terenach prowadzo­
na gospodarka zbożowa.

Opracować dla poszczególnych terenów 
najwłaściwszą agrotechnikę i zapewnić

dostateczną ilość dobrej jakości materia­
łu siewnego.

Zapewnić niezbędne środki dla wzro­
stu hodowli w gospodarstwach zorgani­
zowanych na terenach odłogowych i stwo­
rzyć warunki dla założenia hodowli w 
gospodarstwach i zespołach nowozorgani- 
zowanych.

sy Nowozorganizowanym gospodarstwom 
«■1 wydzielić dodatkowo niezbędną ilość 
ciągników i maszyn towarzyszących oraz 
wykorzystać wszystkie wewnętrzne re­
zerwy PGR w celu zabezpieczenia mecha­
nizacji prac uprawowych. Państwowe 0- 
środki Maszynowe winny wydzielić po­
siadaną nadwyżkę traktorów dla pomocy 
PGR w pierwszym okresie likwidacji od­
łogów.

Ministerstwo PGR winno przedłożyć 
w ciągu miesiąca plan niezbędnych 

środków szybkiego zagospodarowania or­
ganizowanych w tym roku nowych ze­
społów i gospodarstw. Plan ten winien 
obejmować: K

— organizację nowych zespołów i go­
spodarstw wraz z obsadą kadry kierowni­
czej i specjalistów dia kierowania tymi 
gospodarstwami,

— plan budownictwa i remontów mie­
szkań, zabudowań gospodarczych i war­
sztatów, uwzględniając wykorzystanie
możjiwości lokalnych i szybkiego budow­
nictwa zastępczego dla stworzenia nie­
zbędnych warunków pracy na okres 
przejściowy. Zapewnić należy zaopatrze­
nie tych obiektów w wodę, zapewnić nie­
odzowne urządzenia socjalno-bytowe.

4 W celu zwiększenia zainteresowania 
materialnego pracowników wypła­

cać
— w 1954 i 1955 roku 15%-owy doda­

tek do przysługujących stawek zarobko­
wych pracownikom brygad polowych, me­
chanikom i kombajnerom, zatrudnionym 
w nowych gospodarstwach i zespołach,

— dla kadry kierowniczej, inżynieryj­
no - technicznej oraz dla pracowników 
bezpośrednio zatrudnionych przy likwi­
dacji odłogów w zespołach i gospodar­
stwach, pracujących w trudnych. warun­
kach ustalić premie za wyniki produkcyj­
ne z zagospodarowanych odłogów.

Przeprowadzić nabór robotników do 
?  gospodarstw nowozorganizowanych w 
ilości zapewniającej nie mniej niż 5 ro­
botników. stałych na każde 100 ha użyt­
ków rolnych a W'okresach nasilonych prac 
rolnyęh werbować niezbędną ilość robotni­
ków sezonowych.

6 Zwiększyć odpowiedzialność rad na­
rodowych za okazanie pomocy PGR. 

Rady narodowe powinny zapewnić szybkie 
dokonanie pomiarów gruntów i określenie 
charakteru użytków rolnych, brać udział 
w opracowywaniu planów przestrzennych 
PGR. a szczególnie lokalizacji nowych 
ośrodków gospodarczych. Rady narodowe 
powinny więcej uwagi poświęcać sprawom 
konserwacji i naprawie dróg prowadzą­
cych do gospodarstw i zespołów PGR zor­
ganizowanych na odłogach.

Równocześnie rady naiodowe powinny 
wspólnie z administracją PGR zapewnić 
sprawne zaopatrywanie pracowników 
PGR w artykuły masowego spożycia po­
przez organizowanie sieci stałych bądź ru­
chomych punktów GS.

Szczególną uwagę winny rady narodo­
we poświęcić zorganizowaniu na tych te­
renach życia kulturalno-oświatowego, za­
pewnić opiekę lekarską pracownikom 
PGR oraz umożliwić ich dzieciom uczęsz­
czanie do szkól.

Likwidacja odłogów i pełne zagospoda­
rowanie każdego hektara ziemi to poważ­
ne zadanie administracji i zatóg PGR, or­
ganizacji partyjnych i związkowych w 
walce o podniesienie produkcji rolniczej.

II. Spółdzielnie produkcyjne
W latach 1950—1953 spółdzielnie pro­

dukcyjne odegrały istotną roię w walce 
o likwidację odłogów. Spółdzielnie pro­
dukcyjne otrzymały 220 tys. ha gruntów 
z Państwowego Funduszu Ziemi i zwięk­
szyły w ten sposób o 16 proc. areał wnie­
siony przez członków do zespołowej go­
spodarki. Dzięki temu spółdzielnie zwięk­
szyły globalną produkcję rolną i zwięk­
szyły dochody swych członków.

Realizując uchwalę II Zjazdu spółdziel­
nie przejęły od państwa w 1954 roku dal­
sze 30 tys. ha gruntów do zagospodaro­
wania.

Państwowe Ośrodki Maszynowe nie 
udzielają dostatecznej pomocy spółdziel­
niom zwłaszcza odczuwającym brak rąk 
roboczych w należytym 7ł gospodarowaniu 
obszarów przejętych od państwa. Zda­
rzają się nawet wypadki, że spółdzielnie 
nie uprawiają części przydzielonych grun­
tów ornych.

W związku z tym część spółdzielni pro­
dukcyjnych zbiera jednak jeszcze niskie 
plony z powierzchni przejętych do zago­
spodarowania. Przyczyną tego jest nieter­
minowe przeprowadzanie podstawowych 
zabiegów agrotechnicznych, a przede 
wszystkim niska ich jakość oraz znaczne 
straty przy zbiorach wynikające ze zlej 
organizacji pracy.

Niektóre spółdzielnie zaniedbują ewi­
dencję wkładów gruntowych swych człon­
ków i gruntów przekazanych do zespoło­
wego użytkowania, co utrudnia pełne wy­
korzystanie ziemi i należytą organizację 
produkcji.

Spółdzielnie produkcyjne poprzez usu­
nięcie tych braków winny odegrać więk­
szą niż dotąd roię w walce o pełną lik­

widację odłogów i należyte zagospodaro­
wanie wszystkich gruntów ornych.

W z w i ą z k u  z t y m  n a l e ż y :
j  Przydzielać spółdzielniom produkcyj- 
• nym, za zgodą ogólnego zebrania 

członków, w trwale użytkowanie grunty 
Państwowego Funduszu Ziemi, położone 
obok lub w pobliżu areału spółdzielczego,

— w czasowe użytkowanie, nie mniej 
niż na trzy lata, opuszczone lub niezago­
spodarowane grunty prywatne.

ey Zwrócić uwagę instancji partyjnych, 
<-• prezydiów rad narodowych, Państwo­
wych Ośrodków Maszynowych i ich wy­
działów politycznych na szczególne zada­
nia wobec spółdzielni, które przejęły więk­
sze obszary gruntów do zagospodarowa­
nia.

Spółdzielniom tym należy:
— udzielać większej pomocy w układa­

niu planów gospodarczych, w należytej 
organizacji pracy, w mechanizacji robót 
polowych, w sprawnej organizacji sprzętu 
zbiorów,

— zapewffić pierwszeństwo w przydzia­
łach nasion, nawozów, pogłowia zarodo­
wego, kredytów, materiałów budowlanych,

— dopomóc w zapewnieniu odpowied­
nich warunków mieszkaniowych, socjalno- 
kulturalnych dla nowoosiedlających się 
członków w tych spółdzielniach,

— dopomóc spółdzielniom w rozwijaniu 
pracy propagandowej wśród chłopów ma­
łorolnych i średniorolnych dla zachęcania 
ich do wstępowania do tych spółdzielni.

3 Aby w większym niż dotąd stopniu 
zainteresować spółdzielnie produkcyj­

ne w rozszerzeniu areału zespołowej upra­
wy, stosować dla spółdzielni zagospoda­

rowujących odłogi 1 inne niezagospoda­
rowane grunty następujące ulgi i środki 
pomocy:

a) całkowite zwolnienie z obowiązku 
dostaw żywca i mleka, z przejętych w za­
gospodarowanie odłogów i innych nieza­
gospodarowanych użytków rolnych w cią­
gu pierwszych trzech lat od. ich przejęcia, 
oraz obniżenie wymiaru obowiązkowych 
dostaw żywca i mleka o połowę w czwar­
tym i o 30 proc. w piątym roku ich użyt­
kowania;

b) całkowite zwolnienie od obowiązko­
wych dostaw zboża, podatku gruntowego 
i szarwarku oraz od opłaty w naturze 
za pracę POM w pierwszym roku zbiorów 
z przejętych do użytkowania odłogów i ob­
niżenie o połowę wymiaru dostaw zboża 
w drugim roku zbiorów z tych odłogów;
■ c) całkowite zwolnienie z obowiązków 

dostaw ziemniaków z powierzchni odło­
gów i innych niezagospodarowanych użyt­
ków rolnych przyjętych do zagospodaro­
wania w ciągu pierwszych trzech lat od 
ich przyjęcia oraz stosowanie norm ulgo­
wych w wysokości od 150 do 200 kg z 1 
ha w czwartym, piątym i szóstym roku 
użytkowania.

4 Zalecić spółdzielniom produkcyjnym 
wprowadzenie dodatkowej opłaty za 

prace członków, wykonane w pierwszych 
2—3 latach na odłogach przejętych do za­
gospodarowania i na podstawie uchwały 
ogólnego zebrania członków—-zaliczyć o 10 
proc. więcej dniówek obrachunkowych za 
prace na tych gruntach, albo dzielić dzie­
siątą cześć zbioru uzyskanego z tych grun­
tów bezpośrednio między członków, któ­
rzy na nich pracowali, stosownie do ilości

dniówek obrachunkowych, wypracowanych 
na zagospodarowywanym areale.

£  Zobowiązać Państwowe Ośrodki Ma- 
-L szynowe do inicjowania likwidacji 
odłogów i pełnego zagospodarowania 
gruntów ornych przez spółdzielnie produk­
cyjne, do zapewnienia im szczególnej po­
mocy agrotechnicznej i sprawnej obsługi 
ze strony brygad traktorowych. W celu 
zainteresowania pracowników POM w roz­
szerzaniu areału gruntów ornych w spół­
dzielniach produkcyjnych i podnoszeniu 
plonów na obszarach przejętych przez 
spółdzielnie do zagospodarowania — usta­
lić następujące dodatkowe warunki opła­
ty i premie:

a) Pracownikom brygad traktorowych, 
kombajnerom, maszynistom młocarnia- 
nym, pracownikom inżynieryjno-technicz­
nym, pracownikom wydziałów politycz­
nych w POM-ach utworzonych w latach 
1954 i 1955, które będą prowadziły pracę 
na znacznych obszarach odłogowych oraz 
pracownikom brygad traktorowych i kom­
bajnerom, delegowanym do uprawy odło­
gów na tych terenach — wypłacać 15 
proc. dodatek do przysługujących stawek, 
zarobkowych w latach 1954, 1955.

b) Ustalić premię dla pracowników bry­
gad traktorowych, kombajnerów, maszy­
nistów młocarnianych, pracowników inży­
nieryjno-technicznych i pracowników wy­
działów politycznych za wyniki produkcyj­
ne uzyskane z zagospodarowanych odło­
gów.

6 Ministerstwo Rolnictwa I prezydia 
rad narodowych winny pomóc spół­

dzielniom w uporządkowaniu ewidencji 
ich gruntów i wyraźnie określić granice 
spółdzielczego areału.

III. Gospodarstwa indywidualne
W walce o pełne wykorzystanie grun­

tów ornych i podniesienie produkcji roł- 
nej duże znaczenie ma wysiłek małorol­
nych i średniorolnych chłopów, którzy 
indywidualnie łub łącząc się w zespoły 
uprawowe podejmują likwidację odłogów 
i uprawę gruntów niezagospodarowanych.

duszy przeznaczonych na akcję osiedleń­
czą.

gy Z dużym opóźnieniem przystąpiono
£  do zabezpieczenia środków zapewnia­
jących petne zagospodarowanie ziemi po­
zostającej w prywatnym władaniu chło­

pów. Dopuszczono do zwłoki w wydaniu 
odpowiednich, aiktów prawnych, szczegó­
łowo regulujących sposób i formę stoso­
wania dekretu z dnia 9.II. 1953 r. „O peł­
nym zagospodarowaniu użytków rol­
nych“.

Niektóre prezydia rad narodowych nie 
udzielają przewidzianej dekretem pomocy 
produkcyjnej właścicielom zaniedbanych 
gospodarstw. Podejmuje się decyzje o 
przejęciu ziemi bez należytego zapew­
nienia trwałego jej zagospodarowania. 
Nie wykorzystuje się możliwości zagospo­
darowania tej ziemi urzez małorolnych 
i średniorolnych, chłopów, zwłaszcza zor­
ganizowanych w zespoły uprawowe.

Nadzór Ministerstwa Rolnictwa nad re­
alizacją dekretu z dnia 9.Ił. 1953 r. jest 
niedostateczny.

Duże znaczenie posiada zagospodaro­
wanie ziemi przez zespoły uprawowe po­
zwalające na uprawę większych obszarów 
przy użyciu traktorów i wydajnych ma­
szyn. Wiosną bieżącego roku zespoły 
uprawowe obsiały ponad 22 tys. ha grun­
tów.

W wielu powiatach prezydia rad na- 
5  rodowych i Państwowe Ośrodki Ma­
szynowe nie pomagają chłopom w tworze­
niu zespołów uprawowych, nie informują 
ich o ulgach i innych środkach pomocy 
przewidzianej uchwałami rządu dla zespo­
łów uprawowych. Państwowe Ośrodki Ma­
szynowe nie wszędzie pomagają zespo­
łom w uprawie ziemi i sprzęcie plonów.

Instancje i organizacje partyjne oraz 
wydziały polityczne POM pozostawiają 
zespoły bez należytej opieki i pomocy. 
Wskutek tego część zespołów po zbiorze 
plonów rozwiązuje się.

W celu zapewnienia warunków dła peł­
nego zagospodarowania gruntów przez 
małorolnych i średniorolnych chłopów 
n a 1 e ż y:

1 Uregulować sprawy własności ziemi 
i w ciągu 1954 i 1955 rolku zakoń­

czyć prace, uwłaszczeniowe.

2 Użytkownikom gruntów Państwowe­
go Funduszu Ziemi, zapewnić pełną 

trwałość i nienaruszalność użytkowania 
w okresie określonym umową oraz pierw­
szeństwo'w zawieraniu umowy na okres 
następny. Przy postępowaniu regulacyj­
nym, komasacji i w innych wypadkach 
wymiany gruntów użytkownicy uczestni­
czą w wymianie całą powierzchnią posia­
danej i dzierżawionej ziemi.

^  Dążyć do przydzielania ziemi z PFZ 
’  w użytkowanie na- okres co najmniej 
5 lat. Zapewnić korzystne warunki i więk­
szą pomoc dla zespołów uprawowych oraz 
indywidualnych gospodarstw likwidują­
cych wieloletnie odłogi.

i  Zaprowadzić należytą ewidencję użyt- 
^  kowania ziemi PFŻ, zapewnić nadzór 
nad przestrzeganiem warunków umowy 
przez użytkowników. Nie dopuszczać, do 
użytkowania ziemi bez umowy dzierżaw­
nej i do zawierania nowych umów z ta­
kimi użytkownikami, którzy nie dbają 
o własne gospodarstwa lub nie przestrze­
gali utnów poprzednio zawartych.

5 Usprawnić pracę prezydiów rad na­
rodowych i zarządów rolnictwa w za­

kresie stosowania przepisów dekretu 
o obowiązku pełnego zagospodarowania 
gruntów. Szczególną uwagę zwrócić na 
właściwe stosowanie środków, zapewnia­
jących pedniesienie zdolności produkcyjnej 
gospodarstw, których właściciele dążą do 
pełnego zagospodarowania swoich grun­
tów. Decyzje o przekazaniu gruntów nieu- 
prawianych innym użytkownikom podej­
mować tylko po należytym sprawdzeniu, 
czy gwarantują oni należyte zagospodaro­
wanie przejmowanych obiektów.

6 Ministerstwo Rolnictwa winno w ter­
minie miesięcznym przedstawić:

— wniosek w sprawie usprawnienia 
pracy zarządów rolnictwa w dziedzinie 
urządzeń rolnych,

— projekt należytej ewidencji gruntów, 
— instrukcję o rozgraniczaniu użytków 

rolnych i leśnych.

Realizując wytyczne IX Plenum i U- 
chwaty Ił Zjazdu, pracujący chłopi doko­
nali w ostatnich miesiącach znacznego 
wysiłku w kierunku bardziej intensywne­
go wykorzystania ziemi swoich gospo­
darstw.

13. Zadania w dziedzinie zagospodarowania 
i podniesienia wydajności łąk i pastwisk

Wiosną bieżącego roku małorolni i śre- 
dnioro'ni chłopi podjęli też szerzej niż 
w ostatnich latach likwidację odłogów i 
przejęli do zagospodarowania znaczną 
ilość ziemi.

Należy jednak podkreślić, że wyniki w 
dziedzinie zagosoodarowania odłogów, 
ugorów i innych niedostatecznie zagospo­
darowanych gruntów przez chłopów go­
spodarujących indywidualnie są niezado­
walające. Istnieje szereg trudności i prze­
szkód ograniczających udział chłopów w 
pełnym i trwałym zagospodarowaniu u- 
żytków rolnych.

j  Dotąd jeszcze 199 tys. właścicieli go- 
I spodarstw nadzielonych ziemią nie 

otrzymało aktów nadania, a 537 tys. nie 
wpisano do ksiąg wieczystych. Opłacają 
oni czynsz dzierżawny za przydzielone 
grunty i nie czują się pełnoprawnymi 
właścicielami swoich gospodarstw.

W roku 1953 wydano tylko 43,7 tys. 
aktów nadania i wpisano do ksiąg wie­
czystych zaledwie 8,3 tys. gospodarstw.

Ministerstwo Rolnictwa i prezydia rad 
narodowych nie podejmowały skutecz­
nych kroków dia szybszego zlikwidowa­
nia tak szkodliwego stanu rzeczy. W 
Uchwałach II Zjazdu określona została 
pilna potrzeba szybszego uwłaszczenia 
nabywców gruntów z reformy rolnej i o- 
sadnictwa, uwłaszczenia dzierżawców 
PFZ, uproszczenia rozliczeń z repatrian­
tami oraz załatwiania formalności z in­
nymi użytkownikami gospodarstw i grun­
tów.

Kierownictwo Ministerstwa Rolnictwa 
dopuściło w tej dziedzinie do zwłoki w rea­
lizacji Uchwał II Zjazdu.

Nieuporządkowana gospodarka grunta­
mi PFZ była przyczyną częstych zmian 
użytkowników tych gruntów, a nawet po­
wstawania wtórnych odłogów. Prezydia 
rad narodowych zawierały umowy o za­
gospodarowanie ziemi na krótkie okresy, 
nie zapewniały trwałości użytkowania 
dzierżawionych gruntów i dopuszczały do 
wypowiadania umów bez dostatecznego 
ku temu powodu. W związku z pracami 
regulacyjnymi i wymianą gruntów częste 
były między innymi wypadki pozbawiania 
bez uzasadnienia uprawnień dzierżaw­
ców, z którymi zawarto umowy o zago­
spodarowanie ziemi, w wielu okolicach 
kraju wstrzymano nadawanie ziemi dzier­
żawcom, mimo że ubiegają się oni o ty­
tuł- własności użytkowanej ziemi. Zawie­
rano umowy z takimi użytkownikami, 
którzy zerwali poprzednie umowy.

Tolerowano użytkowanie ziemi bez za­
wierania umów dzierżawnych. Nie wyma­
gano od dzierżawców pełnego zagospo­
darowania użytków rolnych. Niektóre pre­
zydia rad narodowych' nie przestrzegały 
zasady odrębnych ulgowych świadczeń w 
naturze i odrębnego wymiaru podatku za 
grunty przyjęte w dzierżawę, a stosowa­
ły — wbrew przepisom — łączny wymiar 
z całości obszaru uprawianego przez 
użytkownika przydzielonej ziemi. Mimo 
znacznego usprawnienia organizacji po­
mocy dla osadników liczne są jeszcze 
fakty niewłaściwego wykorzystania fun-

Zadania postawione przez II Zjazd 
w dziedzinie wzrostu produkcji zwierzęcej 
zakładają, obok dalszego powiększenia 
pogłowia trzody, szybki rozwój pogłowia 
bydła. Realizacja tego zadania wymaga 
dalszej poważnej rozbudowy bazy pa­
szowej.

Jednym z najpoważniejszych źródeł 
pasz są łąki i pastwiska.

Poczynając od roku 1945 stale rozsze­
rzano powierzchnię użytkowanych ląk 
i pastwisk. W tym okresie dokonano re­
nowacji zniszczonych urządzeń wodno-me­
lioracyjnych na większych kompleksach 
łąkowych. Jednocześnie stopniowo rozwi­
jano roboty melioracyjne.

W ostatnich latach zwrócono szczególną 
uwagę na zagospodarowanie pomeliora- 
c.yjne, obejmując nim prawie 250 tys. ha 
łąk i pastwisk.

Wzrósł udział chłopów w planowej co­
rocznej akcji melioracyjnej, co pozwoliło 
na przeprowadzenie konserwacji urządzeń 
melioracyjnych na obszarze ponad 1.500 
tys. ha tąk i pastwisk.

Pomimo osiągnięć gospodarka na łą­
kach i pastwiskach jest jeszcze niezwykle 
zacofana.

Przyczyny tego stanu rzeczy są nastę­
pujące:

Większość gospodarstw nie stosuje 
d  podstawowych zabiegów agrotechni­
cznych na łąkach i pastwiskach. Zanied­
buje się proste, możliwe do wykonani* 
przez każde gospodarstwo zabiegi pielę­
gnacyjne, jak terminowe i dokładne wy­
kaszanie powierzchni łąk, wałowanie, roz­
rzucanie kretowisk i usuwanie zarośli. 
Nie stosuje się prawie zupełnie nawożenia 
gnojówką i kompostami, nie wapnuje się 
zakwaszonych użytków zielonych.

Zbyt małą ilość nawozów mineral­
nych — zwłaszcza potasowych przeznacza 
się na łąki i pastwiska.

b W wielu przypadkach nie uzupełniano 
melioracji podstawowych szczegóło­

wymi. Zaniedbano konserwację urządzeń 
melioracyjnych i budowę urządzeń nawad­
niających przy nowych melioracjach, do­
puszczając nieraz do przesuszania poważ­
nych obszarów iąk i pastwisk. Zbyt późno 
zaczęto usuwać te błędy w melioracjach 
istniejących.

Urządzenia melioracyjne, zwłaszcza 
L- nawadniające, użytkowane są często 
niewłaściwie. Sprzęt siana -dokonywany 
jest zazwyczaj zbyt późno, gdy rośliny są 
zdrewniałe, a suszenie odbywa się pry­
mitywnie, co obniża wartość siana.

d Niemal powszechnym zjawiskiem jest 
jeszcze rabunkowy sposób użytkowania 

pastwisk bez prowadzenia na nich jakich­
kolwiek prac pielęgnacyjnych. W mini­
malnym zakresie są stosowane wypasy 
kwaterowe.

Służba agronomiczna i wodno-melio- 
6  racyjna nie udziela spółdzielniom 
i chłopom gospodarującym indywidualnie 
dostatecznej pomocy w podnoszeniu wy­
dajności łąk i pastwisk. Nie prowadzi się 
w dostatecznej mierze pracy propagando­
wej i instruktażu w celu podniesienia 
kultury oraz racjonalnego użytkowania 
łąk i pastwisk.

Ministerstwo Rolnictwa nie upowszech­
n i j  form organizacyjnych, ułatwiających 
chłopom właściwe zagospodarowanie, kon­
serwację i eksploatację urządzeń melio­
racyjnych oraz pielęgnację łąk i pastwisk.

{ Niedostateczna jest szczególnie w 
PGR produkcja nasion traw mo­

tylkowych drobnoziarnistych co stanowi 
jedną z głównych przyczyn trudności we 
właściwym zagospodarowaniu łąk i pa­
stwisk.

Nie zapewniono właściwego wyposa- 
żenią w sprzęt mechaniczny rejono­

wych placówek wodno-melioracyjnych.
Zaopatrzenie PGR, POM, GOM, spół­

dzielni produkcyjnych i indywidualnie go­
spodarujących chłopów w niezbędne do 
uprawy, pielęgnacji i sprzętu łąk maszyny 
i narzędzia -— jest również dalece niewy­
starczające.

h \V stopniu wysoce niedostatecznym 
przygotowywano i szkolono kadry 

meliorantów i łąkarzy >na kursach, w tech­
nikach i wyższych szkołach rolniczych.

• Nie zorganizowano w Odpowiednim
1 .rozmiarze akcji osiedleńczej na tere­

nach wielkich kompleksów łąkowych i nie

organizowano gospodarstw specjalizowa­
nych dla właściwego i wszechstronnego 
zagospodarowania niektórych większych 
kompleksów użytków zielonych.

W związku z zaniedbaniami w dzie­
dzinie podnoszenia wydajności łąk i pa­
stwisk oraz na skutek znacznie szybsze­
go wzrostu pogłowia trzody niż bydła, co 
charakteryzowało się wzrostem ilości 
skarmianych zbóż w stosunku do global­
nych zbiorów według szacunkowych da­
nych z 9 jbroc, vv 1949 r. do 15 proc. w 
1953 r., a zienmia-ków — 20 proc. w 1949 
r. do 31 proc. zbiorów w 1953 r. — w 
ostatnich latach nastąpiło obniżenie udzia­
łu pasz z łąk i pastwisk w ogólnym bi­
lansie paszowym. \y roku 1948 udział ten 
wynosił :-5 proc., a w roku 1953 około 
20 proc.

W celu realizacji zadań postawionych 
przez II Zjazd Partij w dziedzinie zwięk­
szenia pogłowia bydła i podniesienia jego 
produkcyjności należy więc zwrócić szcze­
gólną uwagę na podniesienie 1 produkcji 
trwałych użytków zielonych.

Dla pełnego wykorzystania łąk i pa­
stwisk i podniesienia ich produkcyjności 
konieczne jest skoncentrowanie wysiłków 
na następujących zadaniach:

I- Zadania w dziedzinie podniesienia wydajności
łqk i pastwisk

W celu podniesienia wydajności łąk i 
pastwisk należy przez odpowiednią akcję 
propagandową, instruktaż służby rolnej, 
działalność organizacyjną POM w spół­
dzielniach produkcyjnych oraz organizo­
wanie chłopów małorolnych i średniorol­
nych, osiągnąć w najbliższych latach 
istotny postęp ,w dziedzinie właściwego 
użytkowania łąk i pastwisk. W szczegól­
ności n a l e ż y :

4 Zwrócić uwagę na coroczne wykony- 
* wanie na łąkach i pastwiskach pr*ę 
pielęgnacyjnych jak zbieranie kamieni, 
usuwanie krzewów, rozrzucanie kretowisk, 
wykaszanie niedojadów na pastwiskach. 
Na glebach próchnicznych przeciwdziałać 
wymarzaniu traw i wysadzaniu na wierzch 
darni przez wałowanie.

*y Dążyć do zasilania co parę lat użyt- 
ków zielonych nawozami organiczny­

mi; iąki wymagające odkwaszenia zasilać 
wapnem.

'Z Wydzielić odpowiednie ilości nawo- 
zów sztucznych dla zasilenia łąk i 

pastwisk na terenach niezabagnionych.

4 W celu podniesienia wartości siana 
dokonywać powszechnie sprzętu w 

momencie zakwitania traw i jak najsze­
rzej stosować przy suszeniu kozły, płotki, 
daszki itp. Upowszechniać stosowanie ki­
szenia traw w przypadkach niepomyślnych 
warunków atmosferycznych, szczególnie 
przy sprzęcie drugiego pokosu.

C  Zapewnić zagospodarowanie pastwisk 
J  gminnych i gromadzkich. Upowszech­
niać stosowanie wypasu kwaterowego i 
koszarzenia na pastwiskach górskich.

C. W celu podniesienia kultury łąk 1 
pastwisk, przyśpieszenia i ułatwienia 

zbiorow siana, szczególnie w spółdziel­
niach produkcyjnych należy w latach 
1954-1955:

a) zorganizować na terenach, w więk­
szym stopniu uspółdzielczonych. posiada­
jących większe obszary łąk, około !0() bry­
gad łąkarskich w POM, zapewnić im 
właściwą obsadę fachową,

b) wyposażyć brygady łąkarskie w ze­
społy maszyn niezbędnych dla wykony­
wania upraw, oczyszczania iąk z krze­
wów, pielęgnacji i sprzętu.

T  Szczególną rolę winny odegrać, po- 
** siadające swoją tradycję na wsi i czę­
sto samorzutnie organizowane, różne for- 
tey zespołowego zagospodarowania łąk 
j pastwisk przez chłopów gospodarujących 
indywidualnie. POM i rady narodowe win­
ny pobudzać i podtrzymywać inicjatywę 
chłopów i udzielać im pomocy w organi­
zowaniu i działalności wszelkiego rodzaju 
zespołów uprawowych, zrzeszeń łąkar­
skich, związków melioracyjnych dla zespo­
łowego dokonywania upraw, wykonywa­
nia robót melioracyjnych, wspólnej kon­
serwacji i eksploatacji obszarów melioro­
wanych, jak również dla właściwego eks­
ploatowania złóż torfowych. POM winny 
w maksymalnym stopniu zapewnić tym 
zespołom, pomoc techniczną, i agronomicz­
ną na warunkach umowy. Przy zawiera­
niu umów POA4 winny brać pod uwagę 
miejscowe warunki i zwyczaje, tak aby 
treść umowy jak najbardziej sprzyjała 
umacnianiu się zespołu i zabezpieczała 
należyty poziom i terminowość wykonania 
wszystkich prac.

(Dokończenie na str. 3)
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(Dokończenie ze str. 2) zrzeszeniom niezbędną pomoc w nasio-
nacb i nawozach sztucznych oraz odpo- 

Rady narodowe winny kontrolować wy- wiednią pomoc służby wodnó-melioracyj- 
konywanie uniów przez POM i zapewniać nej.

II. Zadarra w dziedzinie likwidacji 
odłogów łąkowych

W celu całkowitego wykorzystania iąk 
i pastwisk na terenie województw szcze­
cińskiego, zielonogórskiego, białostockie­
go, olsztyńskiego, rzeszowskiego i wro­
cławskiego n a l e ż y :

1 W latach 1954—1956 dokonać nie­
zbędnych renowacji i budowy urzą­

dzeń melioracyjnych na terenie wojewódz­
twa szczecińskiego i zielonogórskiego w 
celu udostępnienia około 68 tys. ha dia 
użytkowania.

ey W rejonach większych obszarów 
użytków zielonych, gdzie właściwe 

użytkowanie łąk i pastwisk wymaga kom­
pleksowego zagospodarowania rolniczego 
— przystąpić w roki 1955 do organizo­
wania specjalizowanych Państwowych
Gospodarstw Rolnych. Gospodarstwom 
tym należy umożliwić pobudowanie go­
spodarczych budynków, zaopatrzenie
w inwentarz żywy i martwy.

Instvtutv rolnicze winny opracować dla 
gospodarstw na tych terenach wytyczne, 
dotyczące głównych kierunków produkcji

rolnej oraz właściwych metod zagospoda­
rowania.

W okresie przejściowym należy na tych 
terenach organizować wypas owiec i by­
dła rogatego. W tym celu prezydia rad 
narodowych winny zawierać odpowiednie 
kilkuletnie umowy z Państwowymi Go­
spodarstwami Rolnymi, spółdzielniami 
produkcyjnymi i grupami małorolnych 
i średniorolnych chłopów.

pm Szerzej rozwinąć akcję osiedleńczą 
J  oraz dokonać na tych terenach odpo­
wiednich inwestycji komunikacyjnych, so­
cjalnych, w dziedzinie zaopatrzenia itp.

. Tereny takowe i pastwiskowe, o po- 
4 wierzchni około 120 tys. ha dotych­
czas niedostatecznie wykorzystane w la­
sach państwowych, zagospodarować sila­
mi miejscowych leśnictw, bądź wydzier­
żawić spółdzielniom produkcyjnym lub 
małorolnym i średniorolnym chłopom na 
ckres paroletni, pod warunkiem dokony­
wania odpowiednich zabiegów pielęgna­
cyjnych.

Do 30.VI.1955 t . zakończyć uruchamianie 
terenowych pracowni we wszystkich wo­
jewództwach zapewniając nowopowsta­
łym oddziałam i pracowniom właściwe 
warunki pracy.
rr Podnieść jakość dokumentacji przez 

opracowywanie projektów w oparciu 
o. ekspertyzy przedmelioracyjne przez za­
pewnienie rozwiązań projektowych, 
uwzględniających potrzeby gospodarki so­
cjalistycznej w dziedzinie mechanizacji 
upraw, jak również przez stosowanie w 
najszerszym zakresie typowych budowli 
wodno-mel ioracyj nych.

4 Zapewnić opracowanie naukowe nor­
matywów i wytycznych, dotyczących 

sposobów zagospodarowania rolniczego, 
racjonalnej gospodarki wodą, sposobów 
mechanizacji robót, najwłaściwszych ty­
pów i konstrukcji budowli oraz metod wy-*

konawstwa. W związku z tym Instytut 
Melioracji i Użytków Zielonych powinien 
w latach 1954 —. 1955 przeprowadzić ba­
dania. i opracować wytyczne w sprawie 
podniesienia produkcyjności łąk i pa­
stwisk. Dla usprawnienia projektowania 
i urządzania, terenów IMUZ powinien 
opracować i dostarczyć w latach 1954 — 
1955 biurom projektowym normatywy hy­
drologiczne i techniczne, wytyczne dla 
projektantów i wykonawców w dziedzinie 
drenowania kreciego oraz wykorzystania 
ścieków przemysłu rolnego i ścieków 
mie

D!a usprawnienia eksploatacji urządzeń 
wodno-melioracyjnych IMUZ powinien 
opracować wytyczne w dziedzinie ustala­
nia dawek wody przy nawodnieniach, oraz 
harmonogramów pracy'przy eksploatacji 
tvch urządzeń.

V. Zadania w zakresie zabezpieczenia środków 
dla realizacji programu melioracyjnego

Zadania w dziedzinie melioracji
Należy przyspieszyć prace melioracyj­
na łąkach i pastwiskach, a w szczegól-ne

mości:

i W latach 1954—1955 objąć meliora­
cją łąki i pastwiska na obszarze oko­

ło 220 tys. ha. Zme! iorowane łąki i past­
wiska na gruntach gospodarki chłopskiej 
■w latach 1954 — 1955 zagospodarować na 
powierzchni ok. 200 tys. ha.

ey Należy objąć nawadnianiem w latach 
“  1954 — 1955 powierzchnię około 78
(vs. ha. Z uwagi na występujący brak wo­
dy. w niektórych doliiMch rzecznych 
zwiększyć rozmiar robót przy budowie 
zbiorników.

"5 W celu powiązania w jedną całość 
wykonywanych obecnie mniejszych 

lokalnych robót należy przyspieszyć i wy­
kończyć do końca 1955 roku ramowe opra­
cowanie planu perspektywicznego melio­
racji.

A D1*3 uzyskania szybkich i jak najwięk- 
** szych, efektów gospodarczych należy 
w pierwszej kolejności, meliorować tereny 
mające zapewnioną należytą konserwację 
i eksploatację.

jr W celu zapewnienia jak największe- 
”  go udziału zainteresowanych należy 
popularyzować znaczenie melioracji i roz­
szerzyć socjalistyczne współzawodnictwo 
w corocznej akcji melioracyjnej.

/I  Prócz robót na większych obszarach 
rozszerzyć zakres lokalnych* pnąc me­

lioracyjnych podejmowanych przez zain­
teresowanych chłopów, okazując im po­
moc. w opracowaniu niezbędnej dokumen­
tacji, w uzyskaniu nasion i nawozów.

*2 Zwiększyć obszar konserwacji zme­
liorowanych terenów, tak, aby w ro­

ku 1955 konserwacją objąć całą powierz­
chnię zmeliorowanych użytków zielonych.

§  pia obniżenia kosztów własnych 
> wprowadzenia postępu technicznego 

do projektowania i wykonawstwa robót
wodno-melioracyjnych:

stosować w szerszvm zakresie nowe 
osiągnięcia techniki melioracyjnej, dreno- 
wan.e kręcie, nie tylko w celu odwodnie­
nia, lecz i dla nawodnienia iąk i pastwisk,

— wykorzystać na szerszą skalę ścieki
miejskie i przemysłu rolnego do nawod- 
n en użytków zielonych i gruntów 
ornych, ' 6

~  rozpocząć produkcję prefabrykatów 
aiajtrobnych budowli wodnych,

stosować w szerszym zakresie me- 
cnaruzację pracochłonnych robót wodno- 
menoracyjńych, a w szczególności rozwi- 
nęic małą mechanizację,

— szybko  ̂ upowszechniać przodujące 
osiągnięcia i pomysły racjonalizatorskie.

9  W P'erwszvm rzędzie winny być wy- 
n a d r0113116 Prace w następujących rejo-

a) W rejonie lubelskim. W roku 1951 
fozpocząc budowę kanału Wieprz - Krzna 
o długości przeszło 109 km. Budowa tego

kanału umożliwi meliorację dużych obsza­
rów, występujących na terenach wodo­
działowych rzek Wieprz — Bug o po- 
wierzchni około 70 tys. ha i umożliwi na­
wodnienie ich żyznymi wodami rzeki 
Wieprz. Przyśpieszyć roboty melioracyjne 
prowadzone w dolinach rzek Łabuńki, Po­
ru, Huczwy, Ucherki i Krzny, uzupełnia­
jąc te roboty urządzeniami-do nawodnień.

b) W rejonie Narwi — Biebrzy, Konty­
nuować w latach 1954—¡955 rozpoczęte 
roboty wodno-melioracyjne na bagnie Ku- 
wasy na powierzchni 7 tys. ha w celu za­
początkowania wielkich' robót w dolinie 
rzeki Biebrzy, będącej największym kom­
pleksem iąkowo-pastwiskowyin w kraju.

Rozpocząć prace melioracyjne w latach 
najbliższych' na mniejszych kompleksach 
bagiennych, występujących w dolinie rzeki 
Narwi oraz w dolinach jej dopływów, jak' 
Supraśl, Nereśl, Jaskranka. Przyspieszyć 
rozpoczęte prace melioracyjne w dolinie 
rzeki Nurzec na obszarze około 10 tys. ha. 
Przy opracowaniu dokumentacji projekto­
wej dla robót wodno-melioracyjnych na 
tych terenach uwzględnić studia dotyczące 
wykorzystania- torfowisk na cele opalowe, 
energetyczne i rolnicze.

c) W rejonie Szczecina. Wykonać w la­
tach 1954—1956 prace melioracyjne przy 
odbudowie istniejących urządzeń wodno- 
melioracyjnych na 16 dużych kompleksach 
0 łącznej powierzchni 50 tys. ha, Przy­
stąpić do melioracji szczegółowych w do­
linach rzek Odry, Iny, Stebnicy i Regi 
oraz w kompleksie położonym nad zale­
wem szczecińskim bezpośrednio po wyko­
naniu odbudowy istniejących urządzeń.

d) W rejonie zielonogórskim. Podjąć 
prace melioracyjne na dużych komplek­
sach położonych nad Odrą, Wartą, Note­
cią i Obrą. W 1956 roku zakończyć odbu­
dowę istniejących urządzeń wodno-melio­
racyjnych na' 4 większych kompleksach 
łąkowo - pastwiskowych o powierzchni 
18 tys. ha.

e) W rejonie łódzko-kieleckim. Zwięk­
szyć w latach 1955—1956 rozmiar robót 
wodno-melioracyjnych, ze specjalnym 
uwzględnieniem wykorzystania ścieków 
miasta Łodzi do nawodnień w dolinie 
rzeki Neru, na powierzchni 20 tys. ha. 
W roku 1955 przystąpić, do wstępnych 
prac melioracyjnych doliny rzeki Nidy 
o po w. 10 tys. ha.

I) W rejonie warszawskim. Rozwinąć 
roboty melioracyjne w rejonie Warszawy, 
nad prawobrzeżnymi dopływami Narwi, 
tj. Skrzwy, Omuiwi i Orzycv, oraz kon­
tynuować rozpoczęte prace w dolinie rzeki 
Rozogi i Plodownicy, wykorzystując do 
nawodnień wody z jezior mazurskich.

g) W rejonie dolnej Wisły. Przyspie­
szyć roboty na bagnie Moście-Blota, przy 
ujściu rzeki Redy, na powierzchni około 
6 tys. ha, w celu szybkiego oddania do 
eksploatacji tych terenów, które mają duże 
znaczenie dla rozwoju hodowli w zapleczu 
miasta Gdyni. Należy również w roku 1955 
zakończyć 'dokumentację projektowo-kosz- 
torysową melioracji na obszarze 25 tys. ha 
w dolinie rzeki Łeby.

A) MECHANIZACJA I ZAPLECZE 
TECHNICZNE

W celu zwiększenia stopnia mechani­
zacji robót wodno - melioracyjnych n a- 
1 e ż y:

j Zapewnić dostateczną ilość maszyn, 
I a w szczególności 25 koparek, !8 po- 
gtębiarek, 28 spycharek, 15 pługów do 
konania rowów melioracyjnych,, I iO sa­
mochodów ciężarowych, 115 ciągników 
na gąsienicach itp.

ty Uwzględnić w planach inwestycyj- 
nych budowę nowych warsztatów 'e- 

montowo - produkcyjnych i rozbudowę 
istniejących, zorganizować warsztaty u- 
sługowe przy rejonowych kierownictwach 
robót wodno - me'ioracvjnych oraz war­
sztaty naprawcze przy stacjach pomp.

Wyposażyć służbę wodno - meliora­
cyjną w roku 1955 \\. przewoźne

warsztaty, wozy pogotowia technicznego.
t Wyposażyć najważniejsze stacje 

** pomp w nowe agregaty pompowe.

IV. Zadania w zakresie planów perspektywicznych, 
dokumentacji projektowo-kosztorysowej 

' prac naukowo-badawczych
W celu zapewnienia dalszego rozwoju 

prac wodno-melioracyjnych n a l e ż y

j na bazie opracowywanego planu per- 
J spektywicznego gospodarki wodnej 
przyspieszyć opracowanie dokumentacji 
technicznej dia dużych kompleksowych ro­
bót melioracyjnych w rejonach Noteci, 
prawostronnych dopływów Narwi, syste- 

Biebrzy,' zabagriiońych terenów poło­
żonych między Mławą i Sierpcem o po­

wierzchni około 40 tys. ha, Żuław Gdań­
skich i obszarów łąkowych województw 
szczecińskiego i zielonogórskiego ora-z 
w rejonie podgórskim na terenie woje­
wództw rzeszowskiego, krakowskiego i 
wrocławskiego.

ty W celu zapewnienia terminowego spo-
— rządzania dokumentacji projektowo- 

kosztorysowej znacznie rozszerzyć poten­
cjał biur projektów wodno-melioracyjnych.

Likwidacja odłogów i lepsze zagospo­
darowanie wszystkich .gruntów, petne za­
gospodarowanie i podniesienie wydajności 
łąk i pastwisk stanowi ważne ogniwo na­
kreślonego przez Ii Zjazd Partii wielkiego 
programu walki o wzrost produkcji rolni­
czej, o szybsze podniesienie stopy życio­
wej. Wykonanie tych zadań wymaga, aby 
wszystkie ogniwa partyjne, a przede wszy­
stkim wiejskie organizacje partyjne umia­
ły pokierować walką szerokich mas o peł­
ne zagospodarowanie i podniesienie wy­
dajności wszystkich użytków rolnych.

Poważnym błędem w pracy instancji 
i organizacji partyjnych było niedocenia­
nie i niezrozumienie wielkiej wagi gospo­
darczej i politycznej tego zagadnienia. 
Wskutek braku koncentracji wysiłków na 
zagospodarowanie znacznych obszarów 
nieuprawianych, oraz lepsze wykorzystanie 
źle zagospodarowanych gruntów ornych, 
łąk i pastwisk nie ¿ostały dotychczas uru­
chomione poważne rezerwy w produkcji 
zbożowej i hodowlanej.

Instancje i organizacje partyjne, bez­
krytycznie opierały się na nieścisłej naj­
częściej sprawozdawczości rad narodo­
wych i nie posiadały należytego rozezna­
nia o stanie odłogów, gruntów porzuco­
nych i zaniedbanych na ich terenie. Pod­
stawowe organizacje partyjne ua terenach, 
gdzie duże połacie ziemi leżały odłogiem 
bądź były źle zagospodarowane, nie syg- 
nałizowały tego stanu rzeczy i same nie 
podejmowały walki z marnotrawstwem 
ziemi.

Instancje i organizacje partyjne oraz 
rady narodowe beztrosko godziły się z ł>ar- 
dzo niską często wydajnością, z licznymi 
faktami rabunkowej wręcz gospodarki na 
łąkach i pastwiskach, nie dostrzegały one 
ogromnych rezerw paszowych, które mar­
nują się tia skutek niezaradności i braku 
troski.

Organizacje partyjne i organy władzy 
na niektórych terenach pobłażały nie­
właściwemu, a niekiedy wręcz szkodliwe­
mu stosunkowi do ziemi, nie dostrzegały 
kryjącej. się za tym często świadomej 
działalności wroga klasowego.

Organizacje partyjne często nie zdawa­
ły sobie sprawy z oczywistego faktu, że 
jednym z ważniejszych odcinków walki 
klasowej na wsi jest odcinek walki o peł­
ne wykorzystanie ziemi.

Taka postawa w sprawie gospodarki 
ziemią podważała autorytet organizacji 
partyjnych i władzy terenowej jako go­
spodarzy terenu i osłabiała wśród mas 
pracującego chłopstwa siłę naszej argu­
mentacji o konieczności pełnego wykorzy­
stania wszystkich rezerw produkcyjnych 
w rolnictwie, walki o pełne zagospoda­
rowanie ziemi i podniesienie wydajności 
z każdego hektara, o pełne wywiązanie 
się z obowiązków wobec państwa.

B) NASIENNICTWO TRAW

Dotychczasowa produkcja nasion traw 
nie pokrywa szybko wzrastających po­
trzeb. Kontraktacja traw nasiennych za­
spokaja rosnące potrzeby jedynie w nie­
których gatunkach, łatwych do uprawy. 
Plantatorzy wskutek braku wiadomości 
fachowych i niedostatecznej opieki uzy­
skują niskie plony nasion. Niewystarcza­
jąca produkcją krajowa jest przyczyną 
importu dużych ilości nasion traw.

W celu zasookojenia potrzeb kraju w 
zakresie produkcji nasion traw, w związ­
ku z planowym szybkim i znacznym 
zwiększeniem rozmiarów zagospodarowa­
nia iąk i pastwisk, n a l e ż y :

koić potrzeby województwa we własnym 
zakresie;

2 koncentrować plantację traw trud­
nych do uprawy u bardziej doświad­

czonych plantatorów, w wyspecjalizowa­
nych g> soodarstwach PGR i spółdziel­
niach produkcyjnych;

zalecić wszystkim spółdzielniom pro- 
'  dnkcyjnym i gospodarstwom PGR, 

posiadającym odpowiednie ku temu wa­
runki, aby rozszerzyły plantację traw do 
rozmiarów zaspokajających ich własne 
potrzeby, przy czym zaopatrzyć wszyst­
kie gospodarstwa reprodukcyjne w na­
siona dostosowane do warunków miej­
scowych;

a przeszkolić służbę rolną i służbę 
** agronomiczną POM w zakresie agro- 
techniki traw nasiennych;

fg zobowiązać agronomów POM do 
~  roztoczenia specjalnej ' opieki nad 
plantacjami traw nasiennych w spółdziel­
ni ach produkcyjnych;

6 rozbudować czyszczalnie i magazyny 
Centrali Nasiennej.

C) ZAOPATRZENIE MATERIAŁOWE

W celu materiałowego zabezpieczenia 
robót wodno - melioracyjnych n a l e ż y :

. Zapewnić terminową dostawę, w
I szczególności żelaza, cementu, drew­

na, rurek drenarskich itp.

1 rozszerzyć kontraktację nasion traw 
do rozmiarów pokrywających zapo­

trzebowanie na obsiew w roku 1956—160 
tys. ha; należy więc w latach 1954—1955 
założyć co najmniej 18 tys. ha nowych 
plantacji, z tego w PGR — 8 tvs. ha. 
Ustalić, że prezydia- wojewódzkich rad 
narodowych powinny tak zorganizować 
produkcję nasion traw na swoim terenie, 
aby w ciągu najbliższych 2—3 lat zaspo-

Zaopatrzyć jednostki terenowe służ- 
by wodno - melioracyjnej, Biura Pro­

jektów Wodno - Melioracyjnych i Instytut 
Melioracji i Użytków Zielonych \y nie­
zbędną ilość sprzętu geodezyjnego i in­
nego wyposażenia.

D) KADRY

Wykonanie wzrastających zadań w za­
kresie melioracji zależy od przygotowania 
i mobilizacji odpowiedniej ilości wyszko­
lonych kadr.

W związku z tym n a l e ż y :

C. Zadania organizacji partyjnych
Usunięcie tych wszystkich zaniedbań i 

błędów oraz zapewnienie mobilizacji sze­
rokich >tnas do walki o likwidację odłogów, 
ugorów i innych gruntów niezagospodaro­
wanych oraz o zagospodarowanie i pod­
niesienie wydajności łąk i pastwisk wy­
maga radykalnej zmiany stosunku in­
stancji i organizacji partyjnych do spra­
wy gospodarki ziemią. Walka o pełne za­
gospodarowanie wszystkich użytków rol­
nych powinna stać się w myśl wskazań 
II Zjazdu sprawą całej partii.

W celu rozwinięcia szerokiego frontu 
wałki o realizację zadań nakreślonych 
przez Plenum KC wszystkie instancje i 
organizacje partyjne powinny dokładnie 
omówić niniejszą uchwałę oraz zmobili­
zować całą partię do walki o jej wyko­
nanie, wytyczając jasne, konkretne za­
dania, przystosowane do warunków da­
nego terenu, zrozumiale dla chłopów pra­
cujących.

Komitety i organizacje partyjne winny 
w oparciu o te zadania pobudzić i orga­
nizować aktywność całej ludności pracu­
jącej swego terenu do walki o petne za­
gospodarowanie i podniesienie wydajno­
ści ziemi. \

Należy szeroko rozwinąć wokół tych za­
dań aktywność społeczną chłopów pracu­
jących danego terenu. Rozwijająca się 
inicjatywa chłopskich czynów społecznych, 
a szczególnie czynów melioracyjnych 
może odegrać doniosłą rolę w walce o 
pełne zagospodarowanie użytków rolnych. 
Organizacje partyjne winny podtrzymać i 
rozwijać-inicjatywę w tej dziedzinie. Każ­
dy członek partii na wsi winien przodo­
wać w tych pracach.

Instancje i organizacje partyjne w mie­
ście winny organizować pomoc klasy ro­
botniczej dla pracującego chłopstwa w 
walce o pełne zagospodarowanie użytków 
rolnych.

Ruch łączności na terenachgdzie znaj­
dują się większe kompleksy użytków rol­
nych do zagospodarowania,- winien być 
skierowany na wszechstronną pomoc pro- 
pagandowo-agitacyjną, techniczno . pro­
dukcyjną, kulturalno . oświatową dla peł­
nej realizacji zadań niniejszej uchwały.

Bardzo istotnym warunkiem powodze­
nia tej doniosłej sprawy jest rozwinięcie 
pionierskiego ruchu młodzieży pod hasłem 
likwidacji odłogów oraz doprowadzenia 
łąk i pastwisk do pełnej użytkowności. 
Organizacje ZMP winny — wzorem ra­
dzieckiego Komsomołu organizować za­
ciąg najbardziej ofiarnej młodzieży do 
tej zaszczytnej pracy. Zaciąg ten pozwo­
li skierować liczne rzesze ideowej mło­
dzieży do PGR, które podjęły się zada­
nia likwidacji odłogów, do wyspecjalizo­
wanych zespołów i gospodarstw o wiel­

kich obszarach Iąk i pastwisk oraz do bry­
gad melioracyjnych. Zadaniem organi­
zacji partyjnych na tych terenach jest do­
pilnowanie, aby dla robotników i specja­
listów, młodzieży z zaciągu pionierskiego 
stworzyć odpowiednie warunki życia i 
pracy, zatroszczyć się o zaspokojenie ich 
potrzeb kulturalnych oraz dopomóc w 
walce o pokonywanie trudności.

W s z c z e g ó l n o ś c i  d l a  w y- 
k o n a n i a  z a d a  ii w y n i k a j ą ­
c y c h  z n i n i e j s z e j  u c h w a ­
ł y  — k o m i t e t y  ¡ o r g a n i ­
z a c j e  p a r t y j n e  w i n n y ;

j  Posiadać dokładną i bieżąco uzupeł- 
nianą znajomość faktycznego stanu 

zagospodarowania użytków rolnych na 
ich terenie, tak aby ani jeden hektar zie­
mi, który może być wzięty pod uprawę, 
nic uszedł ich uwagi.

2  Zapewnić aby rady narodowe, pań­
stwowa służba rolna przy współu­

dziale organizacji społecznych — w opar­
ciu o niniejszą uchwałę — opracowały 
szczegółowy plan walki o likwidację od­
łogów i pełne zagospodarowanie wszyst­
kich użytków rolnych, plan prac melio­
racyjnych . oraz lepszego wykorzystania 
łąk i pastwisk położonych na ich terenie.

Na terenach, gdzie istnieją większe 
kompleksy odłogów oraz na terenach, 
gdzie podejmowane są większe roboty 
melioracyjne, instancje i organizacje 
partyjne winny zwołać szerokie narady 
aktywu partyjnego, rad narodowych, ZSL, 
Związku Samopomocy Chłopskiej, ZMP 
i kół gospodyń wiejskich, nauczycieli, 
pracowników PGR i POM oraz przodu­
jących chłopów i członków spółdzielni 
produkcyjnych w celu omówienia planu 
realizacji niniejszej uchwały.
rw Wzmocnić kierownictwo instancji 
* i organizacji partyjnych, rad naro­

dowych i ZMP.na terenach, gdzie przewi­
dziane są większe prace przy likwidacji 
odłogów i zagospodarowaniu iąk i past­
wisk.

KW i KP winny kierować na te tereny 
wykwalifikowane kadry rolnicze i poli­
tyczne. Na trudne i wymagające dużej 
odpowiedzialności posterunki pracy nale­
ży kierować aktywistów partyjnych, aby 
swym przykładem pociągali bezpartyj­
nych. Członkowie partii winni pomagać 
we właściwej organizacji pracy, rozwija­
niu socjalistycznego współzawodnictwa 
i racjonalizatorstwa, w oszczędnym i ce­
lowym gospodarowaniu sprzętem i ma­
teriałem, w bezwzględnym zwalczaniu 
marnotrawstwa i braku poszanowania 
mienia społecznego. Zadaniem KW i KP 
jest w sposób konkretny i bezpośredni 
pokierować pracą wiejskich organ zacji 
partyjnych, okazywać im wszechstronną 
pomoc i uzbroić do wykonania tego wuż-

1 rozszerzyć szkolenie w zakresie melio­
racji rolnych i tąkarskich w szkołach 

wyższych i średnich, tak aby w najbliż­
szych latach przeciętnie rocznie'uzyskiwać 
około 230 inżynierów oraz około 540 tech- 
ników-meliorantów, łąkarzy i geodetów,

2 zapewnić przesunięcie do rolnictwa 
specjalistów meliorantów i łąkarzy ze 

średnim i wyższym wykształceniem z re­
sortów pozarolniczych,

w do czasu uzyskania absolwentów ze 
y  szkół łąkarskich organizować corocz­

nie kursy dla przeszkolenia absolwentów 
średnich szkól rolniczych,

i do czasu uzyskania potrzebnej ilości 
4 techników melioracyjnych organizo­
wać kursv dla eksternów - praktyków z za­
kresu technikum,

r- organizować w szerokim zakresie kur- 
’y  sy dla podnoszenia kwalifikacji za­
wodowych,

6 zmienić System płac specjalistów me­
lioracji, dążąc do zrównania z placa­

mi pracowników w budownictwie,

poprawić warunki bytowe robotników 
» przez rozszerzenie budownictwa hote­
li robotniczych i baraków przenośnych o- 
raz zapewnić odpowiednie warunki miesz­
kaniowe pracownikom stałym.

El ORGANIZACJA
SŁUŻBY WODNO - MELIORACYJNEJ

W celu zapewnienia właściwych form 
organizacyjnych jednostkom służby wod­
no-melioracyjnej należy:

— utworzyć przedsiębiorstwa, których 
zadaniem będzie wykonywanie robót wod­
no-melioracyjnych dia potrzeb rolnictwa 
i leśnictwa,

— zorganizować na większych syste­
mach melioracyjnych samodzielne jednost­
ki eksploatacji i konserwacji,

— zwiększyć do końca 1955 r. ilość re­
jonowych kierownictw robót wodno-melio­
racyjnych przynajmniej do i00.

nego zadania w dziedzinie walki o dalszy 
rozwój produkcji rolnej.

a Rozwinąć w całym kraju, a zwłasz- 
** cza na terenach, gdzie przeprowa­
dzane będą prace związane z likwidacją 
odłogów i zagospodarowaniem Łąk i past­
wisk, szeroką akcję masowo-polityczną, 
wyjaśniającą znaczenie uchwały Plenum 
KC dla mobilizacji społeczeństwa w celu 
zrealizowania zawartych w niej zadań. 
Zapewnić, aby prasa i radio systematycz­
nie wyjaśniały zagadnienia związane 
z zagospodarowaniem odłogów, łąk 
i pastwisk, popularyzowały przodujące 
doświadczenia chłopów, spółdzielni i PGR 
przy zagospodarowaniu użytków rolnych 
oraz doświadczenia organizacji partyj­
nych i władz państwowych w kierowaniu 
tą pracą. Należy przyznawać przodują­
cym w zagospodarowaniu odłogów Lik 
i pastwisk zespołom PGR, spółdzielniom 
produkcyjnym i gromadom sztandary 
przechodnie. Należy wysłać na te tereny 
brygady artystyczne, zespoły amatorskie 
i kina ruchome.

C Należy wzmóc walkę z wszelkimi 
przejawami wrogiej kułackiej dzia­

łalności usiłującej przeszkadzać i opóźniać 
wykonanie najważniejszych zadań w wal­
ce o zagospodarowanie ziemi.

Należy stawiać pod pręgierz opinii 
publicznej wszelkie przejawy zlej gospo­
darki, marnotrawstwa i niszczenia ziemi 
uprawnej— nieocenionego bogactwa na­
rodu.

Plenum KC, podkreślając wagę wysu­
niętych w uchwale zadań jako doniosłego 
ogniwa w realizacji uchwał II Zjazdu, 
ostrzega przed kampanijnym potraktowa­
niem tych zadań. Zadania te nie mogą być 
realizowane w oderwaniu od całokształtu 
zą^iań wysuniętych przez II Zjazd, w za­
kresie podniesienia produkcji rolnej i so­
cjalistycznej przebudowy wsi.

Plenum KC wzywa chłopów pracują­
cych, robotników i inteligencję, aby roz­
wijając twórczą inicjatywę nie szczędzili 
starań w celu zagospodarowania wszyst­
kich użytków rolnych.

Realizacja zadań wysuniętych przez 
II Plenum KC PZPR zależy całkowicie 
od bojowej postawy organizacji partyj­
nych, od ich umiejętności pokierowania 
rosnącą aktywnością mas chłopskich 
i przekonania ich o całkowitej słuszności 
i realności tych zadań. Wysiłki te przy- 
czynią się wydatnie do wzrostu zbiorów 
zbóż, rozszerzenia bazy paszowej i ho­
dowli.

Całkowita likwidacja odłogów i lepsze 
wykorzystanie, ląk i pastwisk łączy się 
bezpośrednio z realizacją podstawowych 
zadań wysuniętych przez II Zjazd Partii, 
przyspieszenia wzrostu stopy życiowej 
mas pracujących miasta i wsi, zwycięskiej 
realizacji socjalizmu w naszym kraju.
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Adenauer przemawia językiem HitleraOburzenie społeczeństwa francuskiego na bezczelny szantaż Bonn ' Ä Ä  Ci, co się boją porozumienia
PARYŻ (PAP). Prasa francu- i 

ska z zaniepokojeniem komen­
tuje wzmagającą się presję na 
Francję, w celu przyspieszenia 
ratyfikacji układu o ..armii eu­
ropejskiej“.

Obserwatorzy polityczni pod­
kreślają jednomyślnie, że pre­
sja' ta wywierana jest obecnie 
przez Waszyngton. Londyn i 
Bonn. Znów pojawia się stary 
straszak w- postaci odbudowy 
W ehrmachtu w wypadku, jeżeli­
by parlam ent francuski nie 
zgodził się natychm iast na u- 
tworzenie „armii europejskiej“. 
Dzienniki wskazują, że ostatnie 
oświadczenie radiowe Adenaue- 
ra zbstato przyjęte w USA z 
nieukrywanym zadowoleniem. 
We Francji natomiast powita­
no je zupełnie inaczej. Prasa j 
francuska donosi również. że 
5 bm. w brytyjskim m inister­
stwie spraw zagranicznych roz­
poczyna się angielsko - am ery­
kańska konferencja poświęcona 
problemowi przywrócenia „su­
werenności“ Niemiec zach. bez 
względu na to, czy układ o „ar­
mii europejskiej“ zostanie raty­
fikowany. Dzienniki podkreśla­
ją, że na konferencję tę nic za­
proszono przedstawicieli francu­
skich. mimo że dotyczy ona tak 
żywotnie ważnych dla Francji 1 
problemów. „Combat“ pisze w 
związku z tym :

„Z rz ą d e m  f r a n c u s k im  p r z e ­
p ro w a d z a n e  b ę d ą  Jed y n ie  k c n su l-  
ta c je .  F ra n c ji u d z ie lo n o  fcak m a ­
ło u w a g i, że p o w s ta je  p y ta n ie : 
czy  A n g licy  i A m e ry k a n ie  n ie  o d ­
d a je  p ie rw s z e ń s tw a  B onn  i F o r­
m o z ie , k tó re  s ą  b a rd z ie j  p o s łu s z ­
n y m i ra rz ę d Z ia m : w  p ro w a d z e n iu  
p o lity k i n a p ię c ia  m ię d z y n a r o d o ­
w e g o “ .
Prasa francuska w dalszym 

ciągu omawia z oburzeniem 
przemówienie radiowe Adenaue- 
ra. „Inform ation“ pisze między 
innymi: Od dawna już stosunek 
Niemiec do Francji nie by! tak 
wrogi jak obecnie... „France \ 
Soir“ oświadcza: „Zaskakująca i 
jest wypowiedź Adenauera. 
Nigdy jeszcze Adenauer prze­
mawiając pod adresem Francji 
nic użył tak mocnego języka.

„Liberation" w artykule pt. 1 
„Niemiecko - am erykańska o- i 
fensywa w sprawie zbrojeń nie-

mięckich“ stwierdza m. in.: Ma­
my już próbkę tego. jak potrak­
towano by Francję, gdyby układ 
o „armii europejskiej“ został 
wprowadzony w życie...

GENEWA (PAP). Przemówie­
nie radiowe Adenauera i reak­
cja, jaką wywołało ono w Pa­
ryżu są głównym przedmiotem 
komentarzy prasy szwajcarskiej. 
Dzienniki stw ierdzają zgodnie, 
że pełne buty przemówienie 
Adenauera, wywołujące falę o- 
burzenia we Francji, pogorszyło 
sytuację i zmniejszyło szanse 
ratyfikacji układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“. 
„Neue Zuercher Zeitung“ pisze, 
że

„ s z a n s a  r a ty f ik a c j i  u k ła d u  p a ­
ry s k ie g o  z m n ie js z y ły  s ię  z c h w i­
lą . o d y  k a n c le r z  p o d ra ż n i ł  d u m ę  
n a ro d o w a  w ie lu  F ran c u z ó w . De­
k la r a c ja  A d e n a u e ra  z o s ta ła  p rz y ­
ję ta  w  P a ry ż u  z w y ją tk o w y  w ro ­
g o ś c ią  n ie  ty lk o  d la te g o , że  k a n ­
c le rz  u d e rz y ł  w to n  p o g ró ż e k , 
lecz  ró w n ie ż  — i to  w  w ię k sz y m  
je sz c z e  s to p n iu  — d la te g o , że 
B o m  D ew ny p o p a rc ia  ze  s t ro n y  
USA w y k o rz y s tu je  Je d la  s p o tę ­
g o w a n ia  p re s j i  na  F ra n c ję .  Sw oim  
„ n ie “  A d e n a u e r  p o k rz y ż o w a ł 
is to tn ą  czę ść  p r o g r a m u  M enties- 
F :-ancc‘a. k tó ro  7. u w ag i n a  ro z ­
b ie ż n o śc i w  ło n ie  je g o  k o a lic ji 

rz ą d o w e j,  z m u sz o n y  je s t s z u k a ć  
k o m p ro m isu  w  s p ra w ie  „ e u r o p e j ­
s k ie j  w sp ó ln o ty  o b r o n n e l“ .

Dziennik „Nationai Zeitung“ 
uważa, że „odroczenie“ -wizyty 
Beaumonta w Bonn jest „łaeod- 
nym określeniem odmowy“ wy­
słania emisariusza francuskiego 
do Adenauera. Odmowa ta „by­
ła nieunikniona z chwilą, gdy 
Adenauer na wszystko, co mógł 
mu powiedzieć Beaumont, z gó­
ry odpowiedział kategorycznym 
„nie“.

„Gazette de Lausanne“ stw ier­
dza. iż w Paryżu uważa się. że 
Niemcy zach. zbytnio podnoszą 
głowę i, że n a l e ż y  przywołać je 
do porządku zanim bęclzić za 
późno.

N ED  stoi całkow icie
po stronie

narodu francuskiego
BERLIN (PAP). — Dziennik 

„Neues Deutschland“ w artyku­
le pt. „Adenauer grozi Paryżo­
wi językiem Hitlera“ stwierdza,

[ iż obecna nagonka Bonn prze- 
i ciwko Francji jest kontynuowa- 
! niem polityki niemieckiej z ro- 
! ku 1914 i 1940.
i Dziennik podkreśla następnie, 

iż NRD stoi całkowicie po stro- 
! nie narodu francuskiego. Tego 
f  rodzaju agresywne wystąpienia 
: Adenauera są w stanie zdyskre- 
| dytować reputację Niemiec w 
; oczach całego świata. Dlatego 

też — pisze „Neues Deutschland“ 
należy przypomnieć oświadcze- 

( nie prezydenta Piecka z 12 listo­
pada 1952 r. Powiedział on wów- 

! czas: „Niemiecka Republika 
( Demokratyczna nigdy nie do- 
- puści do tego, ażeby Niemcy raz 
| jeszcze miały prowadzić wojnę 
| przeciwko narodowi francuskie- 
i mu“.

LONDYN (PAP). — Prasa an- 
I gielska również zwraca uwagę 
: na brutalny ton przemówienia 
Adenauera. Berliński korespon­
dent „Daily Mail“ pisze: Ade­
nauer użył bardziej brutalnych

OPÓR W SFIO PRZECIW „ARMII EUROPEJSKIEJ" 
NIE USTAJE

PARYŻ (FAP). 4 bm. zakon- i 1308, wstrzymał się od głosu 
czyły się obrady dorocznego i jeden delegat; za rezolucją w 

¡-kongresu francuskiej partii so- j sprawach polityki zagranicznej, 
I cjalistvcznej. Obrady kongresu j popierającą utworzenie „euro- 
1 i jego" rezolucje nie przyczyni- ! pejskiej wspólnoty obronne), 
i \y  się do pokonania rozbież- głosowało 1982 delegatów, prze- 
ności wewnętrznych w p a rtii.! ciwko rezolucji — U 93, 227

O poważnych sprzecznościach j wstrzymało się od głosowania, 
wewnętrznych w partii świadczą | Liczby tę dowodzą, że mimo 

i wyniki głosowania nad nie- j wszystkich wysiłków kierow- 
: którymi rezolucjami. Za rezolu- ( nictwa SFIO w kierunku ,,us- 
cją domagającą się od deputowa | pokojenia nieposłusznych“, opo- 
nych przestrzegania „dyscypii- j sycja w partii wobec „armii eu- 

1 ny partyjnej“ padło 2265 g io -! ropajskiej“ pozostaje nadal po- 
( sów, przeciwko rezolucji — 1 ważna.

j zwrotów, niż we wszystkich 
przemówieniach od chwili, gdy 
objął władzę. Ostrzega on Fran- 

| cję, że „niemiecka armia naro­
dowa (W ehrmacht -— red.) jest 
jedyną alternatyw ą armii euro­
pejskiej“.

„Daily E.xpress“ oświadcza: 
Niemcy znów próbują włożyć 

i buty żołnierskie... „New York 
i Herald Tribune" stwierdza: 
¡Przemówienie Adenauera wygło­
szone zostało w niespełna *y- 

j dzień potem jak Eisenhower i 
j Churchill ostrzegli nowy rząd 
| francuski, iż dalsza zwłoka w ra- 
, tyfikacji układu o „armii euro- 
! pejskiej“ narazi na. szwank so­
lidarność narodów atlantyckich.

: Oświadczenie Adenauera w po- 
| wiązaniu z nie mającym prace- 
, densu ostrzeżeniem angielsko- 
j amerykańskim oznacza wzmo- 
j-zenie presji politycznej na 
Francję...

z Polskq i W ęgram i
MOSKWA (PAP). Agencja 

j TASS donosi z Dżakarty, że 
indonezyjskie koła 1 handlowe, 
domagające się stale rozszerze­
nia stosunków handlowych z 

1 krajam i dem okracji ludowej, 
| powitały z radością układy 
i handlowe zaw arte niedawno 
; przez przedstawicieli Indonezji 
i w Budapeszcie i Warszawie.
| Prasa indonezyjska podkreśla 
i również znaczenie odbywaj ą- 
; cych c-ię w obecnej chwili w 
Dżakarcie rokowań z przedsta­
wicielami Chin i Rumunii. Po- 

: pierając te rokowania dziennik 
„Sin Po“ pisze, że w ten spo- 

i sób w dziedzinie handlu st\* j- 
[ rzone zostaną możliwości wy­
zwolenia się spod dyskrymina- 

i cji państw  kolonialnych.

(TELEFONEM Z GENEWY OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“)
J  Genewie oczekuje się z i kowi wpadła w ręce kornuni- I dać w ostatnich miesiącach'* 

wielkim zainteresowaniem j stów i była potem wykorzysta- j („Sunday Times“). Rząd francu- 
powrotu ministrów na konfe- • na przeciw USA“ (przeciw infer- j s.ki uznał .za stosowne odwołać 
rencję; tymczasem rozmowy w j wentom amerykańskim w Ko-j wizytę swego specjalnego wy-

W

sprawie rozejmu w Indochinaeh 
— nie bez poważnego oporu

rei). Jak  dotąd nie widać jed- | słannika do Bonn de Beaumon- 
nak, aby ministerstwo wojny j ta. Pisma najbardziej zaprze-

posuwają się jednak naprzód. ¡ USA z faktu tego wyciągnęło j dane Amerykanom nabrały wo-
Kiikanaście tysięcy Kilometr 
stąd. w wietnamskiej miejsco­
wości Trung-Gia spotkali sie 
przedstawiciele ' Wietnamskiej 
Armii Ludowej i dowództwa 
francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego. Wyrażany jest na ogół 
„ostrożny optymizm“ co do' dal­
szego przebiegu konferencji. Ale 
nawet taka perspektywa nie 
wszystkim odpowiada.

Politycy waszyngtońscy nie

odpowiednie wnioski... I d.y do ust, a „Aurorę“ usiłuje 
! bagatelizować sprawę, pisząc o

W piątek Adenauer przemó- „histerycznym ataku jakiem u 
wił do Francji takim językiem uległ Adenauer“. Opinia francu- 
jak gdyby jego gauieiter już sie- ! s^a zajęła jednak w tej sprawia 
dział w "Paryżu. Kategorycznie j jednolite stanowisko. Podsumo- 
nakazał on Francuzom ratyfiko- wując reakcję społeczeństwa 
wanie układu o armii europej- i francuskiego, paryski korespon-
skiej. butnie głosząc, że w prze­
ciwnym wypadku armia Nie­
miec zachodnich będzie utwo­
rzona bez „europejskiego“ szyl-

dent „Gazette de Lausanne“ do­
nosi: „Uważa się to  Paryżu, że 
Niemcy zachodnie (mowa oczy­
wiście o prowodyrach w Borni

Rozmowy Mendes-France‘a 
w sprawie

PARYŻ (PAP). 4 bm. odbyła 
się konferencja premiera Francji 

( Mendes-France‘a z min. obrony 
j narodowej gen. Koenigiem i ge- 
jnerałami Guillaume i Blanc. Na 
| konferencji omówiono sytuację 
j wojskową w Indochinaeh.

Jak  wynika z opublikowanego 
przez agencję AFP komunikatu, 

¡uczestnicy konferencji omawiali 
( kwestię „podjęcia kroków mili­
tarnych, koniecznych w obecnej

7. francuskimi wojskowymi 
Indochin
-sytuacji, aby Francja mogła e- 
i w entualnie kontynuować wal- 
jkę“. Komunikat podkreśla, że w 
i toku konferencji nie powzięto 
¡żadnych decyzji, ponieważ „pre- 
jmłer Mendes-France nie uzyska! 
I jeszcze potrzebnych mu informa­
cji militarnych i dyplomatycz- 

inych, niezbędnych do zoriento­
wania się w całokształcie obec­
nej sytuacji w Indochinaeh“.

Prasa indonezyjska 
o porozumieniu

Czou En-Iai — Nehru
PEKIN (PAP). Dziennik indo- 

l nezyjski „Harian Rakjat" oma- 
j wiając problemy Azji podkreśla, 
| że obecnie z całą wyrazistością 
; ujawniły się dwa stanowiska 
I wobec doniosłych zagadnień nur- 
| tujących narody Azji. Pierwsze 
| stanowisko znalazło wyraz w 
I komunikacie Eisenhowera — 
rChurchilła, oznaczającym drogę 
i do wojny; drugie — w komuni­

kacie Nehru — Czou En-laia, 
otwierającym drogę do pokoju. 
Narody Azji — pisze dziennik — 

i pragną kroczyć tą drugą drogą.
Dziennik wzywa do zaostrze- 

' nia czujności, ponieważ „w 
; Waszyngtonie znów omawiano 
i plany utworzenia paktu wojen­

nego Azji południowo-wschod­
niej“.

„Harian R akjat“ domaga się. 
i aby rząd Indonezji zaaprobował 
jasno i bezwarunkowo „porozu- 

: mienie między Nehru i Czou 
! En-laiem" oraz zrewidował po- 
( łitykę wobec USA. które wystę­

pują przeciwko interesom na­
rodu indonezyjskiego. Naród 
Indonezji nie chce, aby Hoien- 

j drów zastąpili Amerykanie.

pomijają żadnej okazji, by sta- 1 du. W całych Niemczech zachód- i — J. S.) zbyt zuchwale podnio- 
wiać przeszkody na drodze ro- nich oświadczenie to zostało o- sły głowę i że należy przywołać 
kowań o rozejm. Głównym ich 
narzędziem w chwili obecnej są 
marionetki baćdaiowskie; m. in 
upierają się one przy żądaniu, 
aby komisja neutralna działała 
„z ramienia ONZ“. Żądanie ta-

kreślone, jako „niezwykłe gwał­
towne“ i jako „ostrzeżenie pod 
adresem Francji“.

Nie trudno doszukać się źró­
dła tej bezprzykładnej arogan­
cji na jaką pozwolił sobie wódz 

kie nie może mieć nic wspólnego I odwetowców bońskich. Konui-
z zapewnieniem prawdziwej 
neutralności tej komisji, gdyż 
■jak wykazało wielokrotne do­
świadczenie. szyldem ONZ chęt­
nie firm ują się Stany Zjedno­
czone dia realizacji swej polity­
ki agresji.

Reakcyjna prasa am erykań­
ska lam entuje z powodu ewa­
kuacji dalszej części deity ton­
kińskiej przez wojska francu­
skie. Najbardziej boli ją, że zna­
czna część broni posyłanej kolo­
nizatorom przez USA, może 
wpaść w ręce armii ludowej. 
„New York Herald Tribune“ cy­
tuje urzędników ministerstwa 
wojny, którzy „żywo mają w 
pamięci fakt, że broń amerykań-

nikat waszyngtoński po rozmo­
wach angio - amerykańskich 
stał się początkiem nowej serii 
aktów szantażu, mających na 
celu zmuszenie Francji do zgo­
dy na odbudowę hitlerowskiego 
Wehrmachtu. Kilka dni przed 
Adenauerem ambasador USA w 
Paryżu Dilion „ostrzegał Fran­
cję... w jednym z najbardziej 
ostrych przemówień“ („New 
York Times“) przed dalszym 
opieraniem się planom Wa­
szyngtonu i Bonn.

je do porządku póki nie będzie 
za późno“.

Co zaś do am erykańskoade- 
nauerowskich pogróżek jakoby 
w wypadku oporu przeciw ar­
mii europejskiej USA mogły 
bez zgody Francji odbudować 
Wehrmacht, to charakterystycz­
ny jest głos paryskiego „Mon­
de“. Przypomina on, że Francja 
jest jednym z mocarstw okupa­
cyjnych i że bez jej woli nie 
można tworzyć armii zachod- 
nio-niemieckiej chyba, że USA 
i Anglia zdecydują się na po­
ważne komplikacje i na zerwa­
nie sojuszu z Francją. Ale czy 
istnieje dia Francji wyjście z 
sytuacji? Istnieje i widzi ją wię­
kszość Francuzów. „Jest to — 
stwierdza „Humanité“ — poko-

ska dostarczona Czang Kai-sze- < ryczenia, która zdawała się opa-

Ordynarny. wypad fuehrera z i jowe rozwiązanie problemu nie- 
Bonn spotkał się z nieslycha- j mieckiego, rozwiązanie, które 
nym oburzeniem we Francji ; może być. osiągnięte w ramach 
Również w kołach rządowych prawdziwego, zbiorowego bez- 
„podniósł on obecną falę rozgo- | pieczeństwa Europy".

J. STAREC

Konkurs na projekt Panteonu w Moskwie

Prasa  .4uia tawa o poka janym  u \  korzystaniu energii  a tnrnouei u' ZSRR

Jest to zwycięstwo nauki, która pracute dia narodu 
i z narodu czerpie swe siły

PEKIN (PAP). Prasa chińska 
w dalszym ciągu poświęca wie­
le miejsca wiadomości o urucho­
mieniu w Związku Radzieckim 
pierwszej na świecie elektrowni 
o napędzie atomowym.

Ton pierwszy w historii wy­
padek zastosowania energii ato­
mowej do celów przemysłowych 
— pisze dziennik ..Żenminżibao“

1— jest wielkim krokiem na­
przód na drodze do wykorzysta­
nia energii atomowej w celach 
pokojowych.

609-milionowy naród chiń­
ski — stwierdza dziennik — z 

j głęboką radością weta wspania­
le osiągnięcia narodu radziec- 

( kiego w dziedzinie wykorzysta­
nia energii atomowej w celach

pokojowych, świadczące o dal­
szym rozwoju nauki i techniki 
w Związku Radzieckim — w 

; kraju budującego się komuni- 
, zmu.

RZYM (PAP). Dziennik „Uni­
ta“ komentując uruchomienie w 
ZSRR pierwszej elektrowni o 
napędzie atomowym pisze:

,.... Związek Radziecki nie w

f słowach, lecz czynem bardzo 
! znacznie wyprzedził wszystkie 
| kraje w dziedzinie pokojowego 
j wykorzystania najpotężniejszej 
i energii, jaką kiedykolwiek czło­

wiek dysponował... Jest to zwy­
cięstwo nauki w służbie czło- 

| wieka, nauki, która pracu je dla 
| narodu i z narodu czerpie swe 
siły“.

Parlament włoski 
omówi u kio dl 

o „arinii ouronrjskiej“ 
nie uczpśuiei 

niż u listopadzie
RZYM (PAP). _  Parlam ent 

włoski postanowił rozpocząć fe- ( 
rie 25 bm. W związku z tym w j 
kolach politycznych Rzymu pod­
kreśla się- że»debata w sprawie 
ratyfikacji układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“ od­
będzie się nie prędzej niż w li­
stopadzie br.

MOSKWA (PAP). Komitet 
Państwowy do spraw budow­
nictwa przy Radzie Ministrów 
ZSRR i Komitet Wykonawczy 
Moskiewskiej Miejskiej Rady 
Delegatów Ludu Pracującego 
ogłosiły z polecenia Rady Mi­
nistrów  ZSRR konkurs otwarty 
na najlepszy projekt monumen­
talnego gmachu — Panteonu — 
pomnika wieczystej chwały 
wielkich ludzi K raju Rad, któ­
ry ma stanąć w Moskwie w ce­
lu uwiecznienia pamięci w iel­
kich wodzów — Włodzimierza 
Ujicza Lenina i Józefa Wlssa- 
rionowicza Stalina oraz w ybit­
nych działaczy Partii Komu­
nistycznej i Państwa Radziec­
kiego, pochowanych na Placu

Czerwonym przy Murze Krem-
lowskim.

Panteon zostanie wzniesiony 
na Wzgórzach Leninowskich w 
południowo - zachodniej dziel­
nicy Moskwy, 3 i pół km na po. 
ludnie od nowego gmachu Mo­
skiewskiego Uniwersytetu Pań­
stwowego.

Zgodnie 7. założeniami kon- 
j kursu, Panteon powinien być 
j prostą monumentalną i m aje­
statyczną budowlą o objętości 
do 80 tys. m3. Do budowy i oz- 

j dobienia Panteonu użyte zo­
staną trw ałe m ateriały wys.o- 

i kiej jakości.
W arunki naturalne okolicy 

] zostaną wyzyskane do założe- 
j nia parku pamiątkowego wokół 

Panteonu.

, Projekt Panteonu powinien
f obejmować:

Salę, w której zostaną usta- 
i wionę sarkofag z ciałem W. I. 
I Lenina i sarkofag z ciałem J. 
; W. Stalina.

Jedna Idb kilka sal. do k tó- 
; rych zostaną przeniesione urny 
! z prochami i szczątki wybit- 
j nych działaczy Partii Komuni- 
| stycznej i Państwa Radzieckie- 
! go, pochowanych na Placu 
Czerwonym pod Murem Krem - 
lowskim.

Autorzy najlepszych projek­
tów Panteonu nadesłanych na 
konkurs (termin, którego upły­
wa z dniem 1 listopada br.) o- 
trzym ają wysokie nagrody pie­
niężne.

Konferencja przedstawicieli stron waiczqcych w Wietnamie
Ustalenie porządku dziennego obrad

PARY?: (PAP). Jak  donosi z 
Hnnoi agencja AFP, przedsta­
wiciele dowództw naczelnych 
ibu stron walczących ogłosili w 
niedzielę wieczorem wspólny 
somunikat następującej treści: 

„Konferencja wojskowa przed­
stawicieli dowództwa naczelne­
go Wietnamskiej Armii Ludo­
wej i dowództwa naczelnego sił 
ibrc-jnvch Unii Francuskiej w 
indochinaeh rozpnezeła się 4 
li pen 1954 r. o godzinie 8 rano 
[według czasu miejscowego) w 
Trung Gia. na szosie nr 3. Po- 
sierizenie odbyło się w pomvśl- 
icj atmosferze. W swych prze­

mówieniach inauguracyjnych 
szefowie obu delegacji podkre­
ślili wolę pokoju ożywiającą i^h 
narody, jak również swą troskę 
o doprowadzenie konferencji do 
pozytywnych wyników".

PEKIN” (PAP) Jak  donosi 
agencja Nowych Chin. 5 bm. w 
południe odbyło się drugie po­
siedzenie przedstawicieli do­
wództw nacz.elnvch W ietnam­
skiej Armii Ludowej i francu­
skich sił zbrojnych w Indochi- 
nach. Na posiedzeniu tym obie 
delegacje uzgodniły, co nastę­
pnie:

1) Konferencja wojskowa na

miejscu rozpatrzy i wysunie i 
propozycje dotyczące wszyst­
kich .zagadnień militarnych oma- 

j winnych na konferencji genew­
skiej:

2) Konferencja przedyskutuje : 
: i poweźmie dfecyzje dotyczące ; 
! posunięć zmierzających d o ;
wprowadzenia w życie porozu­
mień w sprawach militarnych 
osiągniętych na konferencji ge- j 
newskiej;

3) Konferencja rozpatrzy rów­
nież problemy militarne, jakie

, wyłaniają się w związku z kon- 
| kretną sytuacją wojskową na | 
‘ miejscu.

Uczestnicy konferencji uzgod­
nili następujący porządek dzien­
ny:

1) sprawa jeńców wojennych 
zgodnie z warunkami ustalony­
mi na konferencji genewskiej:

2) realizacja warunków przer­
wania ognia;

3) ustalenie stref przegrupo­
wania wojsk;

4) spraw a komisji mieszanej;
5) kwestie omawiane na kon­

ferencji wojskowej w Genewie 
którymi konferencja wojskowa 
na miejscu uzna za konieczne 
się zą.iąć.

Walka ludu Gwatemali przeciw klice wojskowej trwa
p-7;

NOWY JORK (PAP). — Po- 
•zsz liczne glosy prasy amc- 

__ . ańskiej. wyrażające zado­
wolenie z powodu obalenia de- ! 
mokra tycznego rządu Gwate- j 
mali, przebija obawa, że naród 
gwatemalski nie pogodzi się 
jednak z nową sytuacją. „New 
York Times“ liczy się z niebez- 
p :eczeństwem, że klika wojsko­
wa. która objęta władzę w 
Gwatemali. będzie musiała 
przeciwstawić się chłopom w al­
czącym o ziemię.

Jak  wynika z doniesień ko­
respondenta UP z Gwatemali. 1 
oddziałv uzbrojonych chłopów 
atakują tam transport, drogi i |
poszczególne miejscowości I 
Szczególnie aktyw ni są party-

Po finałowym moczu 
o mistrzostwo świata

G EN EW A  (tc l. w!.) K o m e n ta rz e  
so r-aw oznaw czo _ s p o rto w e  z w ie l­
k im  u z n n n tem  w y róża ia  s ‘;ę o wozo- 
r a is r e  j ftrzo d ru ż y n y  zachód  oto- i 
n ie m ie c k ie j. A le n :k t  o c z y w i ś c i 1 
rvc  k w e s tio n u je  s u p re m a c h  w ę- 
g ie rsk fe i p iłk i n o żn e j. P o d k re ś la -  j 
j.ac z m ó c  w a lo ry  d ru ż y n y  zach o - j 
d n io -n ie u r e c k ie i  k tó re  u m o ż liw iły  
_iet s k u te c z n ie  s taw ić  czo ło g raczom  
w ę g ie rsk im  — w szy scy  k o m e n ta to ­
rzy  zg o d n ie  s tw ie rd za  1ą. że n a  W ę­
g ra c h  w w a ź m e  o d b iły  się  c iężk ie  
m e c ze  o s ta tn ic h  d n i.

„OsobfAcie u w ażam  — p ow iedział 
t r e n e r  d ru ż y n y  s z w a je a rsk le l  K arl 
R a p p a n  — ze W em ey  n ie  m ogliby  
w y w a lcz y ć  z w y c ię s tw a  z d ru ży n a  
we«? i o rsk ą , g r  s ia n ą  na n o rm a ln y m  
p o z io m !e G d y b y  m ecz o d b y ł s ie  8 
d n i w cześn ie j, w y n ik  b y łb y  ch y b a  
in n y " .

.....A m oże  m ecze  W eggy — B ra ­
z y lia  i W ęery  — U ru g w a j b y ły  je ­
d n a k  p rz e d w cz e sn y m i fin a ła m i? "  
— p y ta  z u ric h sk i „ S p o r t" .  W sk azu ­
ją c  na  o zn ak i zm ę cz e n ia  fiz y c z n e ­
go i p sy ch iczn eg o  u W ęgrów , g a ­
z e ta  p sze: „ P rz e d e  w sz y 3 tk :m  ś r o ­
dow y  m ecz  w l o zg n n ie  ro z eg ran y  
p rz y  u lew n y m  deszczu  m ięd zy  W ę­
g ra m i i U ru g w a jem  w w a lce  o z a ­
k w a lif ik o w a n ie  s ię  do  f in a łu  o d e ­
b ra ł  g raczo m  ob u  d ru ż y n  w szy s tk ie  
s iły , k tó ry c h  z a b ra k ło  im  po tem , 
w  o s ta tn ic h  s p o tk a n ia c h . W ęgrzy  
w y e lim in o w a li U ru g w a jczy k ó w . a le  
ci ta k  m ocno  się  b ro n ili, że p u -

zanci w okolicach Puerto j 
3:irri03.

Z drug;ei strony prasa am e- j 
rykuńskn przynosi wiadomości i 
o masowym terrorze, do jakie- | 
go muszą uciekać się nowe wla- i 
dze gwatemalskie. „New York 
Herald Tribune“ podaje, że w 
okolicach stolicy aresztowano 
osta«nio „409 kom unistów“.

Różne dzienniki am erykan- • 
skie przyznają cynicznie, że | 
inspiratorem  i organizatorem 
wydarzeń w Gwatemali byt i 
pozostaje Waszyngton. Depar­
tam ent S tanu — pisze ,.Wa- j 
shington Post“ — postanowił. ; 
że w Gwatemali powinien pa- j 
nować „bezpieczny i uczciwy 
rząd antykom unistyczny“ i że

warto poświęcić w tym celu 
„kilkaset istnień ludzkich“.

William Foster na łamach 
„New York Daily W orker“ pod­
kreśla, że wydarzenia, gwate­
malskie wywołały na całym 
świecie falę protestów  prze­
ciwko metodom imperializmu 
am erykańskiego. Minęły już 
czasy — stwierdza autor — 
gdy władcy USA mogli bezkar­
nie powoływać i odwoływać 
według swego uznania rzadv 
w Ameryce Łacińskiej. Rząd 
Arbenza. który prowadził po­
stępową politykę, by! promie­
niem nadziei dla ludów Ame­
ryki Łacińskiej. Wall S treet nie 
mógł tolerować takiego rządu 
który zagrażał całemu systemo-

H i ador ności  s p o r t  o u e
c h a r  w y p a d ł im  ze zm ęczo n y ch  ra k  
na k o rz y ść  b a rc iz 'c j św ieży ch  N iem ­
ców . U ru a w a jeż y k o m  ró w n ież  za ­
b ra k ło  sił. b y  w y w alczy ć  trz e c ie  
rnieir.ee w  m eczu  z A u s tr ią " .

R ów n oż z d an iem  je d n e g o  z k ie ­
ro w n ik ó w  d ru ż y n y  w ę g ie rsk ie j, 
p iłk a rz e  u ru g w a js c y  b y li n a jm o c ­
n ie js i sp o śró d  d ru ż y n , z k tó ry m i 
W ęg rzy  s p o tk a l i  s ię  w  czasie  m i­
s trzo stw .

..l.e  S u is s e "  s tw ie rd z a , że ,,n ie ­
z a leżn ie  od  w y ra ź n eg o  zm ęczen ia  
W ęgrżv  b y li m im o  w szy s tk o  'św iet­
na d ru ż y n ą  i że g d y b y  m ieli tro - ] 
szeczkę  szczęśc ia  b y lib y  w y g ra li ; 
Z w y c ię s tw o  to  b y ło b y  z a s łu ż o n e " , j

Z n a n y  e k s p e r t  p iłk a rs k i  F. Se- 
c h e b a y e  w  w y w iad z ie  u d z ie lo n y m  
p ra s ie  oSw M dczył: ..W ęg ry , fa k -  , 
ty c z n y  m is trz  ś w ia ta ,  p rz e g ra ły  z i 
d ru ż y n a  k tó ra  a m b itn ie  w a lczy ła  
o to. ab y  tv tu ł  te n  zd o b y ć" .

G aze ty  p o d k re ś la ła  s p o rto w ą  po ­
s taw ę  d ru ż y n y  w ę g ie rsk ie j. ,.VY 
sza tn i — p 's z e  „ G az e tte  de  L a u ­
s an n e "  — g ra c ze  i k ie ro w n ic y  d r u ­
żyny  w ęgierskiej-* nie- w y k azy w a li 
te j d e sp e ra c ji,  ja k a  w id z ie liśm y  u 
zaw o d n ik ó w  p o łu d n io w o  _ a m e ry ­
k a ń sk ic h  Po s p o rto w e m u  p rz y ję ­
li o n j p o rażk ę , chociaż  u w aża li ja  
Z3 n ie z a s łu ż o n ą" .

N ie k tó rz y  sp ra w o z d a w cy  n e  z a j ­
m u ją  s tan o w isk a  w o b ec  d ecy z ji sę­
dziego  lin iow ego . w ed łu g  k tó re j  
b ra m k a  P u s k a sa  w o s ta tn ic h  m in u ­
tach  g ry  b y ła  ja k o b y  s trz e lo n a  ze 
sp a lo n eg o . In n i k w e s tio n u ją  tę  d e ­
c y z ję . N a w e t sp ra w o z d a w ca  b r y ty j ­
sk ie j a g e n c ji R e u te ra  dosłow nie  
p o d a w a ł; „ S ęd z ia  u z n a ł sp a lo n y ,

a czk o lw iek  w ie lu  u w aża ło , że była  
to  p r a w d  ow a b ra m k a “ . S p raw o z ­
d a w ca  lo n d y ń sk ie g o  ..T im e s ,r ‘ .p i­
sa ł o d ecy z ji sęd z ieg o : ,,B y ła to 
decvz ja n a s u w a ją c a  w ą tp liw o śc i... 
szkoda , że ta k  d u żo  od n ie j z a le ­
ż a ło " . s *)

12 strzeleckich 
rekordów Polski

SZ C Z E C IN  W 8 d n iu  m is trz o s tw  
s trz e le c k ic h  CR Z Z w S zczec in ie  u- 
s tan o w io n o  d a lsz y c h  12 re k o rd ó w  
P olsk i. J. K łs ż k u m o  fK o łe ia rz  B y d ­
goszcz), w k o n k u re n c ji ,  M sr-l u z y ­
sk a ł — 99 p k t. na  100 m o ż liw y ch  i 
p o p ra w ił o i  p k t. re k o rd  C ze rsk ie ­
go. W tączn e i p u n k ta c j i  M sr- l K i- 
s ż k u rn c  u z y sk a ł 294 p k t.  b iją c  d r u ­
gi reko rd*  Posski o 2 p k t.

W k o n k  m e n e la c h  zesp o ło w y ch  
k u lo w y c h  p o b ito  d w a  re k o rd y  P o l­
sk i — w  s trz e la n iu  z  p is to le tu  PD-2 
W łó k n ia rz  894 p k t. i w  s trz e la n iu  z 
p is to le tu  PD-7 B u d o w lan i 838 p k t.

8 re k o rd ó w  P o lsk i u s tan o w ili łu ­
czn icy . C zu g o w sk a  w p isa ła  s ię  nfi 
lis tę  re k o rd z is tó w  Polsk i w  c z te ­
rech  k o n k u re n c ja c h  tró jb o ju  d łu ­
g iego  i k ró tk ie g o  M. in . na  50 m 
w tró jb o ju  d łu g /m  u z y sk a ła  ona 
188 p k t. p o p ra w ia ją c  re k o rd  S p y - 
c b a io w e j o 13 p k t.

R ów nież  4 re k o rd y  zespo łow e 
u s tan o w ili łu c z n ic y  O gniw a m . in 
w  s u m ie  tró jb o ju  k ró tk ie g o  i d łu ­
g iego k o b ie t łu czn iczk i tego  z rz e ­
szen ia  u z y sk a ły  d o sk o n a ły  w y n ik  
7429 p k t tj .  o 799 p k t. le p ie j od  p o ­
p rz e d n ie g o  re k o rd u .

f wi ucisku, zorganizowanemu w 
i tych krajach. Ale polityka im­
perializmu amerykańskiego jest 

¡■na dalszą metę zawodna. Je ­
szcze kilka takich „zwycięstw“ 

| jak w  Gwatemali — a sprawa 
j ’tnpierializmu amerykańskiego 
! będzie beznadziejnie stracona w 
! Ameryce Łacińskiej.

Tygodnik londyński „Obser­
ver" stwierdza, że argumenty 

: Dullesa, jakoby „komuniści 
| gwatemalscy zagrażali półkuli 
; zachodniej“, są niedorzeczne. 
| „Taka oczywista przesada“ — 
j pisze dalej „Observer“ — nie 
¡przyczyniła sie do wzrostu p re­
stiżu USA w Ameryce Łaciń- 

I skiej.

Zbliża się ogólnopolska 
Spartakiada

W d n ia c h  17 — 21 lipca  odb ęd zie  
Mę n a -p o w a żn ie jsz a  im p reza  pol- 
sk ieg o  s p o r tu  — II O g ó lnopo lska  
S p a r ta k ia d * . B ędzie  ona p rz e g lą ­
dem  o s iąg n ięć  n aszeg o  /sp o rtu  vv 
X - 'e c :e  P o lsk i L u d o w ej.

O ty tu ły  m is trz ó w  Po lsk i w a l­
czyć b ęd zie  w  11 d y scy p lin ac h  
s p o r tu :  b oksie , g im n a s ty c e , k o la r ­
s tw ie , s ia tk ó w c e , k o szy k ó w ce , lek- 

. k o a tle ty c e . p ły w a n iu , p o d n o szen iu  
r c ię ża ró w , s trz e le c tw ie , z ap a sac h  i 
j s z e rm ie rce , p o n ad  2.590 n a jle p sz y c h  

zaw odników ’ i z aw o d n iczek  k ra ju .
| o g ó łe m  na S p a r ta k ia d z ie  w y stąp ią  
i re p re z e n ta m e  s ied m iu  p io n ó w : 

W olska  P o lsk ieg o . C łtZ Z , LZS. 
j G w ard ii. A ZS. S ta r tu  i Z ry w u .

N ieza leżn ie  od w a lk i na b ’eżnl. 
p ły w a ln i czy r in g u  poszczę.? )lne 

I p io n y  d ad zą  m aso w e  p o k azy  g im n a ­
s ty czn e . k tó re  p u n k to w a n e  b ę d ą  w 
k la sy f ik a c ji  o g ó 'n e j S p a r ta k ia d y .

II  C e n tra ln ą  S p a r ta k ia d a  w  X- 
lec te  P o lsk i L u d o w e j zm ob ilizow ała  
w szy s tk ich  sp o rto w c ó w  R ozpoczęte  
ji:ż w io sn ą , a z ak o ń c z o n e  w !1pcu 
e lim in a c je  na w sz y s tk ic h  szcze ­
b lach  o b ję ły  s e tk i ty s ię cy  s p o r ­
tow ców  w  ca łe j P o lsce . N njw cze- 

| śn ie j , bo 13 lipca  ro zp o czn ie  się 
; S p a r ta k ia d a  w s trz e le c tw ie  sp o rto - 
i w y m , k u lo w y m  1 m a ło k a lib ro w y m  

w e W ro c ław iu . P o zo s ta łe  k o n k u ­
re n c je  o d b ę d ą  s ię  (poza k o la rsk im  
w yśc  g iem  d ru ż y n o w y m  na IDO km . 
k tó ry  ro z e e ra n y  z o s ta n ie  na tra s ie  
L u b lin  — C hełm  — L u b lin ) na  s ta ­

d io n ach  l b o isk ach  W arszaw y .

Filmy polskie 
na festiwalu 

w Karlovycli Varacli
W VTII Międzynarodowym Fo:- 

I stiwalu Filmowym w Karlovych 
j Varach. który odbędzie się w 
[ dniach od U do 24 lipca br.. 
i weźmie również udział Polska 
i Kinematografia nasza zgłosiła na 
I Festiwal następujące filmy:
! ..Pod frygijską gwiazdą“ — U 
¡ cześć filmu fabularnego „Celulo- 
¡ za“ reżyserii Jerzego Kawalero- 
I -,v i Cza ..Pościg“ — kolorowy 
: film fabularny reżyserii S tani­
sława Urbanowicza, — koloro­
wą komedię L. Starskiego i L. 

i Buczkowskiego, „Przygoda na 
i Mariensztacie“, dwa filmy do- 
| kum entarne: „Kolejarskie sło- 
! wo“ i „Synowie ludu“, film 
j kukiełkowy pt. „Janosik“ oraz 
I filmy Wytwórni Filmów Oświa- 
j towycb „Wietnam w rysunkach 
Aleksandra Kobzdeja“ i „Koper­
nik“. Ponadto poza konkursem 
zgłoszono film fabularny „Celu­
loza" reż. J. Kawalerowicza, 
według powieści Igora Newerly 

j „Pam iątka z Celulozy“, barwny 
i film rysunkowy „Koziołeczek“ 
oraz kolorowy fjim krótkometra- 

j żowy „Kodeks Behema“.
Na Festiwal w Karlovych Va­

rach wyjedzie również delegacja 
i filmowców polskich. (PAP)

Obrady II M ^zjn a ro d o w e i Konferencji Przemyślu Hutniczego
i Maszynowego

Przem ówieniu delegata polskiego
WIEDEŃ (PAP). Jak  już .becnie z kraju zacofanego w kraj i lę pracę zmierzającą do połep-

podawaliśmy. w Wiedniu toczą ;przemysłowy. P o z io m  produkcji !szenia w a r u n k ó w  ż y c ia  meta- 
się obrady II M i ę d z y n a r o d o w e j  ; p r z e m y s ł o w e j  P o ls k i  przekracza i łowców. W 1953 r. metalowcy 
Konferencji Pracowników Prze-¡obecnie poziom produkcji p r z e -  polscy otrzymali 16.500 miesz- 
mysłu Hutniczego i Maszynowe- 'myślowej Włoch. Pod względem kań. Dla metalowców zbudowa­
no. W dyskusji nad referatem i produkcji n a  g ło w ę  lu d n o ś c i  Ino kluby. rlornv k u l t u r y ,  otwar- 
s e k r e t a r z a  Międzynarodowego ! Polska d o r ó w n u j e  Francji. Szyb- to biblioteki ud. Z r o k u  na rok 
Zrzeszenia Zw. Zaw. P racow n- k| ro7wój pr7cmvsiu ciężkiego i «'zrasta liczba szkół zowodo-
ków Przemysłu Hutnirwgo i M n-:umo j iR specjalnej jwyc,h-
szynowego Addueci ego zabrał i , ' i W dyskusji zabiera i również
m m gfos przewodniczący po l-juw»«' na przemysł produMnący , afos ptYertstawioiele ch in  Lu.  
skiego Związku Zawodowego ¡artykuły powszechnego użytku I dowych, Francji, Włoch, Ru- 
Metnlowców. St. Bień. ¡Związek Zawodowy Metalów- ]rhunii, Bułgarii, Argentyny,

Polska _ oświadczył m. in. Iców — mówił dalej Bień — pro- j Hiszpanii. Belgii i innych km -
mówca — przekształciła się o-¡wadzi zakrojoną na szeroką ska- ijów. Obrady konferencji trwają.

Upadek Adenauera 
ułaiwi zjednoczenie Niemiec

im  t y s i ę c y  o s o b  z w i r / n z i
D Z IE N M K  W SZK CH ZW IĄ ZK O W Ą  

W YSTAW Ę R O L N IC Z Ą
i M OSKW A. W szechzw iązkow ą  W y. 
i 5.tawe R olniczą. k tó ra  zo stan ie  
: w  M oskw ie 1 s ie rp n ia  b r.
i bed?lo  mo?Vo zw ied z ić  JOD ty s ięcy  
! o?ó ’> d 7 enn  c. w b r. na  w y s taw ę  
; n>fzvbedz;e 309 ty s ię cy  p rz e d s ta w '- 

c !eli ko łchozów , sow o h ozów . M TS- 
; ów, in s ty tu c ji n a u k o w o -b a d aw c z y ch  
| C o d z ien n ie  w y staw ę  zw iedz i p rze- 
I Gzło 15 ty s . u cze s tn ik ó w  w y c ieczek  
: r e  vzsl w c iu p a c h  po  ?5 — 40 osób.
! K ażd a  arup?. będ z ie  p rz e b y w a ła  na 
j w y sta w ie  5 dni.

PRAGA (PAP). W wywiadzie 
udzielonym korespondentowi a- 
gencji CTK w Berlinie na te­
mat wyników referendum ludo­
wego premier Otto Grotewohl 
wskazał, że w referendum oby­
watele NRD dali wyraz swe­
mu dążeniu do pokoju oraz cał­
kowitemu zaufaniu do pokojo­
wej polityki rządu.

Premier NRU podkreślił, że 
wyniki r e f e r e n d u m  ludowego
wzmogą walkę patriotów w 
Niemczech zach. przeciwko nie- 

•mieckim i amerykańskim zwo­
lennikom polityki „europejskiej

W yw iad
p re m ie ra  G ro tew ohla

wspólnoty obronnej“. Siły ludo­
we w Niemczech zach. — po­
wiedział Grotewohl — osiągnę­
ły już znaczne sukcesy. J e d n y m  
z tych sukcesów są niedawne 
wybory do parlamentu k r a j o w e ­
go Północnej Nadrenil-Wostfa- 

| lii. w czasie których w y b o r c y  
| potępili am erykański kurs poii- 
i tyki Adenauera. Jest to p o c z ą  
1 tek zwrotu w życiu polityr-'?ny'ni 
I Niemiec zach.

Następnie Grotewohl wskazał, 
że w Bonn powstała silna opo­
zycja przeciw Adenauerowł, 
składająca się z wojskowych, 
przemysłowców, ministrów rzą­
dów poszczególnych krajów, de­
putowanych. a- nawet członków 
rządu Adenauera. Jeśli uda się 
zjednoczyć wszystkie siły anty- 
amerykańskie doprowadzi to 
do izolacji Adenauera. a nawet 
■iego obalenia. Upadek Adenaue- 
ta ułatwi zjednoczenie Niemiec 
*a zasadach pokojowych i de­
mokratycznych.

W k i l k u  z cl a 11 i a c h

D cnułn slrace m Anglii
pr«'<“iw <l\kt;i)oui LIS A

LONDYN (PAP). 4 bm. odbył 
się . w Londynie masowy wiec 
zwołany przez okręgowy Komi­
te t KP W. Brytanii. Odbywał 
się on pod hasłem „Położyć 
kres amerykańskiej kontroli nad 
Anghą“ . Na wiecu przemawiali: 

(sekretarz londyńskiego komitetu 
i Komunistycznej Partii Wielkiej 
Brytanii — .John Mahoń i re­
daktor dziennika „Daily Wor- 

I ker"—John Campbell Campbell 
i podda! krytyce politykę remili- 
. taryzacji Niemiec zach. oraz. po- 
I pierające tę politykę oficjalne 
i kierownictwo partii labourzy-
j stowskiej.

4 bm. odbyła się w Glasgow 
| demonstracja zorganizowana 
| przez KP W. Brytanii. Setki 
manifestantów miosły transpa- 

j renty z napisami wzywającymi 
do utrwalenia pokoju na całym 
świecie, do rozszerzenia wymia­
ny handlowej między Wschodem 
i Zachodem i do polepszenia wa- 

irunków  bytu brytyjskich mas 
(pracujących. Po demonstracji 
l odbył się wiec. na którym wy- 
I głosił przemówienie zastępca 
(redaktora dziennika „Daily Wor- 
; ker“. John GolUm. Oświadczył 
on m. in., że USA były pierw­

szym  krajem, który wyproduko- 
I wał bombę atomową, natomiast 
i ZSffR jest pierwszym krajem, 
który wybudował elektrownię o 

j napędzie atomowym. ............

w  .i e m e n t f  p o w s t a ł a  a r m i a  
w y / w o i ,e n c z a

j K A IR  Jafe donosi rad io  k a irsk ie .
I w T. m e n ie  oov.'ststa  a rm ia  w yzw o- 
I leńcza <1° w a lk i z im oet ia llzm em  
I b rv lv t» W m . P rzy w ó d c ą  te.1 a rm ii 
i je s t O m a r  et. ź a m a n .

M ANEW RY
( k  \  m o r z u  ś r ó d z i e m n y m

A N K A R A . T u re c k ie  m in is te rs tw o  
w o ln y  p o d a ło , że w  bm , o d b ęd ą  sie 

; na M. S ró c l/ 'e m n y in  m a n e w ry  w oj- 
| sk n w e  p a ń s tw  — u czes tn ik ó w  p ak tu  

a ł tan t.v ck tćg °- w  m a n ew rach  tv c h  
I w ezm ą  u d z ia i o k rę ty  w o jen n e  T u r -

e.ti, USA, F ra n c ji ,  W toch . A nglfi l 
G rec ji, ja k  ró w n ie ż  ^n rn o m ly  w oj 
sk o w e  USA. A nglii I W ioch.

K A T A ST R O F A
W P O t.U D N IO W E J F R A N C JI

PA R Y Ż . W s o b o tę  w  Cha-
te a u b ó u rg  w  p o h id n io w ę j F ran c i, 
poc iąg  m o to ro w y  z d e rzy ! Się z. Po- 
c ią g tem  to w a ro w y m . W k a ta s tro fie  
z e in e to  35 osób. a o k o ło  »0 odm o- 
ste  ra n y  Na m ie jsce  w y p ad k u  p rz y , 
byt f r a n c u s k i m in is te r  k o m u n ik a - 
cli. P o w o d em  k a ta s tr o fy  by to  zle 
n a s ta w ie n ie  z w ro tn ic y .

S T R A JK  OENERAT.NY W G E N U I
RZYM . W p o n ie d z ia łe k . 5 bm . 

ro b o tn icy  p rz e m y sło w i i p o rto w i 
G en u i p ro k la m o w a li 24-godżinny 
s t r a jk  na z n ak  p ro te s tu  p rz e c iw k o  
z a m k n ięc iu  p a ń stw o w y c h  z a k ła ­
dów  m e ta lu rg ic z n y c h  S sn  G lori?ło. 
4.308 ro b o tn ik ó w  zo sta ło  bez p ra c y .

P ra c o w n ic y  k o m u n ik a c ji m  e.j- 
sk te i so iid a ry z u ia c  s ię  ze  s t r a jk u -  
’acy m i ro b o tn ik am i p rz e rw a li p ra ­
cę  n a  godzinę . R ów nież k u p c y  w  
G en u i z am k n ę li k u p  sk le p y  d la  
p o p a rc ia  s t ra jk u ją c y c h .

\ 'a  m a r s in p s ip

L e k c j a  „ h i s t o r i i U

Będzie tu mowa nie o lekcji 
historii, jaką hitlerowcy otrzy­
mali od Armii Radzieckiej. O 
tym wiedzą nie tvlko ludzie do­
rośli. którzy pamiętają dzieje 
o s ta tn ie j  wojny i niesławny ko­
niec Adolfa Hitlera. Wiedzą o 
tym również dzieci w wielu 
krajach europejskich... Bo uczą 
się tego w szkołach,

Ale dzieciom w zachodnich 
Niemczech wychowawcy z łaski 
Adenauera usiłują wpoić hitle­
rowską wersję ostatnich dzie­
jów Niemiec. Na modlę Goeb­
belsa. I dla potrzeb łowców 
„mięsa armatniego“ do nowego 
Wehrmachtu.

Oto w wydanym w roku 1953 
w Stuttgarcie podręczniku 
„Geschichtsbuch fuer Real- 
und Mittelschulen“ (Podręcznik 
historii dla szkól realnych i 
średnich), radca szkolny Fritz 
Simonsen okazał się nie tyle 
„historykiem“ co uzdolnionym 
bajarzem.

Herr Simonsen w taki np. 
sposób wyjaśnia uczniom zabór

¡Austrii: „Anschluss Austrii do; 
i Reichu by! wynikiem jedno- 
; myślnej woli austriackiej lud- 
; nośei, pragnącej zjednoczenia z 
| Niemcami-..“- Jak ta „jedno- 
( myślność“ wyglądała w prakty- j 
ee — o tym wie każde dziecko} 
w Austrii...

Napad na Polskę we wrześ­
niu 1939 roku, radca szkolny w 
taki sposób wyjaśnia dzieciom 
niemieckim:

„Po wybuchu wojny Polacy 
dali upust swojej nienawiści do 
Niemców rozpoczęciem serii 
straszliwych morderstw... Wojska 
niemieckie były witane jako 
wybawcy, kiedy wkroczyły do 
Bydgoszczy“.

Ta bezczelna wersja wojny 
hitlerowskiej nie wymaga chy- j 
ba komentarzy.

Przystępując do wytłumacze­
nia krucjaty Hitlera przeciwko 
ZSRR, autor „historycznych“

: wypisów, powiada:
„Ochotnicy, którzy pragnęli 

walczyć z. bolszewizinem przy- ; 
byli ze wszystkich krajów oku-1

powancj Europy...". Chodzi tu 
o Waffen-SS, w której służyły 
wszystkie męty faszystowskie ś 
zachodniej Europy (ukłon oczy­
wiście w stronę „armii europej­
skiej“).

A ponieważ dzieciom trzeba 
wszakże wytłumaczyć klęskę 
Wehrmachtu w ¡BS'RR, Ilerr Si- 
monson wyjaśnia to w prostych 
słowach:

„(Porażka ta) spowodowana 
została surową zimą rosyjską, 
która unieruchomiła broń ma­
szynową, czołgi i samoloty“. Ko­
niec, kropka.

Brednie radcy szkolnego Si- 
monsena magna by potraktować 
jako majaczenia hitlerowskiego 
maniaka, który dotychczas nie 
może pogodzić się ?, największą 
klęską militarną w dziejach 
Niemiec, gdyby nic fakt, że je­
go książka przeznaczona jest dla 
dziesiątków tysięcy uczniów w 
szkołach średnich zachodnich 
Niemiec.

I zamiast historii ma ich na­
uczyć... ludobójstwa.

MAR
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Obniżajmy koszty własne
Konferencje partyjno-ekonomiczne

BIELSKO - BIAŁA. Z górą 
1 700 tys. złotych zaoszczędziła 
ponadplanowo w roku ub. zało­
ga Zakładów Przemyślu Wełnia­
nego im. Niedzielskiego w Biel­
sku - Białej. Także i w br. po- j 
wierzonym sobie mieniem go-1 
spodarzy ona oszczędnie.

Te osiągnięcia nie zadowoliły [' 
załogi. Toteż inicjatywa j 

podstawowej organizacji par- j 
y jn e j  zorganizowania konie- i 
lencji partyjno _ ekonomicznej I 
K a U  z żywym oddźwię- j 

. Po kilkumiesięcznych 
orlhv? t0Waniach konferencja j 

a w tych dniach z u- i 
, i1,3*6;01 wiceministra Przemysłu i 
Lekkiego _  Jóżwiaka. i

VV podjętej na konferencji u- ' 
cnwaie załoga Zakładów im. j 

lędzielskiego postanowiła w [
■ wygospodarować ponadpla-! 

nowo 225 tys. złotych. To glo- i 
baine zobowiązanie, ujęte w 
konkretny plan działania. su-1 
r i 1 u - ' e  efekty, które przyniesie j 
wykorzystanie rezerw, wykry -1 
ty ch w toku przygotowań do 
konferencji.

Na konferencji dużo mówio­
no o gospodarce materiałowej. ] 
Podkreślano, że dobre wyniki 1 
data walka z takimi zjawiska-1 
yńi, jak np. niewyrabianie do j 
końca wątków. Obliczono i po­
dano, że jeśli każdy tkacz po­
zostawi na cewce tylko 5 me- j 
trów przędzy, to w ciągu roku ■ 
uzbiera się jej taka ilość, z któ-j 
rej można by wyprodukować 
blisko tysiąc metrów tkaniny. 
Postanowiono więc oszczędniej '

w zakładach pracy
gospodarować surowcem, ogra­
niczyć do minimum ilość bra­
ków.

CHEŁMEK. Koszt własny 
wyprodukowania 1 pary obuwia 
w Południowych Zakładach O- 
buwia w Chełmku był w pierw­
szym półroczu br. o 3 proc. niż­
szy, niż w podobnym okresie 
ub. r. Na konferencji partyjno- 
ekonomicznej, która odbyła się

Czy wiecie, że...
. . .zmniejszenie w c iągu r o ­

ku p rzez  załogi  budow lane  
wznoszące  nowe ob iekty  w 
woj. k rak o w sk im  stłuczki ce­
gieł o 1 p roc .  przyn iosłoby  
tyle sz tuk  cegieł, ile zużywa 
się do w ybudow an ia  3 domów 
o 144 izbach.

❖
...jak wie lką  rolę w obniż­

ce  kosztów własnych może o- 
d e g ra ć  rac jona l izac ja  św ia d ­
czy fakt ,  źe w 1953 r.  zas to ­
sowanie u sp raw n ień  i udosko 
naleń przyniosło  przemysłowi 
fa rm a c e u ty c z n e m u  21 miln zł. 
oszczędności . P lanow ana sum a 
efek tów  z rac jonalizac ji  na 
r o k  b ieżący wynosi 28 miln. 
zł.

❖
...zespół m is t r z a  Leona Kra- 

uzewicza z Połuciniowo-Łćidz- 
kich Zakładów P rzem ysłu  J®d- 
w abn iczeco  w ciągu pięciu 
miesięcy b r .  dzięki s y s te m a ­
tycznem u doszkalan iu  tkaczy  
m e to d ą  inż. Kowalowa pod­
niósł w skaźn ik  p rodukc j i  t k a ­
nin I g a tu n k u  z 27 proc. na 
około 60 proc . ,  całej swei  p ro ­
dukcji  co przyn iosło  b a rd zo  
poważne obniżenie się kosz­
tów własnych  produkc j i .

tam ostatnio, załoga postanowi­
ła nadal obniżać koszty własne 
produkcji, m. in. przez bardziej 
oszczędne zużywanie skór i ma­
teriałów pomocniczych oraz 
zwiększenie wydajności pracy 
drogą masowego szkolenia za­
wodowego.

Poważne rezerwy obniżki ko­
sztów — wskazywano na kon­
ferencji — znajdują się w od­
działach rozkroju skór miękkich 
i twardych. Gdyby robotnicy 
tych oddziałów racjonalniej go­
spodarowali surowcami można 
by zaoszczędzić w ciągu roku 
taką ilość skór, która w ystar­
czyłaby do wyprodukowania 
45 tys. par obuwia. Osiągnięcie 
tego jest możliwe m. in. przez 
wprowadzenie lepszych norm 
rozkroju skór. W celu wykorzy­
stania możliwości obniżenia zu­
życia surowców, upowszechnio­
ne zostaną osiągnięcia na tym 
polu najlepszych robotników. 
Załoga zostanie zapoznana m. 
in. z metodą pracy mistrza o- 
szczędności — Stefana Szymut- 
ki. który w bież. roku wygospo­
darował tyle skóry, iż można 

| by z niej wyprodukować ponad 
S00 par obuwia.

Załoga Południowych Zakła- 
l dów Obuwia w Chełmku, rów- 
I nocześnie ze współzawodnic­
twem o zmniejszenie kosztów 

| własnych, prowadzić ma walkę 
o wyższą jakość produkcji. Jak  

j wskazano, istnieją w br. możli­
wości podniesienia planowanej 

j ilości obuwia I gatunku o prze- 
I szło 12.500 par.

K R A J  W P R Z E DE DNI U Ż N I W
Zanim snopowiązałki ruszq w pole

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

W  G S - a c h

Z udziałem aiktywu gromadz­
kiego odbywają się sesje po­
wiatowych rad narodowych, na 
kmrych dokonuje się podsumo­
wania dotychczasowych prac w 
dziedzinie reformy podziału ad­
ministracyjnego wsi. Powiato­
wy rady narodowe wnioski swe, 
które zawierają projekty utwo­
rzenia nowych gromad w po­
wiecie, przedkładają wojewódz­
kim radom narodowym. Na se­
sjach omawiane są również 
Przygotowania do żniw.

Poświęcone tym poważnym 
zagadnieniom w życiu wsi se­
sje PEN odbyły się już w wię­
kszości powiatów woj. w ar­
szawskiego. Ostatnio obradowa­
ła m. in. sesja PRN w Prusz­
kowie. Jak  wynika ze złożone­
go na sesji sprawozdania, po-

Sprawy nowych gromad na sesjach PRN
wiatowa komisja podziału ad­
m inistracyjnego zaprojektowa­
ła, zgodnie z wnioskami gmin­
nych komisji, gminnych rad na­
rodowych i zebrań międzygro- 
madzkich. utworzenie 28 rad 
gromadzkich w powiecie. Każ­
da nowa gromada obejmie kil­
ka wsi, posiadających wspólne 

j urządzenia gospodarcze i kul- 
j turalne. Ilość mieszkańców w 
projektowanych gromadach nie 
przekracza 3 tysięcy, a odleg­
łość projektowanych siedzib 

j gromadzkich rad od najdalej po- 
j łożonych gospodarstw nie wy- 
| nosi więcej niż 5 kilometrów.

Sesję Powiatowej Rady Na­
rodowej w Białogardzie, woj. 
koszalińskie, podobnie jak se- 

j sje innych PRN, poprzedziły 
dziesiątki zebrań aktywu mię- 
dzygromadzkieg-o oraz sesje

I gminnych rad narodowych, 
i Przeszło 2 tys. aktywistów wy- 
j powiadało się na tem at proje- 
| któw nowego podziału adm ini­
stracyjnego w powiecie. Toteż 
przedłożony pod obrady Ple­
num PRN projekt, jak stw ier­
dzali w dyskusji liczni radni, 
odpowiada w pełni życzeniom 
i potrzebom pracujących chło­
pów.

Na sesji PRN w Krasnym sta- 
wie podkreślono, że wyrazem 
uznania chłopów dla proje­
ktowanego podziału adm ini­
stracyjnego jest podjecie po­
nad tysiąca zobowiązań przez 
pracującą wieś. Zobowiązania 
dotyczą remontów i prac przy 
budynkach przeznaczonych na 
siedziby gromadzkich rad naro­
dowych, budowy dróg, naprawy 
mostów itp. (PAP)

OPOLE (kor. wł.). W woje­
wództwie opolskim ośrodki m a­
szynowe, PGR-y, spółdzieinie 
produkcyjne i chłopi gospodaru­
jący indywidualnie przygotowa­
li już do żniw 3059 snopowią- 
załek, 5799 żniwiarek, 9927 ko­
siarek, 33 kombajny, 1812 trak ­
torów oraz 10061 młocarń,

Nie brak na Opolszczyźnie 
jeszcze szeregu niedociągnięć. 
Dotyczy to zwłaszcza GS-ów.

W GS-ach pow. nyskiego bra­
kuje około 5 ton sznurka, w

I Kluczborku — około 20 ton i W 
j Prudniku — blisko 5 ton. Na­
to m ias t w GS-ach pow. oleskie- 
jgo kontrola wykazała nadwyż- 
j kę sznurka w ilości 7 ton.

W sklepach GS-u gminy Kłod- 
nica stwierdzono brak kos. sma­
rów, oleju, spinaczy do pasów 

i i gwoździ.
Jeśli chodzi o przygotowania 

PGR. to niektóre warsztaty na­
rzekają na brak pasków klino- 

| wych do traktorów  oraz łożysk 
kulkowych do młocarń. (jd)

W PGR-ach
ZIELONA GÓRA (kor. wt.).

Przygotowały się już do żniw 
zespoły PGR Starosiedle, Czer­
nica, Polkowice i Stawa Śląska.

W zespole PGR Starosiedle 
wyremontowane maszyny zdały 
pierwszy egzamin sprawności 
przy koszeniu rzepaku ozimego.

i Wiele natom iast niedociągnięć 
: w przygotowaniach do żniw wy- 
j stępuje w zespołach PGR Lip- 
| nikł (pow. Żary) i Bogaczowo 
; (pow. Nowa Sól). W zespole 
PGR Lipinki wyremontowano 

j dopiero 50 proc. snopowiązałek 
| i 46 procent młocarń. (S)

W GOM-ach

W POM w Nieglosach (pow. Płock) odbyło się zebranie rady społecznej. W zebraniu tym , 
obok przewodniczących w zięli udział także sekretarze organizacji partyjnych  i ZMP oraz 
przedstawicielki Rad Kobiecych ze spółdzielni produkcyjnych. Ńa radzie tej omawiano w szy­

stk ie zadania załogi POM i spółdzielni produkcyjnych w akcji żniwnej
F oto  — A. N o w o sie lsk i

Ferie w szkołach wyższych
We wszystkich szkołach wyż­

szych zakończyła się letnia se­
sja egzaminacyjna, k tóra pod­
sumowała wyniki całorocznej 
Pracy młodzieży. Egzaminy wy­
kazały, że studenci na ogół do­
brze opanowali m ateriał nau­
kowy.

W laboratoriach i gabinetach 
Uczelnianych nie ma już stu­
dentów. Rozpoczęły się ferie 
letnie. W czasie ich trw ania 
ponad 12 tysięcy słuchaczy 
szkół wyższych, którzy przodo­
wali w nauce i pracy społecznej 
wyjedzie na wczasy do na j­
piękniejszych miejscowości 
wypoczynkowych i uzdrowisk. 
Dziesiątki tysięcy studentów

odbędzie prak tyk i wakacyjne. 
| Wielu studentów  zgłosiło się 
i ochotniczo do prac w bryga- 
; dach żniwnych.

M ury szkół wyższych zatęt- 
j n ią znów życiem dopiero 1 
! września, kiedy to nowy rok 
nauki rozpocznie młodzież 

j Przyjęta na pierwszy rok stu- 
j niow we wszystkich szkołach 
I wyższych _ oraz studenci wyż­
szych szkół ekonomicznych.

Młodzież pozostałych lat s tu ­
diów wszystkich szkół wyż­
szych, z w yjątkiem  studentów 

| wyższych szkół ekonomicznych, 
i Powróci na studia do swych u- 
czelni 1 października br. (PAP)

„llaroMÓz‘‘
-  bar na kolach

Zespół Moisiejeua w stolicy
Po występach w szeregu I 

m iast polskich w dniu 5 bm. j 
Przybył do stolicy 160-osobOwy j 
Państw. Zespół Tańca Ludowe­
go ZSRR, pod kierownictwem j 
kilkakrotnego laureata Nagro- 
dy Stalinowskiej Igora Moisie- 
jewa.

Znakomity zespół powitali na 
dworcu przedstawiciele świata 
kulturalnego stolicy. Obecni 
T e i  Prz6dstawiciele Ambasady 
ZSRR w Polscó.

Artystom radzieckim wręczo­
no liczne wiązanki kwiatów.

(PAP)

W celu sprawniejszego zaopa­
tryw ania w żywność uczestników 
różnych imprez sportowych, 
zgromadzeń masowych, zabaw 
ludowych itp. — pracownicy 
Działu Inwestycji CZ Przemy­
słu Gastronomicznego wystąpili 
z inicjatywą wybudowania „ba. 
rowozów“

..Barowóz“, to doczepiona do 
ciągnika przyczepa o długości 
6.5 m i szerokości 2.5 m z nad- 

i woziem metalowym zamknię­
tym o opływowych kształtach. 
W nętrze baru wyposażone zo­
stanie w nowoczesne urządzenia 
barowe dostosowane do prowa- 

' dzenia sprzedaży w czasie po­
stojów.

Bar będzie prowadził sprzedaż 
wyrobów gotowych, jak kanap­
ki, ciastka, lody i napoje chło­
dzące oraz zimne i gorące dania 
barowe.

Budowa pierwszego „barowo­
zu“ jest już na ukończeniu, ma 
on rozpocząć pracę jeszcze w 
bm. W roku następnym prze­
mysł gast?-onomiczn.y przewiduje 
uruchomienie 10 „barowozów“.

\V () |> I* (I W I I I) 7 I IM A KRY I YK.fi

«Protokoły i zorz^dzenia nie wystarczą

Niecodzienny gwar i ruch pa­
nuje na dziedzińcu POM-u w 
Nieglosach. Wiadomo — już 
tylko dni dzielą nas od rozpo­
częcia żniw. Ładuje- się na 
przyczepy snopowiązalki, ramy 
podorywkoive, brony talerzowe 
itd.

Bliżej bramy wjazdowej do 
środka, w cieniu rzucanym 
przez stare, rozłożyste kaszta­
ny stoi kilkanaście wozów kon­
nych. Przyjechali nimi dziś do 
POM-u przewodniczący oraz 
czołowi aktywiści z 29 spół­
dzielni produkcyjnych, które 
obsługuje POM Niegtosy. Przy­
jechali, by na zebraniu Rady 
Społecznej POM, wspólnie z 
kierownictwem ośrodka zasta­
nowić się co należy jeszcze zro­
bić, żeby żniwa przebiegły szyb­
ko i sprawnie.

— Co do koszenia, to można 
powiedzieć, że jesteśmy ze 
wszystkim gotowi — mówi 
przewodniczący spółdzielni Mi- 
szewko, tow. Nowakowski — 
sprzęt własny remontowaliśmy, 
wozy mamy w porządku.

Podkreślają gotowość swych 
spółdzielni do żniw i innych dy­
skutanci: sekretarz organizacji 
partyjnej z. Cieśli — tow. Ro­
kicki, przewodniczący z Rychar- 
cin — tow. Lewiński, przewód 
niczący ze Strużewka, tow. Ja­
niak.

Wiele mówiąc o maszynach 
i innym sprzęcie żniwnym, nie 
zapomniano na naradzie w Nie 
glosach o najważniejszej spra­
wie: o przygotowaniu ludzi, o 
pełnej, mobilizacji spółdzielców 
do robót żniwnych. Mówił o 
tym tow. Wojnarowski z Turo- 
wa.

— Ludzie są ochotni do ro­
boty, zwłaszcza, że zboża wyro­
sły tęgie i grzech byłoby choć 
jeden snop z tego zmarnować.

W wielu spółdzielniach orga­
nizacje partyjne i zarządy przy 
współudziale wydziału polity­
cznego i agronomów POM, w 
pełni zmobilizowały do żniw 
wszystkich zdolnych do pracy, 
zatroszczyły się o przedszkola

i dziecince, dzięki którym matki 
będą mogły wyjść w pole.

W całym rejonie POM szero­
ki oddźwięk wzbudził apel spół­
dzielców z Bronowa Kmiecego, 
którzy w swym krótkofalowym,, 
kampanijnym zobowiązaniu po­
stanowili m. in. przeprowadzić 
podorywki na 95 ha, najpóźniej 
w 3 dni po ścięciu zboża, obsiać 
poplonarni 12,5 ha. Równocze­
śnie, jak wyjaśnił na Radzie 
Społecznej przewodniczący z 
Bronowa, tow. Klekowicki — 
spółdzielnia wymłóci 80 proc. 
ziarna wprost ze styg i z pier­
wszych omłotów wykona w ca­
łości plan odstaw dla państwa.

Na zebraniu Rady Społecznej 
niektóre spółdzielnie doszły do 
porozumienia w sprawie wza­
jemnego wypożyczenia nasion 
roślin poplonowych. Wiele spół­
dzielni ze Strużewkiem na cze­
le postanowiło zwiększyć m. in. 
obsiewy poplonów. Rada Spo­
łeczna POM zwróciła również 
uwagę wszystkich spółdzielni 
na sprawę pomocy z ich strony 
dla chłopów gospodarujących 
indywidualnie.

Z zainteresowaniem słuchali 
wszyscy słów przewodniczące­
go z Miszewka, tow. Nowakow­
skiego, który opowiedział o 
planach wspólnych omłotów z 
resztą gromady. Tow. Klewi- 
cki, przewodniczący z Bronowa 
mówił znów o tym, jak jego 
spółdzielnia po skoszeniu swe­
go zboża cały sprzęt skieruje 
do pomocy sąsiadom, a szcze­
gólnie wdowom i gospodarzom 
be z konnym.

Na naradzie wyłoniły się i 
kłopoty.

— Wstyd powiedzi ,ć, ale 
u nas w Suchodole nie mamy 
jeszcze gotowych drabin do 
wozów. Od dłuższego czasu 
dobijamy się w składzie Pań­
stwowej Centrali Drzewnej 
0 drągi, ale jakoś bez skutku. 
Raz przyjedz-iesz nic nie za­
łatwisz, bo mówią, że drągów 
nie ma. Innym razem są, ale... 
nie wycenione — oburza się 
p r z e wo d n icz ący Jez ier s k i.

Dostaje się również prezy­
dium PRN w Płocku i innym 
instytucjom.

—• Chcieliśmy kupić plande­
ki, żeby się ziarno przy zwóz­
ce nie sypało — opowiada tow. 
Wojnarski z Torunia — wsta­
wiliśmy zakup do planu. Po­
wiat mówi: nie ma plandek, 
trzeba skreślić. Tymczasem 
okazuje się że plandeki można 
dostać w cukrowni i to sporo.

Wiele krytycznych uwag po­
zostało niestety bez odpowie­
dzi. Na zebraniu bowiem za­
brakło przedstawicieli PZGS, 
Centrali Nasiennej. Nie zjawił 
się także nikt z prezydium PRN 
i trzeba było dopiero zdecydo­
wanego protestu uczestników 
zebrania, aby z ramienia władz 
powiatowych „podskoczy!“ na 
pół godziny do Niegłos — nie 
przewodniczący prezydium, nie 
jego zastępca, ani nawet kie­
rownik Powiatowego Zarządu 
Rolnictwa, ale jeden z mało 
odpowiedzialnych urzędników. 
Podobnie urządził się Bank 
Rolny. Wysłał on wprawdzie 
od razu swego „przedstawicie­
la“, ale w osobie... jednej z kon­
tystek.

Takie lekceważenie spotkało 
się, rzecz jasna, z ostrą kry­
tyką na Radzie. Krytykowano 
również Komitet Powiatowy 
PZPR w Płocku i wydział po­
lityczny POM. Zwłaszcza to­
warzysze z młodych spółdzielni 
— Bidziński z Zalesia, Chrza­
nowski z Pepłowa, Gołębiow­
ski z Kowalewka mieli preten­
sje do instancji powiatowych.

Przewodniczący spółdzielni 
z Machcina, Bogucki mówił:

— Kiedy w styczniu tego 
roku zakładaliśmy u nas spół­
dzielnię, to bywało, że jednego 
dnia przyjeżdżało , naraz pię­
ciu towarzyszy z różnych in­
stytucji. Ale jak już spółdziel­
nia powstała, zmieniło się to, 
jak nożem uciął. Jedynie tylko 
agronom POM czasem zajrzy. 
A nam pomocy i rady potrze­
ba, jak powietrza.

r*. s.)

WROCŁAW (kor. wł.). W nie­
których powiatach wo.i. wro­
cławskiego gminne ośrodki ma­
szynowe są poważnie opóźnione 
w przygotowaniach do żniw. 
Np. w GOM w Gądkowicach 
(pow. Milicz) na trzy snopowią- 
załki gotowa jest do pracy do­
piero jedna. Z 25 m łocarń w y­
remontowano dotychczas tyl­
ko 5.

GOM-y w pow. Milicz zaw ar­
ły również mało umów o prace

żniwne. W rejonie GOM Żmi- 
gródek zawarto umowy na sko­
szenie 93 ha. Zapewnia to wy­
korzystanie maszyn w niepeł­
nych 25 proc. Braki w przygo­

tow aniach do akcji żniwnej wy­
stępują także w GOM-ach pow. 

I Syców. Nie wiadomo tam  kiedy 
i u kogo będą pracowały maszy­
ny GOM. Kontrola ze strony 

1 rad narodowych i POM nad 
¡pracą GOM jest słaba.

J. N.

Warto ich naśladować
POZNAŃ (kor. wł.). Z god­

ną naśladownictwa inicjatyw ą 
wyszli spółdzielcy z Bonikowa 
w pow. kościańskim. Podjęli 
oni postanowienie „ani jeden 
wóz nie wyjedzie u nas w po­
le bez płachty żniwnej“. Prze­
wodniczący spółdzielni S tani­
sław  Poprawski stwierdza m. 
in.: „Licząc skromnie na każ­
dym wozie zastosowanie płach­
ty w okresie żniw da nam co 
najm niej 2 q uratowanego

przed wykruszeniem i wysypa­
niem ziarna. Ponieważ zwTozić 
będziemy 12 wozami, da nam  
to około 24 q zboża.

Podobne postanowienie zasto­
sowania na każdym wozie 
płachty żniwnej podjęli spół­
dzielcy z sąsiadującej i współ­
zawodniczącej w sprawnym 
przeprowadzeniu żniw z Boni- 
kowem spółdzielni Kurowo.

(m. g.)

Sukces racjonalizatora z PGR
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WROCŁAWIA)

Mechanik zespołu PGR Brze­
zina, Zjednoczenie Wrocław —

tor“, który jednocześnie przy 
pomocy wału przekaźnikowego

Południe, tow Czesław Keller i prostej przekładni porusza 
pracował od dłuższego czasu | prasę, zbieracz i transportery, 
nad skonstruowianiem agregatu ; Po przeprowadzeniu prób i ob- 
do zbierania i prasowania sio-i Uczeń fachowcy twierdzą, że 
my za kombajnem. Po wielu j Agregat będzie zdolny spraso- 
próbach agregat według pomy- j wać słomę na obszarze 10 hek­

tarów dziennie.
Będzie on obsługiwany przez

łu tow. Kellera został zbudo­
wany w warsztatach PGR
Brzezina i wypróbowany przy | trzech ludzi: traktorzystę, do-

1 zorującego prasę i robotnika 
układającego bele na przycze­
pie.

Agregat pomysłu tow. Kelle-

zbieraniu i prasowaniu siana.

Pomysł racjonalizatora z PGR 
jest bardzo prosty. Do zwykłej
prasy -przewoźnej, przy której j ra zaoszczędzić może w PGR- 
zmieniono tytko koła zastoso- j ach j spółdzielniach produkcyj- 
wał on prostej konstrukcji ; nvch wiele godzin pnący i po- 
zb ier acz i transporter płócien-! ważnie odciążyć środki' trans- 
ny. Zbieracz rzuca słomę lub j portowe.
siano na transporter, a ten z i W najbliższych dniach, już 
kolei podaje do prasy. | przy koszeniu jęczmienia zo-

tanie przeprowadzona następ
Po sprasowaniu gotowe, wią­

zane bele słomy podawane są 
drugim transporterem na przy­
czepę połączoną z prasą. Agre- j  Południc, 
gat ciągnie traktor marki „Ze- 1

na próba. Będą na niej obecni 
wszyscy mechanicy zespołowi 
zejdnoczenia PGR Wrocław —

J. NOGIEC

502 spółdzielnie w woj. zielonogórskim
ZIELONA GÓRA (kor. wł.)

W czerwcu powstało w woje­
wództwie zielonogórskim dal­
szych 11 spółdzielni produkcyj­
nych. Ogółem w województwie 
istnieją już 502 spółdzielnie 
produkcyjne.

Pięćsetna spółdzielnia pro­

wie gm. Lipki Wielkie, pow. 
Gorzów. Następne 2 powstały 
w gromadzie Jesion a gm. Kol­
sko, pow. Sulechów i Stara Ja­
błonna gm. Niegosławice, pow. 
Szprotawa.

istniejące spółdzielnie pro­
dukcyjne skupiają prawie 12r --------W ~ I   ' r  I i 1' '  p i a w rr_ i ..

dukcyjna powstała w Gościno- r tys. statutowych członków (S)

30. ą. br. zamieściliśmy arty- 
■j'1 Pt. „Protokoły i zarządzenia 
r  L ! y ,ta r^ " ’ w którym zwró- 
w ,u.Wa8ć na zaniedbania 
himpnvrfzinie bezpieczeństwa i 
m ysłuyK.rac '̂ w o k ładach  prze­
wozów ‘fosfo,. sia,'k°wego i na- 
Zarzad A k to w y c h . Centralny
kowego i Na wo5*1' Kwasu Star-
w odpow,edzTdo°n Fosforowvch
Pisze m, in nasi!ej redakcji

^ ginam Ui , , b y ł.Słuszny l P»-
se na pracp 'n”c'f  wibkszą uwa- 

’ bez- 
praey

Re na Drań , "  >bkszą uv
Męczeństwa T**e}> Muźby b'd i ochrony pre

oraz służb zakładowych. W dniu 
28. 4. br. odbyła się w CZ w 
W-wie narada głównych inży­
nierów i kierowników zakłado­
wych komórek b. i h. p. Na na­
radzie omawiano sprawę pod­
niesienia stanu bezpieczeństwa 
i higieny pracy w naszym prze­
myśle w myśl wytycznych 
II Zjazdu. We wszystkich fabry­
kach sporządzone zostały kom­
pleksowe plany poprawy w a­
runków bezpieczeństwa pracy. 
Trzeba stwierdzić, że 'w podej­
ściu i zainteresowaniu dyrekto­
rów zagadnieniami bezpieczeń-

i i

stwa i ochrony pracy widać po 
w/w artykule poprawę“.

Dla zapewnienia dalszej po­
prawy w dziedzinie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy Centralny 
Zarząd postanowił:

1) Zobowiązać „Biprochem“ do 
pełniejszego przestrzegania po­
trzeb b. i h. p. w opracowywa­
nych projektach. 2) Nie zatw ier­
dzać na KOPI projektów nie 
uwzględniających tych potrzeb. 
3) Zwoływać raz na kw artał na­
radę b. i h. p. ?. udziałem głów­
nych inżynierów oraz kierowni­
ków komórek b. i h. p.

Chuligani języka
M a r Z b m li ych ludzi na ulicy [ Patrzysz — w klapach dwóch 

’¡ej. ;V;> noszą | marynarek znaczki ZMP-owakie.
umiesz dosadnie a przyzwoicie 
wygadać się, nie umiesz ubrać 
swych uczuć w słowa —- wtedy 
klniesz w każdym zdaniu. To 
potrafi byle osioł.

Trzeba podjąć walkę z tym 
rozwydrzeniem. Za klątwą idzie 
szturchaniec, za nim bójka i 
awantura. Niechże się tym zaj­
mie prasa młodzieżowa, orga­
nizacje ZMP-owskie, Wycho­
wawcy w szkołach. Prowadzi.

że nawet i 'tr z e c ie j^ ^ J i^ T g '.! Celuje niestety w tym szcze- \ my nieraz, głośno i z rozma- 
moźna 'bez br A bI,}Pnl sporcie młodzież. Dla\chem, akcje czystości w tnia

^karpę(ę), , - . ----- WŁ ...........—
się w ma f  UPżki, nie czeszą No, a cóż dopiero, gdy zdarzy 
pięciocenN ° ni.e c,l°dżą na ' się sprzeczka. Potrąci ktoś ko- 
nie ipkJ metr(f e! słoninie. \ goś na ulicy, nadepnie na palec 
więc nie łLK f"^a >̂a'rd>a“- A itd tramwaju — sypią się „wią- 
rżyć n a s r in*Ch Ze ~  ieśli wie' ' zankl" • wielopiętrowe klątwy 
Rozm.n-ei.r'11 ^arV^a,turzyst°m. ] wyrzucane w takim tempie, ja­
dem. P rit i’ U '!™  z przeję- i kie może dać tylko długa wpra- 
ucho ci -uw  ■ obok ¿.„Uda. Każda z nich wystarczyła
kwiaciarni 'M nń  /0n roża w, \ b!l do oskarżenia o obrazę, o 
tak potworny ¡Uk p r z c i S t w  l ^ 6!’ .° znieslawienie-

—  ,powtórzyć nie można "
żerna publicznej moralnośd i 
alktem prywatnej przyZW0l.

Przed jedną ze szkół tech­
nicznych stoi. grupka uczniów 
t eczki pod pachą. Mówią 0 
sporcie, bo słychać „Sidło We-
8A Zy; - Uru8 wai - "  Ale nie przy­
słuchuj się dokładniej. Okaże 
się,„ze na każde słowo „sporto- 
we WPada że trzy przckleń-

niejednego gołowąsa solidne ; stach, kampanie przeciw śtnie- 
przekleństwo jest zapewne sy- ciotn na ulicach. Ta akcja o czy­

stość języka, akcja przeciwko 
takim śmieciom — zasługuje na 
niemniejszą uwagę.

W prowadziliśmy administra­
cyjny zakaz trąbienia na uli­
cach. Nałóżmy teraz — wspól­
nym. społecznym nakazem — 
tłumik na te istne trąby prze­
kleństw i złorzeczeń, które roz-

nonimem męskości, jak pokryjo- 
mu wypalony papieros.

te  nie noszą mandoliny i nie 
śpiewają ,,baba-riba“? Nic to. 
Ale, to awanturnicy rozmowy, 
to chuligani języka.

Zakląć raz a 'dobrze, gdy jest 
słuszny powód do irytacji czy 
gniewu - -  to się zdarzy każde-

stwa, Polaianki i wykrzykniki1 n n!i'mNte- niesżczęścia. Ale ] pleniły się na naszych ulicach 
pochodzeniu zgoła n i e ś  porto ■ na codzten °brzlJdtó Rozpocznijmy walkę z chuli-
uym- Może pokłócili S ię ? -  nic f f t awym ! Wństwem językowym,
podobnego, to naizunrłrhA ' ^ Um 0 ^ fa^ kultury, a Dosyć go mann./, do stu diab-
przyiaciehhn n b P 1 1 zarazem niechybny dowód ubó- tów!
I yiaaelska pogawędka. \ stwa językowego i tępoty. Nie | MAKAR

TV iewiełe można zobaczyć
^  przez szybę , autobusu, 

zwłaszcza, gdy jest wieczór. Ale 
mimo to mali pasażerowie z przy 
lepionymi do okien nosami sta­
rali się coś uchwycić z widoku 
ulic Warszawy, do której przed 
chwilą przyjechali na kolonie.:.

Zapyta ktoś: kolonie w mie­
ście? Przecież z pojęciem wy­
poczynku wiąże się zawsze wi­
dok pól i rzek, gór lub morza, 
więc jak można spędzać waka­
cje w Warszawie? Tym wszyst­
kim odpowiemy, że dla wielu 
dzieci, które nigdy nie widzia­
ły stolicy, które stale mieszka 
ją na wsi lub w osiedlach, a 
nawet i w miastach, pobyt w 
Warszawie jest u.oragnioną for­
mą spędzenia jednego z mie­
sięcy letnich. Można tu także 
wypoczywać, a jednocześnie zo­
baczyć wiele ciekawych rzeczy. 
Toteż radość młodzieży z wo­
jewództwa bydgoskiego była 
wielka, gdy dowiedziano się, że 
lipiec przeznaczono dla niej na 
pobyt w stolicy.

I już w pierwszym dniu, w 
drodze z dworca do punktu ko­
lonijnego, starały się dziewczę j 
ta coś „wypatrzeć“ przez szy- j 
bę autobusu...

Nie, wcale nie opustoszały 
wszystkie budynki szkolne, choć 
skończyły się egzaminy, skoń­
czył się rok nauki, a Warsza­
wa pożegnała już tysiące swych 
najmłodszych, którzy 'odjechali | 
w góry lub nad morze. Bo zaj-1 
rżyjmy na przykład do dzielni- j 
cy wilanowskiej, gdzie w pobli | 
żu parku mieści się szkoła o j 
gólnokształcąca. Od paru dni j 
budynek zamienił się w dom, w | 
którym mieszkają ¡tiż dziewczę- j 
ta ze szkół woj. bydgoskiego. 
Jest ich tu ok. 150, a podzielo­
ne na zastępy według wieku 
(każdy zastęp ma swoją wy-

NA KOLONII W WARSZAWIE
chowawczynię) tworzą jedną, 
wielką drużynę (95 procent 
dziewcząt to harcerki), dla któ­
rej wybrały nazwę „Młoda 
Gwardia“.

Zadomowiły się już dziew­
częta z bydgoskich wiosek i 
miast w wilanowskiej szkole. 
W klasach zamienionych na 
sypialnie, jest czysto, jasno, a 
przy niejednym łóżku barwią 
się kwiaty, zebrane na pobli­
skich łąkach. A że jest tu do­
brze, że dni pełne są wrażeń, a 
posiłki (cztery razy dziennie) 
smakują coraz lepiej — nie trze­
ba o tym wiele pisać. Bo dziew­
częta same poinformowały o 
tym rodziców w niejednym już 
liście. A w każdym dodają, co 
zobaczą w Warszawie, którą 
„widać, gdy stanie się na dro­
dze, biegnącej obok naszej ko­
lonii“.

*
Plan zajęć na kolonii w War­

szawie jest bardzo bogaty i 
różnorodny. Wiele miejsca zaj­
mują w nim wycieczki krajo­
znawcze, jak również zwiedza­
nie zakładów pracy, no, a prze­
de wszystkim samej Warsza­
wy.

Dotychczas dziewczęta1 ze 
szkół woj. bydgoskiego żnały 
stolicę z opowiadań swoich ro­
dziców, z czytanek, z prasy i 
ilustracji. Teraz na własne oczy 
zobaczą Trasę W—Z, Stare 
Miasto i Nowy Świat, MDM i 
osiedla mieszkaniowe, zwiedzą 
muzea, ogród zoologiczny, o- 
bejrzą Łazienki i nadwiślański 
Park Kultury.

—- Zęby nam nie zapomnieli 
pokazać Pałacu Kultury i Nau 
ki martwi się niepotrzebnie 
12-letnia Elżbieta Kondek z 
Bydgoszczy, która chciałaby o 
tym donieść swoim rodzicom w

liście jeszcze przed swoimi 
braćmi.'Bo jej dwaj braciszko­
wie są również na kolonii w 
Warszawie, tylko w szkole na 
Żoliborzu i...

— ...może oni .pierwsi zoba­
czą? •— martwi się znów Elż­
bieta.

A znów Jasia Furtak ze spół­
dzielni produkcyjnej w Kowa- 
łewku (pow. szubiński) chcia­
łaby najpierw zobaczyć MDM. 
Tatuś jej jest nauczycielem i w 
szkole opowiadał dzieciom nie 
raz o odbudowie Warszawy, a 
szczególnie o ulicy Marszałkow­
skiej.

Oczywiście, że wszystko to 
dziewczęta zobaczą. Ale poza 
wycieczkami mają i inne zaję­

cia w programie. Przede wszy­
stkim muszą dużo przebywać 
na powietrzu, bv nabrać sił i 
zdrowia do dalszej nauki. \  
można to połączyć z tak lekką 
i przyjemną pracą, jak założe­
nie ogródka kwiatowego, zbie­
ranie ziół, wspólne gry i zaba­
wy z dziećmi dzielnicy wila­
nowskiej. Jest także w projek­
cie stworzenie własnego zespo­
łu artystycznego, który mógłby 
uprzyjemniać wieczornice i og 
niska. Będą także zorganizowa­
ne kółka zainteresowań, zwłasz­
cza z dziedziny przyrody i ge­
ografii, które niewątpliwie u- 
gruntują wiadomości dziewcząt, 
nabyte w czasie nauki w szko­
le.

[ A jeśli już mowa o nauce, to 
i warto wspomnieć, że w śród 
I „kol on i stek“ - są i takie, które 
po wakacjach muszą zdawać 

j egzaminy poprawkowe. Tu 
więc pod troskliwą i fachową 

j opieką swych wychowawczyń 
przygotowywać się będą do po­
nownego egzaminu.

&
, Miesiąc — to stosunkowo nie­
wiele dni, ale każdy z nich 
tzrzyniesie z sobą coś nowego 

! dla dzieci woj. bydgoskiego. A 
i kiedy już miną, kiedy dzieW- 
jczęta opuszczą nasze miasto, to 
I wrócą do swych domów nie tyl- 
| ko z nowym zapasem sil i zdro- 
j wia. Zabiorą z sobą również 
¡obraz budującej się Warszawy, 
¡która stanie się ini jeszcze bliż- 
j sza i jeszcze droższa.

J. BOROWSKA

Zastęp 3-ci troskliwie pielęgnuje działki szkolne, kontynuując  
u „ jj  niów szkoły w Wilanowie.

w  czasie wakacji pracę ucz- 
Foto A. Nowosielski
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Polraldowani jak ubodzy krewni

Gazeta zakładowa w Polskich 
Zakładach Optycznych wycho­
dzi już drugi rok. Ód początku 
była ona drukowana w drukar­
ni im. Rewolucji Październiko­
wej przy ul. Mińskiej. Od dłuż­
szego już czasu gazeta (tygod­
nik) nie ukazuje się w porę 
z powodu niedotrzymywania 
przez drukarnię usta onych ter­
minów. Np. w czerwcu po prze­
zwyciężeniu wielu trudności 
pierwszy numer ukazał się 
6, a na następny trzeba by­
ło czekać trzy tygodnie, gdyż 
po prostu któregoś. dnia kaza­
no nam się wynieść... „Nie je­
steśmy nastawieni na drukowa­
nie gazet“ powiedziano nam w 
biurze zamówień i u dyrektora 
technicznego. Przeniesienie się 
do innej drukarni teraz w okre­
sie urlopów letnich i bez uprze­
dzenia stało się dla nas praw­
dziwym problemem. Po pierw­
sze żadna z drukarń w tym naj­
trudniejszym czasie nie weź­
mie na siebie dodatkowego cię­
żaru po drugie dla nas było­
by fo związane z szeregiem 
kosztów i ogromną-stratą czasu. 
Ponadto niedawno sprowadzi­
liśmy tam duży zapas papieru, 
który teraz trzeba by przetrans­

portować, nie mówiąc już o 
i przenoszeniu zapasów szpalt, 
najrozmaitszych klisz itp.

Zaczęły się interwencje po­
przez nasz Komitet Partyjny i 
; Komitet Dzielnicowy PZPR do 
jorganizacji partyjnej drukarni, 
jWszystko bez skutku. Zaczęliś­
my starania w Centralnym 

I Urzędzie Wydawniczym. Na 
skutek tych starań drukarnia 
zdecydowała się rozpocząć pra­
cę nad naszym pismem. Na tym 
jednak nie kończy się kłopot. 
Tygodnik rodził się ponad 
dwadzieścia dni. Były to dni 
pełne oczekiwania i zdenerwo­
wania. zarówno dla redakcji 
jak i całej załogi PZp. Ukazał 

| się wreszcie 28 czerwca z da- 
j tą 7 — 25 czerwca. Jak się tu 
lnie rumienić, chociaż wtaści- 
Iwie nie za nasze „grzechy“ 
przy kolportowaniu gazety o 
tematyce już tak bardzo prze- 

I starzałej?
Załoga nasza lubi swoją ga­

metę, chętnie ją czyta, pisze do 
i niej o swoich radościach i klo- 
i potach — chce i powinna mieć 
ją w terminie.

A. MALINOWSKĄ 
Warszawa

Maszyny czekają na decyzję
Toruńskie Zakłady Roszarni- uniemożliwia zapewnienie bez­

pieczeństwa pracy. Robotnicy 
transportowi, zatrudnieni przy 
załadunku i odbiorze przycho­
dzących towarów, potykają się 
często o ( różne części maszyn 
co łatwo może spowodować wy­
padek.

Aby ostatecznie załatwić 
sprawę upłynnienia maszyn po­
trzebna jest decyzja komisji, 
powołanej przez Centralny Za- 
rżąd Przemysłu Roszarniczego 
we* Wrocławiu. Centralny Za­
rząd zapewnił nas, że w naj­
bliższych dniach powołana zo­
stanie komisja, która wyda o- 
stateczną decyzję o ich przy­
datności. Od tego czasu minę­
ło już pói roku i pomimo kilka­
krotnych naszych monitów do 
dziś sprawy tej nie załatwiono, 
zbywając nasze mterwencje o- 
bietnicami. '

MIECZYSŁAW URBANIAK 
Toruń

cze zgłosiły w styczniu br. d<
Centralnego Zarządu Przemy­
słu Roszarniczego we Wrocła­
wiu wycofane z ruchu dwie pa- 
kularki dla ewentualnego prze­
kazania ich innemu zakładowi.
Według naszego orzeczenia je­
dną z maszyn można jeszcze 
wprowadzić do produkcji w in­
nym zakładzie, względnie czę­
ści będące w dobrym stanie zu­
żyć do remontu maszyn tego 
typu, a resztę zakwalifikować 
na złom. Drugą maszynę z po­
wodu kompletnego zużycia za­
kwalifikować należałoby na 
złom. W celu uchronienia ma­
szyn przed wpływami atmosfe­
rycznymi złożono je w magazy­
nie, gdyż innego pomieszczenia 
nie posiadamy. W rezultacie ca- i 
}y magazyn został tak zawalo­
ny. że brak miejsca na inne ma- j 
tcrialy. Również brak z tego j 
powodu odpowiednich przejść)

Metamorfoza beczek
W Pruszkowie przy ul. Lipo­

wej nr 19, pod gołym niebem 
na obszernym placu leży parę 
tysięcy beczek prawdopodobnie 
po śledziach, ogórkach, kapuś­
cie itp. Słońce w szybkim tem­
pie przekształca beczki w bez­
ładną kupę klepek, denek i o- 
brę~zy. Nie ma tu żadnego

cy złotych strat dla gospodar­
ki narodowej. Trzeba więc, u- 
krócić to marnotrawstwo i u- 
stalić, kto ponosi winę.

Swoją drogą przy dobrej 
chęci i woli można tych strat 
uniknąć. Można chyba beczki 
te powtórnie użyć, a uszkodzo­
ne naprawić l*ib przerobić, a

y 1 du firmowego, tylko tablice i przede wszystkim trzeba zabez.sz
ostrzegawcze z napisem: 
„Wstęp wzbroniony“, widocz­
nie dlatego, by nikt nie zakłó­
cał spokoju beczek w skompli­
kowanym procesie ich prze­
kształcania się w kupę rupieci.

Parę tysięcy zmarnowanych 
beczek — to kilkadziesiąt tysię-

pieczyć beczki od słońca. Wy­
starczy je po prostu nakryć ja­
kimś prowizorycznym dachem 
z desek lub choćby tylko z 
trzciny, której jest pełno w po­
bliskich stawach i gliniankach.

JAN WRÓBLEWSKI 
Pruszków

W ybór pi Mn
Na półkach księgarskich uka­

zał się, wydany nakładem Pań­
stwowego Instytutu Wydawni­
czego, 4-tomowy „Wybór pism“ 
Juliusz» Słowackiego. Wyboru 
dzieł, wchodzących w sktad te­
go nowego wydania utworów 
naszego wielkiego poety, doko­
nał Adam Ważyk.

Słowackiego
! W to m ie  I „ W y b o ru  p is m “ czy te l-  
| n icy  z n a jd ą  w ie rsze  o ra z  p o em a ty : 

„ L a m b ro “ , „G odzina  m y ś li“ , „O j- 
i c iec  z ad ż u m io n y c h “ , „W  S zw ajca - 
i r i i“  o raz  „Anhelli“ ; w to m ie  I I  — 

p o e m a ty : „P o d ró ż  do  Z iem i S w ię- 
| te j z N e ap o lu “ o ra z  „ B e n io w sk i“ :
S w  tom ie  III i IV — d ra m a ty : „ K o r- 
i d ia n “ . „ H o rsz ty ń s k i“ , „ B a lla d y n a “ . 

„L ilia  W en ed a“ . „ M azep a“ , „ F a n - 
ta z y “ o ra z  „Z ło ta  c za szk a “ , 

i „W y b ó r p ism “ o z d o b io n y  je s t  llu - 
! s tra c ja m i A dam £  M arczy ń sk ieg o .

GRANICA POKOJU I PRZYJAŹNI
Kiedy pociąg pośpieszny idą- 

!cv z naszych Słubic przejeżdża- 
I Odrę w kierunku niemieckiego 
J Frankfurtu, polscy pasażerowie 
¡odnoszą szczególne wrażenia.
| Dotyczy to zwłaszcza starszych 
j podróżnych, którzy pamiętają 
! dawne czasy i dlatego są naj- 
| bardziej może miarodajnymi 
świadkami przemian jakie na­
stąpiły na granicy polskiej i 
niemieckiej.

Na dworcu we Frankfurcie I  wiszą transparenty głoszące, że 
granica pokoju na Odrze i Ny­
sie nie dzieli, ale tączy oba na­
rody. Młodzi policjanci ludowi 
i celnicy — zwłaszcza jeśli cho­
dzi o członków FDJ — noszą 
często na bluzie znaczek ZMP. 
Niektórzy z celników starają 
się mówić po polsku, dają wska- 

I zówki i rady. Wszyscy przy­
jezdni czują z miejsca, że znaj- 

| dują się w kraju zaprzyjaźnio- 
; nym.

Właśnie dzisiaj mijają czte­
ry lata odkąd w Zgorzelcu nad 
Nysą Łużycką przedstawiciele 
rządów PRL i NRD podpisali 
układ o wytyczeniu ustalonej i 
istniejącej granicy polsko-nie­
mieckiej na Odrze i Nysie. Już 
wówczas, gdy przedstawiciele 
obu rządów kładli swoje podpi­
sy pod tekstem układu, ludzie 
po obu stronach granicy poko­
ju zdawali sobie sprawę z histo­
rycznego wydarzenia w życiu 
naszych narodów. Układ zgo­
rzelecki byl bowiem tym wiel­
kim aktem politycznym i mię­
dzynarodowym, który całemu 
światu dawat dowód głębokich 
przemian jakie nastąpiły w hi­
storii obu — jakże długo i bo­
leśnie! — powaśnionych naro­
dów.

Odkąd po wiekopomnym zwy­
cięstwie Armii Radzieckiej nad 
hitlerowską hydrą, na wschod­
nich ziemiach rozgromionej 
Trzeciej Rzeszy wziął w swo­
je ręce wtadzę niemiecki robot- 

| nik i chłop, budując zręby 
pierwszego w historii Niemiec 

I państwa demokratycznego — 
skończyły się w tej części Nie­
miec rządy imperialistów i mili­
ta rystóvv, a tym samym wykar- 
czowane zostały korzenie kno­
wań odwetowych i szowinistycz­
nej, antypolskiej propagandy.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna, nawiązująca do tra­
dycji postępowych, do tradycji 
niemieckiego ruchu robotnicze-1 

| go. który w najgorszych cza- j 
sach panoszenia się wstecznie-1 
twa i reakcji pruskiej występo- j 
wat za niepodległością Polski, 
za przyjaźnią z narodem poi- j 
skim, wielokrotnie dawał wy­
raz swojemu serdecznemu sto- j 
sunkowi do Polski Ludowej, do.| 
grariicv na Odrze i Nysie, któ­
ra dla szerokich rzesz społe­
czeństwa NRD stała się praw­
dziwą granicą pokoju i przy­
jaźni.

8 czerwca 1950 roku prezy­
dent Pieck oświadczy! w ¡mie­
niu mas pracujących NRD:

,,Granica pokoju na Odrze i 
Musie stworzyła warunki dla 
nowych, pokojowych i dobrosą­
siedzkich stosunków pomiędzy 
naszymi krajami. Na tej pod­
stawie dojrzewa oparta na wza­
jemnym zaufaniu współpraca 
polityczna, gospodarcza, nauko­
wo-techniczna i kulturalna, któ­
ra służy sprawie pokoju w Eu- i

ropie i wzrostowi dobrobytu obu 
naszych narodów".

Ten historyczny zwrot, jaki 
nastąpił w stosunkach niemiec­
ko-polskich stanowi niewątpli­
wie wielki nasz wkład w dzieło 
utrwalenia pokoju i bezpieczeń­
stwa Europy, a zarazem godzi 
w plany neohitlerowsfcich i wa­
szyngtońskich wrogów pokoju, 
montujących nową krucjatę 
przeciwko narodom tego kon­
tynentu. Należy pamiętać o tym, 
że granica na Odrze i Nysie 
Łużyckiej nie tylko uznana zo­
stała przez NRD za granicę po­
koju, ale broniona jest przez 
masy pracujące NRD przeciwko 
zakusom militarystów i odwe­
towców bońskich, marzących o 
nowym Wehrmachcie i nowej 
wyprawie na wschód.

Ta wola wspólnej z Polską 
walki przeciwko rewizjonistom 
i militarystom, tworzącym w za­
chodnich Niemczech zarzewie 
nowej agresji, nabiera nowej 
treści politycznej z chwilą otrzy­
mania przez NRD praw suwe­
rennych. W rezultacie rozmów 
z rządem NRD, rząd radziecki 
w imię utrwalenia pokoju i w 
celu ułatwienia narodowego 
zjednoczenia Niemiec na zasa­
dach demokratycznych, udzielił 
w tym roku NRD prawa swo­
bodnego decydowania o swych 
sprawach wewnętrznych i za-, 
granicznych. Rząd radziecki 
mógł złożyć oświadczenie o 
suwerenności NRD dzięki te­
mu, że w NRD masy pracują­
ce wprowadziły demokratyczny 
ustrój państwowy. NRD złoży­
ła niejednokrotnie dowody, że 
siata się niezawodną ostoją po­
lityki pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami. Jednym z prze­
jawów tej polityki jest właśnie 
układ zgorzelecki.

Jakże wymowny jest również 
fakt, że kiedy Adenauer usiłuje 
organizować krucjatę przeciwko 
Europie wschodniej i judzi prze­
ciwko Francji, grożąc jej 
wskr że s ze n i em neoh i t !e row sk i e- 
go Wehrmachtu, Niemiecka Re­
publika Demokratyczna nie tyl­
ko uregulowana swoje sąsiedz­
kie stosunki z Polską i innymi 
krajami obozu pokoju, lecz nie­
jednokrotnie zapewniała Fran­
cję. iż demokracja niemiecka nie

dopuści do rozpętania wojny 
przeciwko narodowi francuskie­
mu.

Walcząc przeciwko polityce 
Adenauera, rząd NRD skupia1 
wokół siebie wszystkich demo­
kratów i patriotów niemieckich 
po obu stronach Łaby, nie usta­
jących w wysiłkach osiągnięcia 
pokojowego zjednoczenia Nie­
miec. Świeżym przykładem 
w magającej się walki przeciw­
ko wojennej polityce Bonn są 
wyniki plebiscytu w NRD, któ­
ry* wykazał, iż ludność stoi mu- 
rem za swoim demokratycznym 
rządem walczącym przeciwko 
remilitaryzacji i o traktat po­
kojowy. 93,5 procent uprawnio­
nych do glosowania datc jedno­
znaczną odpowiedź odwetow­
com bońskim. Im bardziej roś­
nie i ¡krzepnie NRD, tym silniej­
szy staje się płomień walki na 
zachodzie kraju. Jednym z do­
wodów tego jest dotkliwa na­
uczka jaką otrzyma! od ludnoś­
ci nadreńskiej Adenauer, który 
w ostatnich wyborach do par­
lamentu reńsko-westfalskiego 
straci! prawie 30 procent gło­
sów. Referendum w NRD, któ­
re odbiło się głośnym echem 
w całych Niemczech, przyczyni­
ło się równocześnie do wzrostu 
autorytetu NRD, stanowiąc w 
rękach demokracji niemieckiej 
poważny atut w walce przeciw­
ko bońskim odwetowcom i mi­
litarystom.

Taikim atutem jest również 
ogólna poprawa ekonomiczna 
kraju i zwiększenie troski o za­
spokojenie potrzeb człowieka 
pracy w NRD. Ekonomiczne 
osiągnięcia NRD, zwłaszcza w 
ostatnim roku nowego k u r s u ,  
który przyniósł widoczną po­
prawę stopy życiowej ludności 
oraz wzrost potencjału gospo­
darczego NRD; dalsza rozbudo­
wa przemysłu i rozszerzenie 
asortymentu towarów eksporto­
wych*; rozwój rolnictwa i prze­
mysłu lekkiego — to kolejne 
sukcesy naszego niemieckiego 
sąsiada w walce o wzmocnie­
nie znaczenia NRD nie tylko w 
Niemczech, ale i w Europie. Je­
śli dzisiaj nawet politycy z 
Bonn coraz natarczywiej doma­
gają się od Adenauera przede 
wszystkim uregulowania wy­

miany towarowej z NRD, jeśli 
przemysł NRD staje się poważ­
nym konkurentem dla niektó­
rych gałęzi przemysłu bońskie- 
g"o — jak to wykazał np. udział 
NRD w targach kairskich i pa­
ryskich — to te objawy popra­
wy gospodarczej stają się dla 
całych Niemiec przekonywają­
cym argumentem, że ręce ro­
botnika i chłopa niemieckiego 
potrafią budować pokojowe pań 
stwo — bez pomocy wątpliwych 
„przyjaciół“ zza Oceanu, za 
którą płacić w końcu trzeba mo­
rzem krwi r tez.

Osiągnięcia polityczne i go­
spodarcze NRD stają się wiel­
kim wkładem demokracji nie­
mieckiej nie tylko w dzieto zjed­
noczenia Niemiec, ale i w 
utrwalenie bezpieczeństwa Eu­
ropy. Walka demokratów nie­
mieckich przeciwko odwetow­
com bońskim, o zjednoczenie 
kraju na podstawach demokra­
tycznych i pokojowych, to rów­
nież walka o bezpieczeństwo 
polskich granic. O to, aby po 
obu stronach granicy pokoju 
kwitło i rozwijało się w spoko­
ju i zgodzie nowe życie. Aby w 
Stalinstadt nad Odrą mogła 
płynąć stal dla odbudowy zni­
szczonych wojną miast i wsi 
niemieckich, a we Wrocławiu i 
Nowej Hucie powstawały nowe 
dzielnice mieszkaniowe, sźkoły 
i szpitale. Aby po obu stronach 
Odry i Nysy rozbrzmiewały pie­
śń i o przyjaźni, która pokój nie­
sie oraczom pogranicznych 
ziem.

Dla nas, Polaków, dodatkowe­
go znaczenia nabiera fakt, iż 
coraz silniejsza i bardziej przy­
jazna nam NRD stoi na drodze 
imperialistów niemieckich i 
swoim istnieniem krzyżuje ich 
odwetowe plany. W depeszy do 
towarzysza Bieruta premier rzą­
du NR*D, towarzysz Grotewohl 
dając wyraz uczuciom nurtują­
cym społeczeństwo niemieckie, 
pisał następujące sl-owa:

„Rząd NRD uczyni wszystko, 
by zniweczyć wznowioną szo­
winistyczną nagonkę Adenauera 
przeciwko Polsce Ludowej i 
granicy pokoju na Odr\e i Ny­
sie i by przyczynić się tym sa 
mym do utrzymania pokoju w 
Europie".

My, Polacy, którzyśmy tyle 
wycierpieli od najazdu hitlerow­
skiego okupanta, mamy szcze­
gólne powody do tego, aby po­
witać z radością fakt, iż demo­
kratyczne Niemcy krzepną i ro­
sną na sile.

W trudnej walce, jaką najlep­
si synowie narodu niemieckie­
go toczą o przyszłość swego 
kraju, o zjednoczenie Niemiec 
na podstawach demokratycz­
nych, o rolę Niemiec jako czyn­
nika pokoju w Europie, kraj. 
nasz jest po stronie NRD, na­
szego sąsiada znad Odrv i Ny­
sy. Popierając wysiłki demokra­
tów niemieckich walczymy rów 
nocześnie o pokój dla własnego 
domu, dla naszej ludowej oj 
czyzny, walczymy wraz z na 
szymi niemieckimi sojusznika­
mi o dobrobyt i postęp. Walczy 
my o bezpieczeństwo Europy, 

■której jednym z filarów jest 
podpisany cztery lata  ̂ temu 
układ zgorzelecki o granicy po­
koju między Polską a Niemca­
mi.

MARIAN PODKOWINSKI

Główny irakl i boczne ścieżki
( N i e k t ó r e  p r o b l e m y f i l mu d o k u m e n t a r n e g o )

Polski film dokumentarny za- j 
jął w powojennych latach po- i 
czesne miejsce na arenie mię-1 
dzynarodowej. W ciągu okrą­
głych 10 lat swego istnienia j 
zgromadził on nie tylko sporo; 
cennych osiągnięć, ale stworzy! | 
też swoją własną tradycję. Za- i 
pisał na kartach historii filmu 
Polski Ludowej takie bezspor­
ne i różnorodne osiągnięcia, jaki 
„Bitwa o Kołobrzeg“, ,vPo- j 
wódź“, „Odpowiedź“, „Szeroka 
droga“, „Pokój zdobędzie 
świat“, „Częstochowa“, a ostat­
nio „Wesoła 11“, „Warszawa , 
„Ślubujemy“, „Kolejarskie sło­
wo", „Byliśmy w Bukareszcie“, 
satyryczna krótkometrażówka o 
brakorobach i in.

Co decyduje o wartości na­
szych najlepszych filmów do- : 
kumentarnych?

To, że rozszerzają one wie- i 
dzę o naszym nowym życiu ij 
człowieku, to , że umożliwiają i 
widzowi bezpośrednie i szybkie! 
zobaczenie faktów, zjawisk, lu j 
dzi, o których tylko styszai lub 
czytał. To, że czynią to w pięk- \ 
nej, ciekawej i artystycznej for- ] 
mi«. To, że są w i e r n y m i  
k r o n i k a r z e m  s w o i c h  
c z a s p w  i a k t y w n y m ;  
a g i t a t o r e m.

Niestety od pewnego czasu | 
obserwujemy niepokojący kry- j 
zys w naszej twórczości doku- j 
mentarnej. Wyraża się on prze- j 
de wszystkim w odchodzeniu 
filmu dokumentarnego od pod 
stawowego zadania i obowiąz­
ku tej dziedziny sztuki filmo 
wej; utrwalania — jak sarna 
jej nazwa wskazuje — faktów 
i zjawisk życia w ich d o k u ­

m e n t  a r n e j p r a w ­
d z i e .  Notujemy ostatnio cał­
kowity niemal brak wybitnych 
nowych pozycji. Niedostatek 
scenariuszy groziłby wytwórni 
przestojem w produkcji. Nie 
wykonując planu realizacji fil­
mów dokumentarnych, robi się 
tu zamiast nich — filmy 
instruktażowe.

Gdzie szukać źródeł tego kry­
zysu?

Nasz film dokumentarny wy­
kazuje ostatnio przede wszyst­
kim niezdrowe tendencje do z a- 
s k l e p i a n i a  s i ę  z a ­
r ó w n o  w w ą s k i m  k r ę ­
g u  t e m a t y c z n y m ,  j a k  
i w o g r a n i c z o n y m  
k r ę g u  f o r m .

T e m a t y c z n i e  zbyt rzad­
ko wykracza on poza ważne 
skądinąd sprawy ciężkiego 
przemysłu i budownictwa 
Szczególnie rzadko zaś zaglą­
da pomiędzy wiejskie opłotki. 
Brak nam — dotkliwie brak — 
dobrych dokumentarnych fil­
mów* z życia naszej wsi, która 
przechodzi teraz przez wielkie, 
n iepowta rzal ne rewolucyjne 
przemiany. Jest to poważny 
grzech naszej twórczości doku- 
mentarnej. Kraj czeka na te 
filmy. Domaga się ich życie.

Ale nie tylko wieś jest tu 
poszkodowana. W pracy filmu 
dokumentarnego leżą odłogiem 
i inne dziedziny naszego tak 
bogatego życia. Tym samym 
już w zakresie tematyki nie 
spełnia on podstawowego obo­
wiązku — d o k u  m e n t o -  
w a n i a  swoich czasów.

Wśród f o r m i r odz ą -  
j ó w, uprawianych przez nasz 
film dokumentarny, brak jest

przede wszystkim krótkiego re­
portażu. A przecież r e p o r ­
t a ż  f i l m o w y  to główny 
i podstawowy nurt twórczości 
dokumentarnej. Ucieczka twór­
ców • dokumentarzystów od fil 
mu-reportażu, od filmu-sprawo- 
zdania, ucieczka od — nazwij­
my to — artystycznej informa 
cji, jest zejściem z gtównej dro­
gi na boczne ścieżki. Może i 
malownicze, często pociągające 
urokiem nowości, może nawet 
potrzebne, ale tylko pod wa­
runkiem, że główny trakt nie 
będzie zarastać chwastami 
I 'tylko w klimacie lekceważenia 
reportażu mogła powstać sy­
tuacja, gdy nie gromadzi się w 
archiwum wyczerpującej doku 
mentacji najważniejszych aktu 
alnyeh wydarzeń, co z kolei 
musi odbić się (i już się od­
bija) na filmach.

Co przeszkadza naszemu fil­
mowi dokumentarneinu w mar­
szu głównym szlakiem po sze­
rokiej drodze operatywnego re­
portażu? Dlaczego nie korzy­
sta on szerzej z cennych do­
świadczeń Polskiej Kroniki Fil 
mowej, która zdobyta zastużo 
ne uznanie i sympatię widzów 
właśnie swoimi szybkimi, krót 

jkimi, urozmaiconymi i nie 
[rzadko dowcipnymi reportażu 
| mi z różnych dziedzin życia? 
Dlaczego nie stara się doświad­
czeń tych rozwijać w krótkortie- 
trażowych filmach? Co powodu­
je, ;e  mało mamy filmów-repor- 
taży w ogóle, a jeszcze mniej 
dobrych, interesujących, orygi 
nalnwh. żywych reportaży fil 
mowych w rodzaju „Koiejar 
skiego stówa“ czy „Byliśmy w 
Bukareszcie“?

W różnych okresach różnych 
szukano u nas lekarstw na „o- 
żywienie“ filmu dokumentarne­
go. Z cennych tych poszukiwań 
nie zawsze umiano jednak wy­
ciągać właściwe wnioski na 
przyszłość.

Bvla np. swego czasu moda 
na tzw. filmy montażowe. Dwa 
się udaty -- „Odpowiedź“ i 
„Korea oskarża“ — i oto za­
częta się ich przelewać caia fa­
la. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
w szybkim czasie nastąpić mu­
siał przesyt, zarówno wśród 
widzów, jak i samych twórców | 
Nowatorstwo przerodziło się j 
bowiem w schemat. Wraz z 
nim pojawiły się utwory pozba- | 
wionę świeżości, sztuczne i 
nieprzekonujące w rodzaju fil­
mu „Jutro jest bliższe“. W re­
zultacie nastąpił peiny odwrót 
Film montażowy, forma cie- i 
kawa — gdy jej nie nadużywać j 
— znikł.

Rozpoczęto natomiast poszu­
kiwania w kierunku fabulary 
zacji. Nie byłoby to źle, gdy­
by poszukiwania te — trwają­
ce do dziś — nie groziły prze­
rodzeniem się w manierę. Roz- j 
poczęto też,, celnie zapoczątko- I 
wane przez „Ślubujemy“, po 
szukiwania w kierunku poety- 
zacji filmu dokumentarnego j 
Oby tym razem nie przesłoniły 
one, w ferworze pogoni za no- i 
wością i oryginalnością, zbyt j 
szerokim cieniem innych moż j 
liwośoi

Nie chodzi bowiem o to, hy 
w ogóle rezygnować z ekspery- j 
nientów, z filmów poetyckich j 
czy fabularyzowanych. N'iedo 
brze j e s t  jednak, gdy skrajności 
w podejmowaniu i odrzucaniu 
kolejnych „lekarstw“ prześlą 
riiają zadanie gtówne — o- 
bowiązki kronikarza, gdy pro­
wadzą do zubożenia naszej 
twórczości dokumentarnej, do

ograniczenia różnorodności jej 
możliwych form.

Niedobrze jest również, gdy 
forma przesiania treść. A ob­
serwujemy ostatnio objawy 
zubożenia dokumentarnej praw­
dy pod naciskiem z góry 
założonej formy. Tak było np 
z filmem o polskim Gdańsku, 
gdzie istotny brak — opuszcze­
nie okresu 20-lecia — Wyniki 
z tego, iż okres ten „nie mie­
ści! się“ realizatorom w zało­
żonym poetyckim stylu całości

W powieści Kraszewskiego 
„Kraków za Łokietka“ jest ta­
ki opis: ....suknię miał wyszy­
waną bogato i u zbroi łańcu­
szek sita więcej dla oka niż po­
trzeby“. Wydaje się, że i nie­
które fabularne czy pseudo- 
poetyckie ozdobniki naszego fil­
mu dokumentarnego są „siła 
więcej dla oka niż potrzeby“ 
Nierzadko przynoszą też wię­
cej szkody, niż pożytku, jak np 
wierszowany komentarz Brze 
chwy do pierwszej wersji inte­
resującego filmu Jerzego Bas- 
saka o Starym Mieście.

Tyle o. tematyce, formach i 
zadaniu głównym.

•i*
Druga istotna sprawa to 

sprawa dotarcia filmu doku­
mentarnego do szerokich rzesz 
widzów.

Wytwórnia filmów dokumen 
tarnych skarży się, i słusznie, 
na to, że filmy jej z trudem to­
rują sobie drogę do widza po­
przez Centralę Wynajmu Fil 
mów i kina Zle jest, jeżeli Cen 
tralny Urząd Kinematografii w 
praktyce godzi się z takim sta­
nem rzeczy. Z drugiej stroriv 
Centrala Wynajmu Filmów 
skarży się, równie słusznie, że 
często otrzymuje z opóźnieniem 
materiały do filmów, że rząd 
ko wie co i kiedy dostanie do

rozpowszechnienia, że ma o-
grornne trudności z tzw. pro­
gramowaniem filmów dokumen­
tarnych, tj. z zapewnieniem im 
odpowiedniego miejsca w re 
pertuarze kiri.

1 tu dochodzimy do innego 
bardzo istotnego zagadnienia 
twórczości dokumentarnej. Na 
sze filmy dokumentarne robi się 
za d ł u g o  i za d ł u g i e .

Czy dobrze jest np., gdy fil­
mu o warszawskim Starym 
Mieście nie ma jeszcze na na 
szych ekranach niemal w rok 
po ukończeniu tej dzielnicy 
przez jej budowniczych? A jak 
długo czekać będziemy na u- 
kończenie filmu o Wyścigu Po­
koju?

Większość naszych filmów 
dokumentarnych, to tzw., filmy 
średniometrażowe. Nie wystar­
czają one na pełny program i 
me mieszczą się jako uzupet 
nienie filmu fabularnego w ra­
mach dwugodzinnego seansu 
A przecież każdy na pewno 
chętnie zobaczy tzw. „dodatek“ 
przed filmem fabularnym. Do 
brze byłoby, przyjąć nawet szty 
wno obowiązującą zasadę ta 
kiego dodatku. Na pewno zdo 
byłoby to na przyszłość więcej 
widzów dla filmu dokumentär 
nego, także o dłuższym me­
trażu. Nie mamy przecież za 
miaru całkowicie z niego re­
zygnować, choć powinien bye 
on raczej rzadkością „od wiel 
kiego dzwonu“. Zasada „dodat 
ku“ nie może być jednak zrea 
lizowana potąd, pokąd doku 
mentarzyści nie zaczną robić 
krótkich filmów.

Tymczasem, jeśli przejrzeć 
bieżącą i planowaną produkcję 
Wytwórni Filmów Dokumentar­
nych — niewiele znajdzie się 
tu pozycji poniżej 600 m (ok 
pól godziny), a wiele powyżej 
tysiąca.

W S T O L I  C Y
Nowe domy

W nadchodzącym roku akade­
mickim warszawscy studenci o- 
trzymają do swej dyspozycji 4 
nowe domy akademickie: dwa 
przy ul. Kickiego na Grochó­
wie, po jednym przy ul. ks. Ja ­
nusza na Kole i Sandomierskiej 
na Mokotowie.

Blok A przy ul. Kickiego obli­
czony na 1.000 mieszkańców 
przekazany będzie już 15 lipca 
br. Ukończenie prac budowla­
nych w tym terminie umożliwi 
Zarządowi Ośrodków Akademi­
ckich staranne przygotowanie 
domu na przyjęcie studentów 
Budowa bloku B przy ul. Ki­
ckiego zostanie zakończona 30 
września br. Dom przy ul. San­
domierskiej ma zostać oddany 
do użytku 15 września. W tej 
chwili budowa ta jest opóźnio-

akadeniickie
na. Dta odrobienia zaległości za­
łoga pracuje na dwie zmiany.

Najgorzej przedstawia się bu­
dowa domu akademickiego przy 
ul. ks. Janusza. Termin oddania 
tego budynku wyznaczony jest 
na 15 października, a przecież 
rok akademicki rozpoczyna się 
1 października. Dyrekcja ZBM-4 
powinna przeanalizować możli­
wości przedsiębiorstwa i przy­
śpieszyć oddanie domu.

Zarząd Ośrodków Akademi­
ckich urządził w okolicy no­
wych domów akademickich ma­
gazyny, w których gromadzone 
jest wyposażenie domów. Dzięki 
temu po przekazaniu domów 
przez załogi budowlane ume­
blowanie ich trwać będzie bar­
dzo krótko. • (kg)

Nareszcie będzie oddane bino przy Trasie W -Z
Czy wiecie,' co się dzieje we­

wnątrz kina przy trasie W—Z? 
Jeśli powiemy, że wyświetlają 
tu nowy film, .nikt nie uwierzy. 
Kino bowiem buduje się od 1949 
roku i jest chyba równie stare 
jak sama trasa W—Z. Ostatnio 
podjęte zostały jednak roboty 
wykończeniowe. Jedna z sal jest 
już prawie gotowa, wykańcza 
się drobne roboty gipsowe i de­
koracje! W drugiej sali trw ają 
roboty tynkarskie.

Po wielu trudnościach wyni­

kłych z braku dokumentacji 
technicznej oraz spowodowa­
nych wyjątkowo dużym nawod­
nieniem budowy, roboty zbliża­
ją się ku końcowi. Warszawa 
otrzyma nowe kino posiadające 
dwie sale. Każda z nich obliczo­
na dla 300 widzów. Razem więc 
600 osób oglądać będzie mogło 
filmy. Jak  przyrzekają budo­
wlani, kino zostanie oddane do 
użytku w październiku br. Aby 
tylko termin był ostateczny.

(js)

Filie Pogotow ia Ra tutikowego  
rozszerzają swoją działalność

Pogotowie Ratunkowe, aby 
zapewnić szybszą pomoc doraź­
ną, uruchomiło w stolicy 5 fi­
lii: na Żoliborzu, Mokotowie, 
Woli i dwie na Pradze. Uru­
chomienie tych punktów wpły­
nęło na polepszenie pracy po­
gotowia. Fiiie stale rozszerzają 
zakres swojej działalności. W 
ostatnim okresie wzrosła na 
przykład pięcio i nawet sześcio­
krotnie ilość pacjentów, którzy 
zgłosili się do filii z drobnymi 
dolegliwościami i otrzymali na 
miejscu doraźną pomoc. Szcze­
gólnie dobrze pracuje filia po­

gotowia na Żoliborzu 1 Pradze 
przy ul. Wileńskiej. Niestety 
filie przy ul. Puławskiej i Skier­
niewickiej nie mogą właściwie 
wywiązywać się ze swych obo­
wiązków ze względu na bardzo 
złe warunki lokalowe. Mieszczą 
się one w starych lokalach po- 
sklepowych.

W interesie mieszkańców 
tych dzielnic leży, aby prezy­
dia dzielnicowych rad narodo­
wych zajęły się tą sprawą ł 
przydzieliły odpowiednie lokale. 
Jest to sprawa pilna i bardzo 
ważna. (kg)

Częściowe ograniczenia i zmiany w ruchu kołowym
7 lipca  b r. rozpoczyna  się  w y m ia ­

na szyn  tra m w a jo w y c h  na ul. M ar­
sza łk o w sk ie j od pl. Z b aw ic ie la  do 
pl. U nii L u b e lsk ie j i na  P u ław sk ie j 
od pl. U nii L u b e lsk ie j do  ul. S k o li­
m o w sk ie j. W zw iązku  z ty m  p o ­
cząw szy od  7 lipca tra sy  lin ii a u to ­
b u so w y ch : 100. 111. 111-Bis, 117 i 125 
zo stan ą  częściow o zm ien ione.

A u to b u sy  lin ii 100 k u rso w ać  b ę ­
dą w o bu  k ie ru n k a c h  p rzez  ul. 
Po lną.

A u to b u sy  l i n i i  111 i 111-Bis k u rs o ­
w ać będą  w obu k ie ru n k a c h  o d  pl 
K o n sty tu c ji p r z e z  ul. M arsza łków , 
ską. pl Z b a w i c i e l a .  N ow ow iejską , 
al. N i e p o d l e g ł o ś c i  i d a l e j  n o r m a l  
ną t r a s ą ,  t j .  p rzez  u l. R akow iecką  
i W o ł o s k ą .

A u to b u sy  lin ii 117 k u rso w ać  bedn 
w je d n y m  k ie ru n k u , tj. od ui. M o­
k o to w sk ie j p rzez  pl. Z baw ic ie la, 
N ow ow iejska , al. I A rm ii W P do 
pl. U nii L u b e lsk ie j. W k ie ru n k u  o d ­

w ro tn y m  a u to b u sy  te j  l in ii  k u rso ­
w ać  będą tra s ą  d o ty ch czaso w ą .

A u to b u sy  lin ii 125 k u rso w ać  b ę ­
dą  w je d n y m  k ie ru n k u , tj. od  s t ro ­
ny  al. N iep o d leg ło śc i p rzez  u l. J .  
D ąb row sk iego , P u ław sk ą , S k o lim o w ­
ską, Chocim iską, K lonow ą, p l. U n ii 
L u b e lsk ie j i d a le j n o rm a ln ą  tra s ą .

D la ru c h u  ko łow ego  zo stan ie  z am ­
k n ię ta  z ach o d n ia  s tro n a  je zd n i u l. 
M arsza łk o w sk ie j od pl. Z b aw ic ie la  
do pl. U nii L u b e lsk ie j (ob jazd  u l. 
Po lną , na  k tó re j  ru ch  bed zie  odb y ­
w ać s ie  w  p rzec iw n y m  niż d o tą d  
k ie ru n k u ) i w sch o d n ia  s tro n a  u l. 
P u ła w sk ie j od  S k o lim o w sk ie j (ob­
jazd  ul. S k o lim o w sk ą , C hocim ską , 
K lonow ą do  pl. U nii L u b e lsk ie j).

Od d n ia  7 lipca  ru ch  po jazdów  b ę ­
dzie  n a s tę p u ją c y : od  p l. U nii L u ­
b e lsk ie j w  k ie ru n k u  pl. Z b a w ic ie ­
la p rzez  ul. M arsza łk o w sk ą . W k ie ­
ru n k u  o d w ro tn y m  p rzez  u l. N ow o­
w ie jsk ą  1 P o ln ą , lu b  N o w o w ie jsk ą  
i al. I  A rn u  i.

T E A T R Y
eneum  — P a n n a  M aliczew ska 

19 Po lsk i — Cyd -  g. 19- K a­
lin y  — T a k ie  czasy  — g- 19
szech n y  — Z d a rz e n ie  — g- 19
na  — Ż o łn ie rz  k ró lo w ej M ada- 
a ru  _  p 19. N ow ej W arszaw y 
lu b y  p a n ie ń sk ie  — g 19- T e a tr  
Woliborzu — N areszc ie  o tw a rc ie  

19 15. S a ty ry k ó w  — 7 śm ie-
j g łów nych  — g- 19.30. L a lka  
ki Iw an  -  g 18.30 C y rk  n r. 2 
• Unii L u b e lsk ie j)  — W ystępy... n 1(1

K I N A
M oskw a — T osca — g. 14, 16, 18,

20 P rah a  — T osca — g. 14, 16, 18. 
20 P a lla d iu m  — C órka  p u łk u  — g 
14, 16, 18, 20 Ś ląsk  — M ały p rz e ­
w o d n ik  -  g 14, 16, 18, 20. A tlan tic

W najbliższych miesiącach 
ukaże się na ekranie kilka no­
wych filmów dokumentarnych. 
Interesującą próbę filmu-repor 
tażu podjął S. Sprudin w „Je­
stem lotnikiem“. Ludwik Perski 
zrobi! dwa filmy: film o wojsku 
„Synowie ludu“ i film o festi­
walu cyrkowym. Duże nadzieje 
wiąże się w wytwórni z filmem 
A. Munka i L. Lesiewicza pt 
„Gwiazdy nad Śląskiem , sto­
ry zapowiada się ciekawie i nie­
banalnie. Niestety znów lilmy
0 dużym metrażu.

Sprawy te wymagają poważ­
nego zastanowienia się twór­
ców - dokumentarzystów - nad
dalszymi drogami rozwoju swo­
jego i swoich dziel.

Trzeba umieć szybko reago­
wać. Czy tylko w Kronice Fil­
mowej? Trzeba umieć widza 
zainteresować. Czy tylko fabu­
laryzacją? Trzeba umieć widza 
wzruszyć. Czy tylko poetyzo­
waniem?

Popierajmy jak najbardziej 
twórczą inwencję i świeżość u- 
jęcia, które dadzą nam coraz 
nowe, naprawdę nowe dzieła. 
Ale nie zapominajmy jednoczę 
śnie, że mają to być d o k u  
me n  ty n a s z e g o  ż yc i a ,  
zrodzone z szacunku dla sztu­
ki artystycznego przedstawienia 
faktów prawdziwie i po swoje 
mu zarazem, i — co nienaj 
mniej ważne — zwięźle. Uprą 
wiajmy eksperymenty, które mo­
gą nam pomóc w dalszej pra 
cy i korzystajmy ze zdobytych 
doświadczeń Ale nie zapomi 
najmv jednocześnie o obowiąz­
ku różnorodności tematycznej
1 rodzajowej naszego filmu 
dokumentarnego.

Potrzebujemy bowiem wielu 
dobrych i różnych filmów do- 

| kumentarnych.
IRENA MERZ

— M ałv  p rz e w o d n ik  — g. 14. 16, 18.
20 P o lo n ia  — K o b ie ta  d o trz y m u je  
słow a — g 14. 16, 18, 20. 1 M aj —
N au czy c ie l ta ń c a  — g. 14. 16. 18. 20. 
W—Z — P o rw a n ie  — g 13.45, 16, 
18.15. 20.30. S to lica  — W ielki b a le t
— g. 14. 16. 18 20 O chota — k in o  
w rem o n c ie , S y ren a  — A d m ira ł 
U szakow  -  g 13.45. 16. 18 15, 20.30. 
T ęcza  — D zienn ik  m a ry n a rz a  — g. 
14, 16. 18. 20. L o tn ik  — W te a trz e  
sa ty ry k ó w  — a 17. 19. O lsztyn  — 
N ieu straszo n y  b a ta lio n  — g. 17, 19. 
L e tn ie  — al S ta lin a  37 — C ó rk a  
p u łk u  — g 21.

P O R A N K I
P o lo n ia  — O grody  i p a rk ! le n in -  

g ra d z k ie  B ry la n t m a łego  k o g u c l-  
ka — g. 12. S y ren a  — B łę k itn e  m ie-. 
eze — g- 12-

(U w aga: re p e r tu a r  k tn  p o d a te m y  
na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k ręg o - 
w eao  Z a rząd u  K in, W arszaw a, u l. 
J ag ie llo ń s k a  26 te l. 904-81).

R A D I O
Śr o d a  7 l i p c a  

P ro g ram  i  — n a  fa li  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  7.40. 15.25. W iado­

m ości 5.05, 6.00, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00.

6.10 A u d v c ja  d la  w si, 5,25 H a id n -  
Woorł- Milita b a le to w a. 5.40 M uzyka  
5.48 G im n a s ty k a . 6.15 z  p io sen k ą  
do p racy . 6.30 K a ’e n d a rz  rad io w y , 
6.37 M uzyka . 7.15 M uzvka , B.00 P ie ­
śni i udow e. 8.30 D la dzieci s ta r sz y c h  
aud. s ło w n o -m u zy czn a . 9.00 U tw o ry  
'w rnfon tozne. 9.30 K o n c e r t so listów ,
10.09 K o n c e r t. 10.55 M uzyka , 11.05
P o ra n n y  k o n c e r t  k a m e ra ln y . 11 30
M uzyka i a k tu a ln o śc i. 12.10 M uzvka 
lu d o w a  ró żn y ch  n a ro d ó w . 12.45 A u­
d y c ja  d la  w si. 13.00 P rz e rw a . 15.30 
..B ło k itn a  s z ta fe ta “ . 16.05 U tw o ry  
sk rzv o co w e , 16.20 K o n c e r t R ozgło­
śni W ro c ław sk ie i PR . 17.15 Z cy k lu : 
..P o lsk ie  m e lo d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  
ro g io n ó w “ . 17.30 G ra S e k s te t P R  ś p ;e_ 
w a Ti. N ow osad . 18.00 U tw o ry  St. 
W iechow icza. 18.20 K ro n ik a  k u l tu ­
ra ln a , 18.50 K o n c e r t >yczeń. 19.50 
A u d y c ja  d la  w si. 20 39 W iazan k a  
s e ren a d . 20.40 „S ło w n iczek  m u zy cz ­
n y “ au d . s łó w .-m u z. w  o p rać . J . 
W ald o rffa  21.10 K o n c e r t  c h o p in o w ­
ski w  w yk . R. B ak sa , 21.40 „D zień  
d o b ry  T o p o rn a “ ode. pow . J a lu  
K u rk a . 22.00 D z ien n ik  sp o rto w y ,
22.10 A k tu a ln o śc i m u zy czn e .

P ro g ra m  II — n a  fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.43, 13.05, W iado­

m ości 7.00, 14.00, 18.25, 21.30, 23.55.
8.00 P ie śn i lu d o w e , 8.30 D la  dzieci 

s ta rsz y c h  au d . slow . m uz. 9.00 U - 
tw o ry  sy m fo n iczn e . 9.30 K o n c e r t 
so listów , 10.00 P rz e rw a , 13.15 „O -
m y łk a “ ode. opow . W. O w ieczk in a , 
13.35 K o n c e r t so listów , 14-10 Z b ig ­
n iew  T u rs k i:  S u ita  na  te m a ty  K u r ­
p io w sk ie . 14.30 M uzyka  sy m fo n icz ­
na, 15.00 M uzyka , 15.20 Z espó ł g ita ­
rzy s tó w  J .  Ł a w ru s ie w icz a , 15.50 
„ P rz o d u ją c y  lu d z ie  m ia s t i w si o 
sw o je j p ra c y “ , 16.00 M u zy k a  d la  
w sz y s tk ic h , 16.40 P ie śn i w w y k . .1. 
W o ita n a  — b a ry to n , 17.00 Z życia  
Z w iązk u  R adz ieck iego , 17.30 „N a 
w a rsz a w sk ie ’ fa li“ , 18 00 „Z e s p o r­
tu “ , 18.05 S u ll iv an : U w e r tu ra  ta ­
neczn a , 18.20 Z c y k lu : „ S o n a ty  fo r ­
te p ian o w e  B ee th o v e n a “ S o n a ta  E - 
d u r  op . 109 w y k . A r tu r  S ch n ab el. 
18.50 C iek aw o stk i p rz y ro d n ic z e  w  
o p rać  Zofii R u m iń s k ie j ,  19.00 M uzy­
ka  i a k tu a ln o śc i. 19.25 A u d y c ja  o 
k s iążce  Ip p o li to  N ievo p t. „N a z am ­
ku ‘T r a t ta “ p rz e k ła d  B. S ie ro szew ­
sk ie j, 19.45 K o n c e r t e s trad o w y , 20.40 
R ep o r ta ż  l i te ra c k i,  21.00 G ra  O rli. 
T a n e c zn a  P R  pod  d y r . J . C a jm era , 
21.45 W iadom ości sp o rto w e , 21.50 

i .łan S tra u s s : o p e re tk a  „ Z e m s ta  N ie- 
* to p e rz a “ .

W ydaw ca. K om itet C e n tra ln y  Polskiej Z jed n o c z o n e j P a rti i  R ob o tn icze j R ed ag u je  K o m ite t ^ r^ D z t  a i ^ k o n o r n i t i n y 5 8-L3?78 D z ia d k u  H ura  lny  8-65-24 ^ z i a ł  r.stów  i in te rw e n c ji  8-65-23
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